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Nasze osiągnięcia w wielkiej kampanii
j®  o í r  o j  ©  t t / e /Zakończyła się w  k ra ju  akcja zbie­

ra n ia  podpisów pod Apelem Sztok­
holm skim  Stałego K om ite tu  św ia to ­
wego Kongresu Obrońców Pokoju.

Potężny ruch  w obronie pokoju, 
k tórem u przewodzi W ie lk i Związek 
Radziecki, ob ją ł setki m ilionów  ludzi 
na całym świecie —  wszystkich, k tó ­
rz y  nienawidzą w o jny  i potęp ia ją  
zbrodnicze knowania wojenne im pe­
ria lis tó w . A kc ja  zbieran ia podpisów, 
przerodziła  się w  rea lną siłę, przed 
k tó rą  odczuwają strach im peria liśc i 
anglo-am erykańscy. Rozszerzył się 
an ty im pe ria lis tyczny  f ro n t  bo jow ni­
ków o po kó j; akcja  podpisów pod 
Apelem Sztokholm skim  uśw iadom iła 
ludziom  różnych przekonań i wierzeń 
groźbę niszczycielskiej bron i atomo­
wej i  pokazała im  rea lną możliwość 
czynnego przeciw dzia łan ia  te j groź­
bie.

A k c ja  składania podpisów pod 
apelem sztokholm skim  wykazała, że 
w  w ie lk ie j decydującej o losach 
św ia ta  walce o pokój jednoczą się ze 
sobą ludy całego św iata. Obok ludzi 
pracy z k ra jó w  dem okracji ludowej 
s tan ę li-w  te j akc ji ludzie pracy k ra ­
jów  kap ita lis tycznych  i ko lon ii; m i­
mo prześladowań i rep res ji m ilion y  
ludzi złożyło swe podpisy pod ape­
lem we .wszystkich k ra ja ch  bloku 
m arshallowskiego, we wszystkich 
k ra jach  k u li ziem skiej. W  k ra ja ch  
dem okracji ludowej akc ja  składania 
podpisów pod apelem przeobraziła 
się w powszechne ogólnonarodowe 
m anifestacje na rzecz pokoju, prze­
ciwko podstępnym knowaniom pod­
żegaczy wojennych.

Szeroko f-óżwlriął się ruch w  obfó- 
me p o k ° ju w  Polsce, do którego w łą ­
czyli się Polacy różnych w a rs tw  spo­
łecznych, poglądów polityczynch czy 
wierzeń re lig ijn ych . A k c ja  podpisów 
pod Apelem Zrodziła w  k ra ju  nowy 
entuzjazm  pracy dla  Polski Ludowej. 
M asy pracujące całego k ra ju  podjęły 
zobowiązania zwiększenia wydajności 
p racy dla wzmocnienia naszego po­
tenc ja łu  gospodarczego i  rozw oju 
dóbr ku ltu ra lnych .

*
Do w ie lk ie j kam pan ii w  obronie 

pokoju w łączy li się również studenci 
polscy, k tó rzy  ju ż  n ie jednokro tn ie 
daw a li w yraz nowej w o li ak tyw nej 
w a lk i o pokój. W  odpowiedzi na we­
zwanie Kongresu Studentów Polskich 
do składania podpisów pod ł  pelem 
Sztokholmskim, podejm ując apel po­
ko ju  K om ite tu  Wykonawczego M ię ­
dzynarodowego Zw iązku Studentów 

. —  dziesią tki tysięcy studentów po l­
skich wzięło ak tyw n y  udzia ł w  akc ji 
zbierania podpisów.

W ysunięte przez Z A M P  i  ZSP ha­
sło „K ażd y  student bo jownikiem  i  a - 
g ita to rem  pokoju“  znalazło głęboki 
i szeroki odzew wśród najszerszych 

' rzesz studentów polskich. Do Uczel­
nianych K om ite tów  Obrońców Poko­
ju  i  do „ t r ó j  ak“  studenckich weszli 
studenci z różnych w a rs tw  społecz­

nych, w ierzący i  n iew ierzący —  
wszyscy uczciw i Polacy, k tó rzy , zna­
jąc  okropności w o jny, chcą czynnie 
walczyć o pokój.

Około 36 000 studentów zgłosiło 
się na ag ita to rów  pokoju.

Również i profesorow ie bez wzglę­
du na poglądy polityczne w zię li 
czynny udzia ł w . pracach Uczelnia­
nych K om ite tów  Obrońców Pokój u, 
k tó rym  najczęściej przewodniczyli 
rek to rzy  uczelni. K ilkudziesięciu  p ro ­
fesorów zgłosiło swój udzia ł na ag i­
ta to ró w  pokoju.

Masowe zebrania uczelniane i . k u r ­
sowe przerodziły  się w  m anifestację 
czynnej w o li obrony pokoju przez 
profesorów  i szerokie rzesze studen­
ckie. Oprócz depesz pro testacyjnych 
do rządu francuskiego przeciw  nie 
m ającej precedensu decyzji usunię­
cia profesora Jo lio t C urie  —  prze­
wodniczącego Stałego K om ite tu  K on­
gresu Obrońców Poko ju ze stanow i­
ska W ysokiego Kom isarza do Spraw 
E n e rg ii A tom owej —  zebrani na m a­
sówkach w ys ła li liczne lis ty  do s tu ­

dentów k ra jó w  kap ita lis tycznych  
wzywające ich do podpisania apelu 
sztokholm skiego, i  wzięcia udzia łu 
w  zb ieran iu podpisów. Zacieśniliśm y 
b ra te rsk ie  w ięzy z młodzieżą całego 
św ia ta  walczącą o pokój. A k c ja  po­
ko jow a skup iła  nas jeszcze mocniej 
wokół św ia tow e j Federacji M łodzie­
ż y  Dem okratycznej i  M iędzynarodo­
wego Zw iązku Studentów.

O ty m ,- ja k  po jm u ją  aktyw ną w a l­
kę. o pokój, profesorow ie i studenci, 
św iadczyły liczne zobowiązania nau­
kowe, społeczne i  sportowe, podej­
mowane na cześć kongresu MZS, 
k tó ry  będzie obradował w  Pradze pod 
hasłem wzmożenia udzia łu studentów 
w walce o pokój. T ak np. w ie lu  p ro ­
fesorów zobowiązało się p rze tłum a­
czyć z języka rosyjskiego potrzebne 
podręczniki radzieckie. W ie lu  s tu ­
dentów zobowiązało się ukończyć

E P I L O G
toruńskiego dram atu

W  numerze 18/104 „Po prostu“ 
Mffiihizcióiiy zestal felieton A. Je­
sionka p t. „Dram at w  2 antach" 
opisujący żłot»M ł»a*leiow ą żabawę 
zorganizowaną z okazji niby 1 m i ­
ja  nrżez Kolo Filologów U niw er­
sytetu M ikołaja Kopernika, w  To­
runiu w dniu 29 kw ietnia rb.

Powyższy felieton powinien się 
był stać ostrzeżeniem dla organi­
zacji ZA M P -o w cj i ZSP, przypo­
minającym o konieczności przeja­
wiania większej trocki o należyty 
przebieg studenckich imprez roz­
ryw kow y'h , które są czasem prze­
kształcane przez różnego rodzaju 
złotomłodzieniaszków" w  dzikie or­
gie, przypominające „sławne w y­
czyny“ korporanckie.

Szczególnie groźnym ostrzeże­
niem powinien się był stać felie­
ton dla toruńskiej organizacji 
ZA M P -ow ej. Powinien był się stać 
bodźcem dla wnikliwego zbadania

i omówienia te j skandalicznej h i- 
starii. powinien byl przynaglić^ v,,v- 
ciągnięcic wniosków 1 ukaranie 
winnych za e f g ą n i ź a e j .  -T a m  i 
przebieg wymienionej zabawy.

Nie takie jednak wnioski w y­
ciągnęło prezydium, Zarząd.: O krę­
gowego vv Toruniu z felietonu. 
Prezydium Zarządu Okręgowego ¡.ie 
tylko nie przeprowadziło odpowied­
niej analizy, nie wyciągnęło żad­
nych wniosków i n'c ukarało w in ­
nych, lecz starało się całą tę spra­
wę- w sposób kumoterśki zatuszo­
wać oraz wprowadzić w  b ła ’. P re­
zydium Zarządu G ió , nego Z /. M P  
i  redakcję „Po prostu“.

A  oto fakty.
Egzekutywa Podstawowej Orga­

nizacji Party jnej PZPR przy U M K  
postanowiła wnieść na Prezydium  
ZO wniosek o udzielenie winnym

(Dokończenie na str. 3-e j)

prace dyplomowe, lub  złożyć egza­
m iny przed obow iązującym i te rm in a ­
m i. Różnorodne zobowiązania dowo­
dzą dalszego wzbogacenia fo rm  w a l­
k i o pokój i  p racy dla Ludowej 
O jczyzny. Jest to  w ie lk im  osiągnię­
ciem kam pan ii pokojowej na w yż­
szych uczelniach.

‘ W zrosła świadomość polityczna 
studentów. W  Częstochowie, Sopocie, 
Poznaniu aktyw iśc i Z A M P  i  ZSP 
k ie row a li ca łym i obwodami M KO P, 
w T o run iu  w  każdej p raw ie  „ tró jc e “  
b y ł student. Dzięki p racy w  tró jka ch  
zacieśniło się powiązanie studentów 
z masami p racu jącym i, z całym  spo­
łeczeństwem, z k tó rym  razem w a l­
czymy o pokój i socjalizm .

Przeprowadzona kam pania pokojo­
wa ubo jow iła  organizację Z A M P -ow - 
ską, przodującą organizację studen­
tów  po lsk ich ;, w zrósł a u to ry te t ZSP, 
w spółorganiza tora akc ji. Z A M P  
i  ZSP p o tra f i ły  zmobilizować cały 
swój a k tyw  o rgan izacy jny i  rzesze 
członkowskie i  przeprowadzić sp raw ­
nie całą akcję zbierania podpisów 
pod apelem sztokholmskim. Dzięki 
kam panii pokojowej wzrósł i  okrzepł 
szeroki, dem okratyczny f r o n t  s tu ­
dentów polskich. O lbrzym ia w ięk­
szość studentów stanęła zdecydowa­
nie we fronc ie  obrońców pokoju, we 
fronc ie  w a lk i i  p racy d la  ludowej 
ojczyzny.

A k c ja  zbieran ia podpisów by ła  ak­
c ją  m ob ilizu jącą do dalszej w a lk i o 
pokój. Po stron ie  zwolenników poko­
ju  bierze w  n ie j udzia ł zahartow any 
w  te j pierwszej powszechnej akc ji 
f ro n t  studentów, k tó rzy  nie będą 
szczędzić s ił w  walce o trw a ły  po­
kó j na świecie.

Grupa młodzieży górniczej, dla której otworzyły się wrota wyższych 
uczelni. Wśród towarzyszy pracy — kol. Zygarski

Z  KOPALNI W Ę G L A
NA WYŻSZE UCZELNIE

RO K 191,6. Kol. M arian Zygarski, 
syn małorolnego chłopa ze wsi Kad­
łub w pow. radomskim opuszcza ro­
dzinną wieś. Wyjeżdża na Slc^sk 
i zaczyna pracować w kopalni węgla 
w Nowej Rudzie.

ROK 191,7. Kol. Zygarski wstępuje 
do Związku W alki Młodych. Młody 
górnik pracuje coraz lepiej, coraz 
wydajniej. Jego praca to walka o wy­
konanie planu 3-letniego, o zwięk­
szenie produkcji, o odbudowę i do­
brobyt kraju. Kol. Zygarski zostaje 
przodownikiem pracy.

RO K 191,8. N a  powiatowym zjeż- 
dzie ZW M , kol. Zygarski zostaje na­
grodzony za rzetelną, ofiarną i su­
mienną pracę w kopalni i w orga­
nizacji.

RO K 19(9. Nowa nagroda, tym  
razem jeszcze bardziej cenna, na­

groda, o której m arzył zawsze tam  
na dole, ładując węgiel i tam na gó­
rze, pracując w śioietlicy organiza- 
cyjnej. Kol. Zygarski został delego­
wany na Uniwersyteckie Studium  
Przygotowawcze w Gliwicach. Za­
częło się nowe życie, życie wśród 
książek, w atmosferze nauki i pracy 
społecznej.

Kol. Zygarski zdaje w br. na Il-g i  
rok Studium. Zda na pewno, bo tak  
jak  był dobrym przodującym robot­
nikiem, tak teraz jest dobrym, przo­
dującym uczniem, uczniem świado­
mym zadań, jakie stawia Państwo 
Ludowe przed nowymi kadrami in­
teligencji ludowej. Kol. Zygarski 
rozumie społeczny sens nauki, ro­
zumie, że nauka tak jak  praca jest 
bezpośrednim wkładem w budowę 
socjalizmu w Polsce. W  dzieło uti~wa- 
lenia pokoju na świecie.

J. W kilka miesięcy później... Młodzież górnicza na U.S.P. w Gliwicach
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DEMASKUJEMY WROGÓW
„Z A M P -o w c y  kursu  I -B  W ydzia­

łu  Mechanicznego Szkoły In żyn ie r­
sk ie j im . W awelberga w  W arszaw ie 
zdemaskowali dn ia 6.6.50 r. kol. K o ­

0 t.zw. „sprawozdaniach rocznych“
s ł ó w  k i l k a

Olbrzymie ułatwienie w studiach
Pracujący studenci

zwalniani na okres
Ugodzili tygodniowo

Prezes Rady M in is tró w  pismem 
okólnym n r  2 z dn ia 31 m aja  1950 r. 
w  spraw ie w ykonania postanowień 
ustaw y o socja listycznej dyscyplin ie 
Pracy zarządził m. in ., co następuje:
. >,Pracownicy urzędów, instytucji 
* Przedsiębiorstw uczęszczający do 
szkół wyższych, zawodowych i akade- 
™-lękich winni być zwalniani z części 
dnia pracy, na okres łącznie nie 
d™ższy niż godzin U  tygodniowo. 
U ce û uzyskania zwolnienia pracow­

nik powinien przedstawić kierowni­
kowi zakładu zaświadczenie dzieka­
natu lub dyrekcji szkoły, zawiera ją -  
ce wykaz obowiązujących w danym 
kwartale wykładów, ćwiczeń lub se­
minariów, odbywanych w czasie go­
dzin pracy pracownika. Kierownik 
zakl, lu wyda na piśmie decyzję 
Waz,i - każdorazowo na jeden kw ar­
tał. IV  razie stwierdzenia, że p ra- 
c°wri k wykorzystał udzielone mu 
zwol. -enie do innych celo,o, zwolnie­
nie należy cofnąć i w stosunku do 
Winnego zastosować rygory przewi­
dziane w ustawie o socjalistycznej 
dyscyplinie pracy.“

( „M o n ito r P o lsk i“ , 12 czerwca 
1J50 r.. n r .A -6 6  poz. 776).

T ra fiła  do nas przypadkowo in ­
strukcja w sprawie' rocznego spra­
wozdania pionu nauki wydana przez 
Z W  Z A M P  przy Wydz. Hum. U. W. 
Instrukcja, owszem —- opracowana 
solidnie: trzy strony maszynopisu. 
Przeczytamy ją  sobie (w  nieznacz­
nym skrócie):

INSTRUKCJA
W sprawie sprawozdania rocznego 

pienu nauki
do wszystkich kól Z A M P  wydz. Hum.

P rz y g o to w u ją c  ro c z n e  sp ra w o z d a n ie  
z d z ia ła ln o ś c i p io n u  n a u k i odip. za, n a u k ę  
n a k o la c h  i c z ło n k o w ie  3 -je k  s e k c y jn y c h  
Z S iN -ów  Z A M P -c w .a y  w s p ó ln ie  z c a ły m  
za rząd e m  k o 'a  w in n i p rz e p ro w a d z ić  oce­
nę  p ra c y  p io n u  z u w z g lę d n ie n ie m  p o ­
w ią z a n ia  p ra c y  z d z ia ła ln o ś c ią  in n y c h  

, p io n ó w . '
S p ra w o z d a n ie  w in n o  s k ła d a ć  się z 

d w ó c h  części:
a) . o p is o w e j, a n a liz u ją c e j p ra cę  i  s y -  

1 tu a ć ję  cal s t re h y  p o l i ty c z n e j;
b) z a łą c z n ik ó w  o c h a ra k te rz e  s ta ty ­

s ty  c z n o -o rg a n iz a c y jn y m .

ł .  O g ó ln a  s y tu a c ja  n a u k o w a  na  s e k c ji
(p o d k re ś lić  s y tu a c ję , p o lity c z n ą , ocenę 
p ra c y  n a u k o w e j I:c .a  Z l. l . -P  i; K N , o d ­
d z ia ły w a n ie  n a , n ie z o rg a n iz o w a n y c h , 
sp ra w ę - a s y s te n tó w , -w spó łp ra cy  z n im i 
itp .) .  N a le ż y  szczegó łow o , o p e ru ją c  p r z y ­
k ła d a m i, p od a ć :

a,) - w s p ó łd z ia ła n ie  Z A M P  i K N ;
b ) fo r m y ,  i  . za k re s  p ra c y  K N , je g o  

o d d z ia ły w a n ie  na n ie z o rg a n iz o w a n y c h ;
c) ocena p ra c y  cd  i ,  za n a u k ę  w  k o ­

le  Z A M P  i lu d z i; p ra c u ją c y c h  w  ty m  
p io n ie , w ra z  z ; oceną p ra c y  p oszczegó l­
n y c h  Ż A M P -o w c ó w  p ra c u ją c y c h  w  K N .
Z a łą c z n ik i:

1. P ro to k ó ły  z z e b ra ń  Z A M P , rj,a 
k tó r y c h  -s ta ły  s p ra w y  n a u k i;

2. P ro to k ó ły  z ze b ra ń  za rz ą d ó w  k ó l 
z u d z ia łe m  c z ło n k ó w  z a rz ą d ó w  K N  
(ocena p ra c y  l ip . ) .

3. Z e s ta w ie n ie  d o ty c h c z a s o w y c h  o s 'ą - 
g n łę ć  n a u k o w y c h  Z A iM IP -ow ców , z za­
zn a cze n ie m  za k re ś lo n e g o  na n a jb l iż ­
szy  o k re s  p ’ a n u  n e u ko w e g o .

4. Z e s ta w ie n ie  s tu d e n tó w . Z A M P o w - 
c ó w  k o ń c z ą c y c h  s tu d ia  w  1993 i  1951, r „  
m a g is tra n tó w  i  d o k to ra n tó w .
Z. Zestawienie liczbowe zespołów:
a) o g ó ln ie  — . ilo ś ć  s tu d e n tó w  na  

s e k c ji,  w  ty m  z o rg a n iz o w a n y c h  i  n ie -  
z o rg a n iz o w a n y c h ;

b) , ze spo ły  p rz y s e m in a ry jn e  — ilo ś ć  
—  o b e jm u ją  lu d z i — r o k  s tu d ió w , w  ty m

z o rg . — p o c h , so c j — te m a ty k a  —  n a ­
z w is k o  p ro w a d zą ce g o ;

c) g ru p y  re p e ty to ry jn e  i  ; k o re p e ty -  
c y f ne (te  same d e r t ) ,

d ) e w id e n c ja  i  k r ó tk a  ocena  k ie ro ­
w n ik ó w  g ru p .

3. S p ra w o zd a n ie  z p rz y g o to w a ń  do 
le tn ie j  se s ji e g z a m in a c y jn e j, r e a lz a c j i  
p oszcze g ó ln ych  w n io s k ó w , w y n ik i  (z 
u w e g l; p o li t ,  d z ia ła ło  Z A M iP -o w có w ).

Z a łą c z n ik i:
1 P ro to k ó ły  z  ze b ra ń  p rz y g o to w a w ­

c z y c h  d o  se s ji Z a rz ą d ó w  k ó l  i  t r ó je k  
s e k c y jn y c h .

2 N o w e  ze spo ły  sa m o p o m o c y  w  n a u ­
ce i (k ie r .  g ru p , ilo ś ć  c z ło n k ó w , ro k  
s tu d ió w , p och  so c j., te m a ty k a ) .

3. N o w e  g ru p y  re p e ty to r y jn e  i  k o -  
re p e ty c y jn e  (dane ,j w .).

4. P rz e p ro w a d z o n e  d o ty c h c z a s  egza- 
, m in y  i  k o l lo k w  a z u w z g i ic h  fo rm y ,

w y n ik ó w  t tre ś c i.
4. S p ra w o z d a n ie  z d z ia ła ln o ś c i Z 5 M

a) z e s ta w ie n ie  lic z b o w e  (Ilość 
Z S N -ó w . te m a ty k a , k ie ro w n  cy , ile ść  
c z ło n k ó w , p och  so c j., w  ty m  zo rga - 
ń :z . ) ;

b) ocena t r ó je k  s e k c y jn y c h  i  k ie ­
r o w n ik ó w  g ru p ;

c) ocena e d z ia ly w a n a  Z A M P -o w c ó w  
p o p rz e z  ZiSiN-y na n ie z o rg a n iz o w a n y c h

' i  p o li ty c z n e j tre ś c i Z S N -ć w ;
d) m e to d a  p ra c y  i fo r m y  Z S N -ó w  

i  z u w z g lę d n ia n ie m  w n io s k ó w , na p rz y ­
szłość, p ro p o z y c je  ew . re o rg a n iz a c ji  itp .

5. N a ra d y  ( re a liz a c ja  w n io s k ó w  z n a ­
ra d ).

6. O gó lne  u w a g i i  w n io s k i na p rz y ­
szłość.

7. Po z a k o ń c z e n iu  se s ji e g z a m in a c y j­
n e j c d p c w  e d z is łn i za n a u k ę  p rz y g o tu ją :  
p o d s u m o w a n ie  w y n ik ó w  s e s ji ( lic zb a  
s tu d e n tó w  Z A M P -o w c ó w  p rz y s tę p u ją ­
c y c h  do, egz .am 'riów  5 k o llo k w ió w , ilo ś ć  
i  w y n ik i  e g z a n rn ó w ).

S p ra w o : ri n ic  ze w z g lę d u  na jeg o  
znaczen ie  d la  o rg a n iz a c ji  p ra c y  w  ro k u  
p rz y s z ły m  n a le ż y  o p ra c o w a ć  d o k ła d n ie  
i  szczegó łow o Sp a w o z d s r.ia  n a le ży  sk ła ­
d ać  d o  d n ia  9 V I  b r.

Za  Z a rz ą d :
P rz e w o d n ic z ą c y  Z W  Z A M P  

R. Z  m a n d

K ie r o w n ik  W v d z ia ’ u  N a u k i 
(—) K . S o k c łó w n a

W arszaw a , 28. V  1959 r .

Czytanie te j instrukcji mogłoby 
być wesołe, gdyby nie myśl o aktyw i­

stach w kolach, którzy muszą pisać 
te sprawozdania. (A  sprawozdań jest 
wiele —  z pionu nauki, z pionu pra­
cy społecznej, ogólne..:)

Móioioe powo.żnie: ja k i Skutek wy­
wrze taka instrukcja?

To.lti, że w masie niepotrzebnych 
papierków zgubi się istotna treść 
sprawozdania —  całościowa ocena 
poszczególnych form  pracy. Pozosta­
ną papierki: np. „dokładny i  szcze- 
gółoioy“ wykaz tematyki zespołów 
przy seminaryjnych, grup repetycyj- 
nyc!\ i  korepetycyjnych —  itd. itd. 
przez trzy strony instrukcji( i  za­
pewne przez trzydzieści stron spra­
wozdania).

To jedna strona zagadnienia. A 
druga?

Skutek tej instrukcji będzie rów­
nież taki, że wśród aktywistów na 
kołach powstanie w pełni uzasadnio­
na wątpliwość: „czy przypadkiem  
sporządzenie takiej masy papierków 
nie utrudni nam nauki, nie osłabi 
naszej walki o podniesienie je j po­
ziom,u?“ W ten właśnie sposób nie­
którzy członkowie Zarządu W ydzia­
łowego Humanistyki ' U. W. przeno­
s z ą w  nasze szeregi —  czy tego pra­
gną■, czy nie —  obcy, drobnomiesz- 
czański styl pracy organizacyjnej. 
Przy stylu takim  . gubi się nie tylko 
sens naszej ZA M P-ow skiej roboty. 
Zatraca się —  i  to właśnie najważ­
niejsze —  je j  wychowawcze znacze­
nie, jako pracy, która uzbraja człon­
ków do wydajniejszej nauki, do sku­
teczniejszego i gruntowniejszego o- 
panowywania materiału naukowego.

Nie zdziwilibyśmy się, gdyby w ła­
śnie tośród tych kolegów z Z.W ., któ­
rzy hołdują tego rodzaju szkodliwe­
mu stylowi p,-acy organizacyjnej 
podnoszony był krzykliwy jazgot o 
tym, że rzekomo —  praca, organiza­
cyjna nie da się pogodzić z nauką. 
Oczywiście, t a k a  praca organi­
zacyjna nie da się pogodzić. Ale my 
z tego rodzaju pracą nic wspólnego 
mieć nie chcemy!

.walskiego M ichała podczas - zdawania 
egzaminu za kol. K arlick iego  Hen­
ryka . P rzygn ia ta jąca  większość s tu ­
dentów . —  ZA M P -ow ców  i  nie- 
ZA M P -ow ców  —  zebranych na spe­
c ja ln ie  zwołanym  zebraniu kursowym  
p rzy ję ła  z uznaniem stanowisko 
Z A M P -u , domagającego się p rzy ­
kładnego uka ran ia  nieuczciwych ko­
legów, aż do usunięcia z uczelni 
w łącznie. Odosobnione wystąp ien ia  
(np. kol. Zdanow icza), w  zamasko­
wany sposób usiłu jące bronić sp raw ­
ców ohydnego wypadku —  spotkały 
się z ostrą odprawą zebranych.“

Tyle  nasz korespondent ze Szkoły 
W awelberga. P rz y jrz y jm y  się teraz 
osobom „boha te rów “ :

K ow a lsk i M ichał, syn urzędnika, 
typow y z ło ty  m łodzieniaszek z e lity  
dawnej Y M C A , ka rc ia rz  i  hulaka, 
Karierow iczowsko w k ra d ł się w  sze­
reg i ZM P  bezpośrednio przed w stą ­
pieniem na wyższą uczelnię. W  cza­
sie całego roku akademickiego obec­
ny  ty lk o  na jednym  zebraniu 
ZA M P -ow ym , na k tó rym  zresztą 
o trzym a ł naganę za oderwanie się 
od organ izacji. Człowiek ideologicz­
nie zupełnie obcy, w yros ły  i  tkw iący 
w  środowisku mieszczańskim, n ie in - 

, te resu jący się w  ogóle zagadnieniam i 
społecznymi, odżegnywujący się od 
w sze lk ie j p racy społecznej. Dn ia 
3.6.50 wykluczony z Z A M P  za nie- 
.moralne prowadzenie się, obcość icieo- 
wą i oderwanie od organ izacji.

K a r lic k i H e n ryk— nieZAM P-ow iec, 
znany na uczelni bum elant w  pracy 
naukowej, pow tarza jący I  rok  s tu ­
diów po raz trzec i; -n ieregularnie 
uczęszeza na w yk łady  i  ćwiczenia, 
lekceważy swe studenckie obowiązki. 
Człcwiek kom pletn ie oderwany od 
pracy społecznej, za ję ty  sobą i swym 
drobnomieszczańskim środowiskiem.

O czym to wszystko nam mówi?
Jaka stąd dla nas nauka?
Wyższe uczelnie w ychow u ją  i szko­

lą  k a d ry  fachowców, k tó rzy  staną 
do kie rownicze j pracy w  różnych 
dziedzinach naszej - gospodarki i k u l­
tu ry . Państwo Ludowe doceniając 
kluczowe znaczenie fachowych kadr, 
stw arza studentom wszelkie w a run k i 
do pracy naukowej. Sprawą honoru 
i am b ic ji każdego s tuden ta -pa trio ty  
je s t rzete lna nauka, stałe podnosze­
nie swej w iedzy fachowej, by móc 
zdobytym i w iadomościam i służyć m a­
som pracu jącym  w  dziele budowni­
ctwa socjalistycznego, świadomość 
swych przyszłych zadań —-■ je s t dla 
każdego s tu d e n ta -p a trio ty  . podnieta

do jeszcze bardzie j wytężonej nau-.i.
Każdy, kto  stosuje nieuczciwe me­

tody zdawania egzaminów —  tra k to ­
wany będzie przez nas jako  sabota- 
żysta, ja ko  szkodnik, podobny sabo- 
tażyście i  szkodnikowi w  fabryce, 
czy w gospodarstw ie ro lnym .

N ie ulega w ątp liw ości, że ludzie 
o pokro ju  Kowalskiego i  K a rlick ie go  
nie mogą być dobrym i studentam i. 
Tacy, ja k  Kow alsk i i K a r lic k i nie 
mogą sumiennie i rzete ln ie spełniać 
swych obowiązków, bo oni tych obo­
w iązków nie znają i nie rozum ie ją . 
W yn ika  to z ich zgniłego, drobno- 
mieszczańskiego stosunku do nauki. 
Tacy ja k  K ow alsk i i K a r lic k i to 
nieszczęsne pozostałości studentów

(Dokończenie na str. 7-ej)

Wyniki 1 etapa 
współzawodnictwa

m i e d z y

redakcjami okręgowymi

W  p ie rw szym  etapie w spó ł­
zaw odn ic tw a, k tó ry  obe jm o­
w a ł m iesiąc m a j, I  m ie jsce za­
ję ła  R E D A K C J A  O K R Ę G O ­
W A  I  Z E S P Ó Ł  K O R E S P O N ­
D E N T Ó W  „P Ó  PR O S TU “  w  
L U B L IN IE , zdobyw a jąc 539 
p u n k tó w .

Dalsze m ie jsca;
I I  W R O C Ł A W  225 p k t.

I I I  K R A K Ó W  223 p k t.
IV  i  V  C IE S Z Y N  i  G L I­

W IC E  po 197 p k t.

V I  S Z C Z E C IN  196 p k t.
V I I  G D A Ń S K  .151 p k t.

V I I I  W A R S Z A W A  122 pkt,
IX  T O R U Ñ  ' 90 p k t.
X  Ł Ó D Ź  68 p k t.

X I  P O Z N A Ń  .52 p k t. .



HANNES KEUSCH
członek Rady Centrainei FDJ

Rząd pomaga nam-my pomagamy rządowi

P OD ty m  hasłem toczy 
się obecnie w a lka, p ro ­
wadzona przez m łodzież 
pracującą D em okratycz­
ne j R epub lik i Niemiec- 
k ie j o poprawę w arun­

ków  życiowych. M łodzież w  przed­
siębiorstwach i  fab rykach, w szko­
łach i  na U n iw ersyte tach, m łodzież 
pracująca w ośrodkach maszynowych 
i  w  państwowych gospodarstwach 
ro lnych je s t głęboko przekonana o 
w ie lk ie j trosce, ja ką  ją  rząd N D R  
otacza. 8 lutego br. Tymczasowe 
Zgromadzenie Narodowe za tw ie rdz i­
ło  p ro je k t rządu ustawy o udziale 
m łodzieży w odbudowie Dem. Rep. 
N iem ieckie j i pomocy rządu dla m ło - ' 
dzieży w  dziedzinie sportu i wcza­
sów. Ustawa ta  daje m łodzieży n ie­
m ieckiej nieznane dotychczas w  
Niemczech możliwości.

Już przed wydaniem ustawy du­
żo zrobiono w te j dziedzinie. Po za­
łam aniu się zbrodniczego reżim u 
hdlerowskiego, wywłaszczono ju n -  
krów_ i obszarników, fa b ry k i h it le ­
row ców  i  przestępców w o jennych  
przeszły na własność państwa, p  ze 
prowadzono re fo rm ę szkoln ictwa, co 
p rzy  w ie lkoduszne j pomocy radziec 
k ich  w ładz w o jskow ych  dało w  re ­
zu ltacie  w yb itn ą  poprawę sy tua c ji 
na odcinku m łodzieżowym . P ostu la­
ty , k tó re  postaw iła  dem okratyczna 
organizacja m łodzieży n ie m ie ck ie j 
na swym  I  zjeździe w  r. 1946, zo­
s ta ły  w  pe łn i urzeczyw istn ione. P ra ­
wa m łodzieży do udzia łu  w  życ iu  po 
lityczn ym  od la t osiemnastu, do na­
u k i, pracy, w ypoczynku i  ro z ry w k i, 
zosta ły w  ustawie w  pe łn i p o tw ie r­
dzone. Specjalna ustawa chroni 
m łodocianych robotn ików . M łodocia­

n i poniżej 16 la t  .pracują 42 godzi­
ny tygodniowo, od 16 —  18 la t 45 
godzin. W ypoczynek trw a  od IB — 21 
dni. M łodociani opłacani są w edług 
zasady ,ró w n a  płaca za ró w n ą -p ra ­
cę“ . W  p rze c iw ień s tw i'’ do zachod­
n ich s tre f okupacy jnych  w  N ie ­
m ie ck ie j R epublice D em okratycznej 
ca łkow ic ie  z likw id o w a n o  bezrobo­
cie u m łodocianych. System szkol­
n ic tw a  zawodowego ulega ciąg łe j 
popraw ie.

Osiągnięcia te , w  dużej m ierze 
rozszerzone w  os ta tn ie j ustaw ie, 
gw ara n tu ją  praw a każdemu m łodo­
cianemu. W szystk ie  te p rzyw ile je  
są m ożliwe ty lk o  dzięki pe łnej po­
święcenia, a k tyw n e j p racy m łodzie­
ży nad odbudową. D latego też na 
samym wstępie ustawa zobowiązuje 
organy w ładz państwowych i  k ie ­
row n ików  przedsiębiorstw  państye.o-i 
wych do dalszego, masowego ś c ią ­
gnięcia m łodzieży do gospodarczej 
i  k u ltu ra ln e j odbudowy k ra ju . A k ­
tyw nym  działaczom m łodzieżowym 
zostaną powierzane odpowiedzialne 
stanowiska we wszystkich gałęziach 
życia gospodarczego i  państwowego.

U staw a przew iduje w  dalszym 
ciągu przedsięwzięcie konkre tnych  
środków w  celu uspraw nienia szko­
lenia. Są n im i: budowa 159 nowych 
zakładów naukowych, odbudowa 458, 
oraz otwarcie 51 burs. W e w szyst­
k ich szkołach, na wyższych uczel­
niach i  un iw ersyte tach będą w yda­
wane specjalne dyplom y i  odznacze­
nia, upraw nia jące do dalszego k s z ta ł­
cenia. Liczba uczniów szkół zawodo­
wych zostanie podwyższona o 20 
proc. Znaczne k re d y ty  przew idzia­
ne są na zakupienie pomoey nauko­
wych i  uzupełnienie b ib lio tek szkol-
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nych. Od 1 kw ie tn ia  br. we w szyst­
k ich  zakładach naukowych N iem iec­
k ie j R epub lik i Dem okratycznej czyn­
ne są s to łów k i wydające p o s iłk i bez 
k a rte k  żywnościowych po bardzo 
n isk ich  cenach. Stypendia dla s tu­
dentów szkół wyższych zw iększyły  
się w  porównaniu z 1946 r . o 10 proc.

Specjalną opieką otoczone je s t 
szkoln ictwo zawodowe m łodzieży. 
U tw orzen ie Centralnego In s ty tu tu  
Szkoln ictw a Zawodowego z osob­
nym  .W ydziałem Kszta łcenia i  Do­
kszta łcania N auczycie li Szkół Za­
wodowych stw orzy ło  realne podsta­
w y  dla dalszego rozw oju teore tycz­
nego i  praktycznego szkolenia za­
wodowego. Zostanie wybudowanych 
41 nowych szkół zawodowych a 80 
odbudowanych, przez co sieć szkół 
zawodowych w yb itn ie  wzrośnie.

W  ram ach opieki; nad dziećmi i 
pomocy dla -organizacji „M ło d z i 
P ion ierzy“ , is tn ie jące j w  „W o ln e j 
M łodzieży '  N iem ieck ie j“  od roku , 
ustawa przew iduje powstanie w 
B e rlin ie  Centralnego Dom u Dziec­
ka  oraz te a tru  dziecięcego, w  pozo­
sta łych 5 w ie lk ich  m iastach Repub­
l ik i  5 domów dziecka, we wszystkich 
na tom iast b ib liotekach k ra ju  pow­
staną dz ia ły  dziecięce.

Pisarze, poeci, kom pozytorzy, m u­
zycy, d ram aturdzy i  naukowcy zo­
s ta li wezwani do czynnego udzia łu 
w  tw orzeniu nowej l ite ra tu ry  m ło ­
dzieżowej. Postanowiono wreszcie, 
że m łodzieży za je j pracę p rzys łu ­
gu je w  pe łn i prawo do wypoczynku, 
b y  pr-zez spo rt i  wczasy zdobyła tę ­
żyznę fizyczną , potrzebną do dalszej 
pracy dla swej R epub lik i Dem okra­
tyczne j.

Buduje się obecnie 16 domów w y ­
poczynkowych dla m łodzieży pracu­
jące j oraz 17 domów dla m łodzieży 
szko lne j i  akadem ickie j. W kró tce  
rozpocznie się budowa domu w ypo­
czynkowego na wybrzeżu, wyposa-

,w szystk im  najlepsza je j  część zrze­
szona w F D J, zdaje sobie doskonale 
sprawę, że- m ożliwości, k tó re  teraz 
posiada," musi w ykorzystać. Tak też 
powstało hasło „Rząd pomaga nam—  
m y pomagamy rządow i“ .

M łodzież polska daje swój w ie lk i 
w k ład  w  wykonanie planu 6-letnie- 
go. M łodzież niem iecka walczy o 
wykonanie planu 2-letniego. M ło ­
dzież obu k ra jó w  walczy o ten sam 
cel; o lepsze pokojowe życie, k tó re  
un iem ożliw i im peria lis tom  rozpo­
częcie nowej w o jny  i  da m łodzieży 
całego św iata m ożliwości rozw o jo ­
we. Będzie to jednak ty lk o  w tedy 
m ożliwe, gdy m łodzież naszych k ra ­
jó w  p rzy  w ype łn ian iu  swych za­
dań będzie sobie zdawała sprawę, 

.że ty lk o  zwycięstwo Zw iązku Ra­
dzieckiego nad faszyzm em  dało nam 
ta k  w ie lk ie  m ożliwości rozwojowe.

B ie rzm y sobie za p rzyk ład  za­
ha rtow any w bojach, bohaterski 
Kom som oł, oraz naród radziecki z 
w ie lk im  S talinem  na czele, a pokój 
i postęp będzie zapewniony.

M łodzież niem iecka w a lczy pod 
hasłem „G o tow i do p racy i  obrony 
poko ju“

BUMELANT

Kto chce walczyć o pokój, 
ten musi walczyć z podżegaczami wojennymi!

żonego w  stadiony i  wszelkie urzą - 
U m ow y podpisane niedawno w  W arszaw ie m iędzy Polską L u -  dzenia sportowe. Przyznano wycie- 

dową a N iem iecką R epub liką  D em okratyczną o w y tyczen iu  is tn ife ją -1 czkom m łodzieżowym i sportowcom

j Pierwsza sesja Rady Najwyższej ZSRR
12 czerwca rb. rozpoczęła swe obrady pierwsza sesja Radv N a i-  

wyzszej ZSRR.
Najw yższy organ w ładzy  radzieckie j zebrał sie w obecności To-

gramcę za granicę pokoju. r . 7 za.twierdzić dekre.ty Prezydium Rady Najwyższej
stalinowskie! nalltYkl pokoju. Sa ZSKK wydane w  okresie między sesjami, wybrać Prezydium Rady

\  1 rok ® ą # 1?SRB' ° r* *  z* tw ierdrić b,ldżet pań'

cej i usta lonej g ran icy  państw ow ej na Odrze i  N ysie  Ł u ż y c k ie j 
oraz o zacieśnieniu stosunków  gospodarczych i  k u ltu ra ln y c h  m iędzy 
oboma k ra ja m i zostały p rzy ję te  z w ie lk im  zadowoleniem  przez całą 
postępową op in ię  św iatową. L u d  P o lsk i Ludow e j i N iem ieck ie j Re­
p u b lik i D em okra tyczne j na licznych  m asowych w iecach i zebraniach 
m an ifes tow a ł swą radość z powodu tych doniosłych um ów, k tó re  
o tw ie ra ją  nową erę p rzy jaźn i i  w spó łp racy w  stosunkach m iędzy 
w yzw o lonym  ludem  po lsk im  i  n iem ieck im , kroczącym i po je dn e j 
drodze —  k u  socja lizm ow i.

Również w  Niemczech Zachodnich postępowe e lem enty na­
rod u  niem ieckiego z K om unis tyczną P a rtią  N iem iec na czele w i­
dzą w  um owach podpisanych w  W arszaw ie gw aranc ję  zbudowania 
je d n o litych , p ra w d z iw ie  dem okra tycznych Niem iec.

U m ow y te za tw ie rd z iły  słuszną i sp raw ied liw ą  granicę m ię ­
dzy obu k ra ja m i na Odrze j N ysie  Ł u ż y c k ie j usta loną przez w ie lk ie  
m ocarstw a na kon ferencjach w  Ja łc ie  i  w  Poczdamie. Postępow i 
ludzie  całego św iata uw aża ją  tę  gran icę za g ran icę  pokoju.

U m ow y te  są tr iu m fe m  
dalszym  ciągiem  konsęlęwehtnej 
w 'ż y c ie  p o lity k i obozu po ko ju  i  dem okrac ji.

N ic  też dziwnego, że dokum enty  te, a szczególnie D ek la ra c ja
0 w y tyczen iu  g ran icy  na Odrze i  N ysie  Łu życk ie j w y w o ła ły  popłoch
1 zamieszanie w  szeregach w rogów  p o ko ju  —  am glo-am erykańskich 
podżegaczy w o jennych  I ich  sługusów. Rozpoczęli on i histeryczną 
kam pan ię  oszczerstw na Polskę Lu dow ą  i N iem iecką R epublikę 
Dem okratyczną. Cała prasa zachodnio-europe jska i  am e rykań s l-i bę­
dąca na usługach im p e ria lis tó w  w y je  ze złości ja k  zgra ja  w ściek­
łych  psów. K o n k u ru ją c  m iędzy sobą w  w yścigu oszczerstw 
i k ła m s tw  w yd aw n ic tw a  te s ta ra ją  się w sze lk im i s ilam i zm niejszyć 
znaczenie tych  umów.

Przez ten w śc iek ły  chór p rze b ija  w ie lk i strach j słabość. M i-  
m ow o li „w y ła z i“  zewsząd w ie lk ie  zaniepokojenie, ja k ie  w y w o ła ły  
um ow y w  obozie podżegaczy w o jennych . Tak na p rzyk ład  em ig ra ­
c y jn y  faszystow ski „D z ie n n ik  P o lsk i i  D z ienn ik Ż o łn ie rza " pisze: 
„M oca rs tw a zachodnie pow in ny  je dn ak  głęboko się zastanow ić nad 
fak tem , że S ow ie ty nie ob iecują N iem com  ziem i za O drą i  Nysą 
ja k  zdaje się n iew ie le  im  to w  N iem czech szkodzi. Pochodzi to 

' stąd, że S ow ie ty m ają  swoją jasną po litykę , podczas gdy m ocar­
stwa zachodnie ta k ie j p o lity k i nie m a ją “ . Francuska gazeta re a k ­
cy jna „A u ro rę “  pisze, że „ ty lk o  op tym iśc i mogą uważać granicę 
na Odrze i  Nysie za prow izo ryczną“ . ,T im es“  lo nd yńsk i m usi p rzy ­
znać, że „p re s tiż  N iem ieck ie j R e pu b lik i D em okra tyczne j w  N iem ­
czech w zrośn ie“ . G łosów tak ich  można przytoczyć w iele .

N ie  ulega żadnej w ą tp liw ośc i, że dokum enty  podpisane 
w  W arszaw ie m iędzy Polską Ludow ą a N iem iecką R epub liką  De­
m okra tyczną są dowodem wciąż w zrasta jące j s iły  i po tęg i obozu 
de m okra c ji i  pokoju, dowodem s iły  i  słuszności s ta lin o w sk ie j p o li­
ty k i poko ju  m iędzy narodam i.

S iłę tę dob itn ie  podkreśla szał im p eria lis tycznych  sługusów 
i  lo ka i wszelkiego k a lib ru .

P o kw ito w a li on i ty lk o  k o le jn y  potężny cios w  im p e ria lizm  
św ia tow y. I .  W.

młodzieżowym i sportowcom 
zniżki kolejowe. Młodzież niemiecka 
pracująca w państwowych fabrykach 
i gospodarstwach rolnych przez 
współzawodnictwo w pracy stworzy­
ła sama warunki do powstania omó­
wionej ustawy. Młodzież, a przede

A kc ja  zbierania podpisów pod a- 
pelem sztokholm skim  dobiega w 
Polsce zwycięskiego końca. L iczba 
b lisko 18 m ilionów  ludz i, k tó rzy  
podpisem swym zaśw iadczyli goto­
wość w a lk i o pokój, przeciwko pod­
żegaczom wojennym , stanow i w y ­
mowne świadectwo postawy narodu 
polskiego.

K to  podpisał apel sztokholm ski w  
Polsce? Podpisał go każdy uczciwy 
Polak, każdy szczery pa trio ta , k tó ­
remu droga je s t sprawa w łasne j oj­
czyzny i  sprawa całej ludzkości.

A le  nie wszyscy podpisali Apel 
Poko ju w  Polsce. B y li ludzie, k tó rzy  
wręcz odm ów ili swego podpisu. B y li 
Ludzie, k tó rz y  pozorowali „n e u tra l­
ność“ . I  b y li tacy, k tó rzy  w ys tąp ili

pań- •

Jednomyślnie “ w yb ran i prZeż lud deputowani Rady N ajw yższe j 
ZSRR —  robotn icy, chłopi, uczeni, nauczyciele, inżyn ierow ie, wojsko- 

ę w i, czynni budowniczowie społeczeństwa komunistycznego, zebra li się, 
i  by radzić nad ważnym i zagadnieniam i państwowym i.

Cały k ra j radziecki po w ita ł I  Sesję Rady N a jw yższe j ZSRR no­
w ym i osiągnięciam i we wszystkich dziedzinach życia gospodarczego 
i  ku ltu ra lneg o . Robotnicy i  kołchoźnicy zaciągali w a rty  stachanowskie 
na cześć sesji, podejm owali zobowiązania wykonania p rodukc ji ponad­
planowej.

I  Sesja Rady N ajw yższe j ZSRR podsumowała o lbrzym ie  osiągnię­
cia Kr-aju Rad i  w ytyczy ła  dalszą drogę rozw oju zwycięskiego m ocar­
s tw a S oc ja l'zm u —  opoki poko ju  i  dem okracji na całym  świecie.

Lud radziecki, pod wodzą W ie lk iego Nauczycie la Towarzysza 
S ta lina kroczy szybko naprzód do komunizmu.

Budżet ZSRR nu rok 1950
zatwierdzony przez Radę Najuiyższą ZSRR przeuii-

duje m. in.:
wydatki na finansowanie gospodarki naród. 38,4%  budź. 
wydatki na celo socjalno-kulturalne 28,2 % budź. 
wydatki na cole obrony kraju 18,570 budź.

DW IE TRZECIE BUDŻETU ZSRR -  N A  CE­
LE GOSPODARCZO - KULTURALNE!

PRZYGOTOWUJEMY SIĘ DO KONGRESU M ZS
Za dwa miesiące, zostanie o tw a r­

ty  w  Pradze I I  Św iatowy Kongres 
M iędzynarodowego Zw iązku S tu ­
dentów. Przed Kongresem w  dniach 
10 i  11 sierpnia zbierze się Rada 
M iędzynarodowego Zw iązku S tu­
dentów, k tó ra  podsumuje dorobek 
M ZS-u, w okresie jn iń ionych  czte­
rech la t  p racy te j o rgan izacji, oraz 
u s ta li ostatecznie porządek dzienny 
Kongresu. Nowa Rada, k tó rą  w y ­
bierze Kongres, zbierze się w  dniu 
.24 s ierpn ia, celem dokonania w ybo­
ru  przewodniczącego i generalnego 
sekretarza, oraz 15 członków K om i­
te tu  W ykonawczego MZS. Porządek 
dzienny samego 'Kongresu, obejm u­
je  zasadniczo dwa p u n k ty :

1) Działa lność Międzynarodowego 
Zw iązku Studentów począwszy od I  
Światowego Kongresu Studentów w 
ro ku  1946, oraz dalsze zadania MZS 
w  dziele w a lk i o pokój, narodową 
niezależność, dem okratyzację nau­
czania i  lepsze ju tro .

2) W ybory  Rady MZS.
W  dzień po uroczystym  otwarciu 

Kongresu, t. zn. w dniu 15 sierpnia 
zostanie o tw a rta  W ystawa Kongre­
sowa, zaś od 10 do 20 sierpnia 
trw ać  będą popisy zespołów a r ty ­
stycznych, k tó re  przybędą na K on­
gres z całego św iata, oraz tu rn ie j 
sportow y koszyków ki, s ia tków ki 
p ływ an ia  i  g im nastyk i.

M eldunki napływające z całego 
św iata do sekre ta ria tu  MZS, świad­
czą o tym , że kam pania przedkon-
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gresowa prowadzona we wszystkich 
k ra jach  p rzyb ra ła  o lb rzym i ro z ­
mach. Delegacje wyjeżdżające na 
Kongres z In d ii, k ra jó w  A m eryk i 
Łac ińsk ie j i  b lisk iego wschodu od­
byw a ły , względnie nadal jeszcze od­
byw a ją  zebrania ze studentam i, na 
k tó rych  studenci przedstaw iają 
swoje postu la ty , k tó re  następnie 
zostaną przedstaw ione na Kongre­
sie.

Studenci ZSRR i  k ra jó w  demo­
k ra c ji ludowej przyw iozą na K on ­
gres da ry  i pozdrow ienia dla stu­
dentów walczących w k ra jach  ko lo­
n ia lnych i kap ita lis tycznych.

Kam pania przedkongresowa
wzm ogła udzia ł demokratycznych 
studentów świata.

Podobnie ja k  we wszystk ich k ra ­
jach, u nas w  Polsce, akcja przed­
kongresowa zatacza coraz szersze 
kręg i. L is ty  wysyłane do uczelni w 
k ra jach  kap ita lis tycznych, akcja 
pro testów  w  obronie p ro f. Jo lio t 
Curie, u a k tyw n iła  i  wzm ocniła a k ­
tyw ną  walkę o pokój wszystkich 
dem okratycznych studentów Polski

W  zw iązku z akc ją  przedkongre­
sową, stanowiącą część kam panii 
pokojowej, popłynęły z całego k rą ju  
zobowiązania naukowe i  p racy Spo­
łecznej, zobowiązania wykonania 
darów na I I  Kongres MZS. Należy 
szczególnie podkreślić fa k t,  że obok 
studentów, zobowiązania składają 
rów nież profesorow ie, pracownicy 
ad m in is tra cy jn i i techniczni.

Poważny dorobek studentów po l­
skich w  dziele w a lk i o pokój, w 
dziele dem okra tyzacji nauczania, w

dziele rozw oju  nowych fo rm  życia 
studenckiego w  wolne j ludowej o j­
czyźnie, przedstaw i delegacja po l­
ska na I I  Kongresie MZS.

W  skład naszej 25-osobowej de­
legac ji wejdą przedstaw icie le m ło­
dych naukowców, m łodzi a rtyści, 
uczestnicy w a lk i zb ro jne j z okupan­
tem, absolwenci USP, działacze o r­
gan izacy jn i Z A M P  i  ZSP.

Dorobek pracy ku ltu ra lno -św ie tT  
cowej reprezentować będą na popi­
sach w  okresie K ongresu: zespół 
ba le towy ZSP U n iw e rsy te tu  Jag ie- 
lońskiego, oraz chór A kadem ii Me­
dycznej z Gdańska. Zespół baletowy 
z K rakow a (uczestnik I I  Światowe­
go F estiw a lu  M łodzieży i  Studen­
tów  w  Budapeszcie) ma za sobą po­
ważny dorobek w dziele popu la ry ­
zac ji sztuk i w  św ietlicach rob o tn i­
czych i  w ie jsk ich  na teren ie całego 
województwa K rako w sk :ego. N ie ­
malże w  każdą sobotę i  niedzielę 
przez cały rok, zespól krakow ski 
w yjeżdża ł w teren biorąc udz ia ł w 
koncertach.

Chór A kadem ii Medycznej w 
Gdańsku, może się również poszczy­
cić poważnym i osiągnięciam i na po­
lu  popu la ryzac ji k u ltu ry  na terenie 
W ybrzeża.

Zespół kolegów z A kadem ii Sztuk 
P ięknych i  W yższej Szkoły Sztuk 
P lastycznych opracowuje polskie 
stoisko na w ystaw ie  MZS w  Pradze 
W  stoisku naszym, koledzy ze 
wszystk ich stron św iata będą m ogli 
zapoznać się z naszym dorobkiem 
na odcinku wyższego nauczania w 
Polsce Ludowej. Dalsza część w y .

staw y poświęcona je s t naszej łącz­
ności z m asami pracu jącym i całego 
k ra ju , z przodu jącym  oddziałem 
m łodzieży Zw iązkiem  Młodzieży 
P o lsk ie j, perspektyw om  wyższych 
uczelni i studentów w plan ie 6 -le t- 
n im , oraz naszej łączności z demo­
kra tyczną  m łodzieżą i  studentam i 
św iata.

Specjalny, w ydany w  języku ro ­
sy jsk im , angie lskim  i  francuskim  
num er „Po prostu “  zaw ierać będzie 
bogaty m a te ria ł in fo rm a cy jn y  o na­
szych osiągnięciach i perspektywach 
rozw o ju  na odcinku szkół wyższych.

N a Kongresie obecnych będzie 
rów nież 45 obserwatorów ze 
w szystkich ośrodków uczelnianych 
całego k ra ju . Ich  obecność na K o n ­
gresie pozwoli im  z b liska  zapoznać 
się z problem am i m iędzynarodowe­
go. ruchu studenckiego.

W  samym k ra ju , akcja popu la ry­
zacyjna Kongresu MZS przeniesie 
się wkrótce, w  zw iązku z zakończe­
niem  sesji sgzam inacyjnej na obozy 
wczasowe. Studenci na wczasach 
uczczą Kongres MZS konkre tnym  
zobow iązaniam i w ykonania pracy 
społecznej na terenie w ie jsk im , m a­
sowym biegiem na prze ła j w  dniu 
otw arc ia  Kongresu w Pradze, w ie­
czornicam i poświęconymi Kongreso­
w i M ZS przy  ognisku obozowym.

Studenci naszego k ra ju , masowym 
udzia łem  w  akc ji przedkongresowej 
zam anifestow ali raz jeszcze pełne 
i głębokie zrozum ienie ro li, ja ką  
odegra Kongres MZS, w  dalszej ak­
tyw ne j walce o pokój.

JW

jaw n ie  przeciwko apelowi sztok­
holmskiemu.

Co to za ludzie?

Nazw iem y ich zaraz po im ieniu. 
Trzeba, by cale społeczeństwo, cały 
naród po lski, cała op in ia publiczna 
poznała tych ludzi.

Podczas, gdy ogrom na większość 
duchowieństwa polskiego podpisała 
apel i poszła w te j spraw ie z całym  
narodem, nie podpisał apelu ani je ­
den biskup, nie uczyn ił tego ani 
ka rd yna ł Sapieha, ani prym as W y­
szyński, an i b iskup i, k tó rz y  z ra ­
m ienia episkopatu podpisali porozu­
m ienie z rządem z dn ia 14 kw ie tn ia . 
E piskopat g ra ł na zwłokę —  wresz­
cie odm ówił złożenia podpisów. Co 
więcej —  liczn i jego przedstaw icie le 
zab ron ili księżom udzia łu w akc ji 
zbierania podpisów. Są setki księży 
w  Polsce, k tó rz y  weszli w  skład te­
renowych K om ite tów  Obrońców Po­
k o ju  i  gorącym  słowem zachęcali 
w iernych do podpisów.

Znaleź li się jednak księża, k tó rzy  
apelu n ie  podp isa li —  naw et tacy, 
k tó rz y  przeciwko 'ape low i "prowadzi­
l i  w rogą ag ita c ję !" “

A le  nie na tym  kończą się prze­
c iw n icy  apelu sztokholmskiego. O- 
bok episkopatu ka to lick iego i  nie­
k tó rych  przedstaw ic ie li niższego 
duchowieństwa na liśc ie w rogów  po­
ko ju  znaleźli się wyznawcy sekty 
„Św iadków  Jehowy“ . W arto  .p rzy ­
pomnieć, że g łów ny ośrodek te j że­
ru jące j na głupocie ludzk ie j sekty 
znajduje się w  Stanach Zjednoczo­
nych. Je j k ie row n icy  pozostają w 
bardzo b lisk im  kontakcie z odpo­
w iedn im i ogniwam i wyw iadu am ery­
kańskiego.

I  jeszcze jeden ośrodek wrogości 
wobec apelu sztokholm skiego u jaw ­
n iła  akcja zb ió rk i podpisów. To k u ­
łak, k a p ita lis ta  i  bogacz w ie jsk i, , z 
tego środowiska i  ze środowiska 
m ie jsk ich  spekulantów rek ru to v /a li 
się przeciw n icy apelu.

Oto p rzekró j środowisk, z k tó rych  
wyszła akcja skierowana przeciwko 
ruchow i pokoju, przeciwko n a jż y ­
w o tn ie jszym  interesom  narodu po l­
skiego,

Ape l sztokholm ski spe łn ił w  Pol­
sce swe zadania. Zm obilizow ał masy 
do w a lk i o pokój, a zarazem zdema­
skował w roga.

W  czyim  in teresie i z czyjego na­
tchn ien ia  dz ia ła ją  w  Polsce przeciw ­
n icy  apelu sztokholm skiego? N ie 
trudno na to pytan ie  odpowiedzieć.

H ie ra rch ia  kościelna i  c i spośród 
duchowieństwa polskiego, k tó rzy  
w y s tą p ili przeciw  apelowi sztok­
holm skiem u, sekciarze re l ig i jn i spod 
znaku „Św iadków  Jehowy“ , p ija w k i 
w ie jsk ie  —  wszyscy czerpią swe na­
tchnienie z dwóch ośro Ików z a tru ­
te j prcpagandy, k tó ra  próbuje od- 
działywać na św ia t w  da :h i  ag res ji 
i  w o jny  —  z W aszyngtonu i  W a ty ­
kanu.

P o lityka  W atykanu  nie od dziś 
s łuży spraw ie im peria lizm u i reak­
c ji. A le  w  ostatn ich czasach zacieś­
n iła  się jeszcze bardzie j Wspóipraca 
W atykanu  z cen tram i im peria lizm u.

Poprzez swe w p ływ y  w  partiach 
k le ryka lnych  na zachodzie, W atyKan 
system atycznie oddziaływa na spo­
łeczeństwa w  k ie runku  osłabienia 
ic r  oporu wobec p re s ji im peria lizm u 
am erykańskiego.

F ak t, że m iliony  ka to likó w  na ca­
ły m  świecie poparły  entuz jastycz­
nie apel sztokholm ski, zw iększył 
jeszcze bardzie j w y s iłk i W atykanu,

zwrócone przeciwko ruchow i pokoju.
Stanowisko W atykanu  wobec n a j­

żyw otn ie jszych in teresów  Polski je s t 
dobrze znane. Postawa W atykanu 
jest. źródłem  stałego podsycania ra -  
s tro jów  odwetowych w Niemczech 
zachodnich. Pam iętam y dobrze w ro­
gą reakc ję  k ó ł w a tykańsk ich  na po­
rozum ienie m iędzy Rządem R.P. a 
Episkopatem  polskim , a zwłaszcza 
na te ustępy, k tó re  do tyczyły  spra­
w y g ran icy  na Odrze i Nysie.

E piskopat podpisując porozumie­
nie z 14 kw ie tn ia  s tw ie rdz ił uroczyś­
cie, że będzie pop iera ł „wsze lk ie  
w y s iłk i zm ierzające do u trw a le n ia  
pokoju, będzie się p rzec iw staw ia ł w  
zakresie swych m ożliwości wszel­
k im  dążeniom do w yw ołan ia  w o j­
ny “ . Jest rzeczą jasną, że postatva 
episkopatu wobec apelu sztokholm ­
skiego je s t naruszeniem ducha i  l i­
te ry  tego porozum ienia. M ilio n y  
w ierzących, k tó rzy  w  walce o pokój 
podpisali apel sztokholm ski, nie po­
godzą się z taką postawą h ie ra rch ii 
kościelnej, z naruszeniem porozu­
m ienia przez episkopat, i będą do­
m aga ły  się lÓ fa ln oŚ ii^w oS ^ Pófśki 
Ludowej i wobec spraw y obrony po­
koju.

Opinia publiczna nie może godzić 
się z tym , aby ci, k tó rzy  popierają 
podżegaczy wojennych, m og li mieć 
dostęp do szkół, a przez to m ogli 
w yw ierać dem ora lizu jący w p ływ  na 
naszą młodzież.

A pe l sztokholm ski zm obilizow ał 
najszersze masy narodu polskiego 
do w a lk i o pokój, przeciwko im pe­
ria lis to m  i  podżegaczom wojennym . 
A pe l sztokholm ski u ja w n ił przed 
całym  społeczeństwem, k to  k  eruje 
się nakazam i i  in teresam i osi W a­
szyngton —  W atykan . N ik t  i  r . ic n ie  
zdoła ani osłabić, ani podważyć w o­
l i  w a lk i narodu polskiego. Zwycięs­
k i przebieg akc ji zbierania podpi­
sów pod apelem sztokholm skim  je s t 
gorzką nauczką dla tych, k tó rz y  
m niem ali inaczej, k tó rz y  stanęli 
wpoprzek w o li narodu.

F ragm enty  a rty k u łu  zamieszczo­
nego w T rybun ie  Ludu z dn. 14.VI. 
1950 r.

O dznaczenie
„Komsomolskiej Prawdy“

o r c f e r e m

Czerwonego 
[Sztandaru Pracy:

Za owocną pracą w dziale 
I wychowania młodzieży ra- 

’zieckiej w  duchu komunlz- 
[ mu, za skuteczną mobilizację 
i młodzieży do wykonania po- 
I wojennego planu odbudowy 
[i rozwoju gospodarki narodo- 
i wej Związku Radzieckiego 
I Prezydium Rady Najwyższej
• ZSRR odznaczyło organ KC  
¡Komsomołu dziennik „Kom- 
isomolskaja Prawda“ z okazji
I 25-lecia je j istnienia orderem I 
! Czerwonego Sztandaru Pracy.11

„Komsomolskaja Prawda", 
i została już uprzednio odzna- 
[czona orderem Lenina i ordę« 
rem Wielkiej Wojny Narcrio- 

)wej. Z okazji 25-lecia^ ,,Kom-
• somolskiej Prawdy“ nagrodzo- 
no również wysokimi odzna­

czeniami 77 pracowników re- 
► dakcii.



List z Kijowa

nowq
W O S TA T N IC H  dniach 

września ub. roku p rz y ­
jechała do K ijow a , sto­
lic y  radzieck ie j U k ra i­
ny, nasza 5-cio osobo­
w a grupa studentów 

polskich, ponieważ zgodnie z posta­
now ieniem  K o m is ji m in is te ria ln e j 
w  Moskw ie i naszym i życzeniami 
K ijo w s k i Państwowy U n iw e rsy te t 
im . Tarasa Szewczenki s ta ł się „na ­
szą“  uczelnią.

Zam ieszkaliśm y w  jednym  z Do­
mów Akadem ickich (un iw e rsy te t po­
siądą dwa Domy A k .) na s łynnej 
W łodz im ie rsk ie j Górce. Umieszczono 
nas razem z radzieck im i studentam i, 
by: w  ten sposób u ła tw ić  nam po­
znanie radzieckiego s ty lu  życia 
i  pracy, oraz opanowanie języka.

W  naszym domu mieszka około 
1.500 osób (od 4 do 8 w  pokoju). 
W arun k i p racy m am y b. dobre, bu­
dynek otoczony jes t parkiem , ta k  że 
ruch  u liczny nie przeszkadza i mamy 
czyste, świeże powietrze.

Pierwsze dni naszego pobytu po­
św ięciliśm y na pobieżne poznanie 
m iasta , jego zabytków h is to rycz­
nych, muzeów i  tea trów . K ijó w  
przypom ina raczej o lb rzym i pa rk , 
n iż m ilionowe miasto.

Do pracy zabra liśm y się z zapa­
łem , chcąc nadrobić miesięczne opóź­
nienie i  system atyczną pracą uzu­
pełn ić b ra k i językowe. S tudiujem y 
wszyscy na un iwersytecie , lecz na 
różnych w ydzia łach: 2 na filo lo g icz ­
nym , 2 na wydziale stosunków m ię­
dzynarodowych i 1 na h istorycznym . 
W szyscy na I  roku.

K ijo w s k i U n iw e rsy te t zosta ł zało­
żony w  1834 r. O degrał on w ie lką  
r o lę  . w  rozw o ju  ukra ińsk ie j ku ltu ry . 
Ż jego m urów  wyszło szereg znako­
m itych  uczonych. Rolę tę spełnia on 
i  obecnie, będąc jedną z na jw ięk ­
szych uczelni repub lik i.

U n iw e rsy te t posiada bogate t r a ­
dycje rew olucyjne. C ara t karząc 
uczelnię za udz ia ł w rew o luc ji 
1905 r . kaza ł pomalować ją  na czer­
wono. K o lo r ten pozostał do dziś.

Nasza grupa szybko weszła w 
no rm alny try b  życia un iw ersy­
teckiego. W yk łady , sem inaria, in ­

fo rm acje  po lityczne i  zebrania grup 
akademickich pozw o liły  nam poznać 
radzieck i system nauczania i  system 
pracy studentów. Nasi w ykładow cy 
to pedagodzy nowego typu . Ser­
deczni w  obejściu, t ro s k liw i o po­
ziom naukowy studentów, chętnie 
udzie la ją  rad i wskazówek, chętnie 
pom agają w  przysw ojen iu w iado­
mości i  ug run tow an iu  m arks is tdw - 
sko - leninowskiego światopoglądu. 
Studenci głęboko poważają swych 
profesorów , odnoszą się do nich z 
szacunkiem i wdzięcznością za ich 
pracę nad n im i.

Stosunki oparte na wzajem nym  
zrozum ieniu sp rzy ja ją  pełnemu roz ­
w o jow i m ożliwości studenta. N ic 
dziwnego więc, że na egzaminach 
„ t r ó jk i “  są rzadkością. Trzeba do­
dać, iż słynne powiedzonko, że Bóg 
umie na 5, ja  na 4, a ty  studencie na 
3, dawno ju ż  przeszło do h is to r ii 
i... studenckich anegdot.

P rofesorow ie i  studenci radzieccy 
p o w ita li nas serdecznie ja k  p rz y ja ­
c ió ł i  o toczyli tro s k liw ą  opieką. W  
tak ich  warunkach m ogliśm y sum ien­
nie przygotow ać się do zimowych 
egzaminów. To, że wszyscy zdaliś­
m y z w yn ik iem  ogólnym  bardzo do­
brym , zawdzięczamy nie ty lk o  na­
szej pracy, lecz przede w szystk im  
pomocy i  opiece pro fesorów  i  stu­
dentów.

W ie lką  pomocą w  p racy jest 
pełne zrozum ienie k r y ty k i i samo­
k ry ty k i.  S tu d e r r a d z ie c k i w ie, że 
k ry ty k a  to nie osobsita napaść na 
niego lu b  zmowa, a sam okry tyka  to 
nie ka jan ie  się grzesznika. K ry ty k a  
i sam okry tyka  nie  w p ły w a ją  u je m ­
nie na -koleżeńskie stosunki. .

Poczucie obow iązku, us ilna  praca,' 
to cechy radzieckieg studenta. Nie 
ma tu  w ięc  studentów , k tó rzy  „d la  
w iedzy“  2 la ta  zostają na tym  sa­
m ym  ro k u  ,dla ładne j czapki n ik t  
nie w stępu je  na uczelnię.

Za k ilk a  dn i rozpoczną się u  nas 
wiosenne egzaminy. Już oddawna 
wszyscy studenci p rzygo tow u ją  się 
do nich. O lbrzym ie sale czyte ln i u n i­
w ersyteckie j są szczelnie zapełnione. 
B ib lio teka  zaopatrzona je s t we 
w szystkie  potrzebne podręczniki. 
Pró-cz tego możemy korzystać z B i­
b lio te k i A kadem ii N auk USRR, k tó ­
ra  posiada około 3- m il. tomów. W a­
ru n k i pracy wspaniałe, trzeba t y l ­
ko pracować. Pociągnięci p rz y k ła ­
dem radzieckich studentów ,, k tó rzy  
zawsze pam ię ta ją  słowa Lenina 
„trzeba  się uczyć i  jeszcze raz 
uczyć“  s taram y się podążać za n i­
m i i  trzeba przyznać, że to się nam 
udaje.

Praca na un iwersytecie , to jeszcze 
nie wszystko. Nasi towarzysze po­
w ta rza ją  nam, że kończym y dwa 
un iw e rsy te ty : jeden K ijow sk i, a d ru ­
g i U n iw e rsy te t życia.

D latego poznajem y nie ty lk o  życie 
studentów, lecz także i  życie szkół 
średnich, życie i pracę robotn ików  
i  kołchoźników.

Chodzimy do szkół śrdenich i  in ­
s ty tu tó w , fa b ry k  i  kołchozów. Tam 
w idz im y ja k  ży ją  ludzie, z ja k im . 
rozmachem i  w ia rą  budują przysz­
łość. W szyscy w ita ją  nas radośnie, z 
uśmiechem. Opowiadają nam o so­
bie, a m y im  o naszej nowej Polsce.

In teresu je  ich wszystko: i  nasz ro z ­
w ój ekonomiczny i  nasza ku ltu ra . 
Chociaż je s t nas ty lk o  pięciu u tw o­
rzy liśm y  3 g łosowy chór rewelersów 
i  zespół deklam atorski. Nasze w y ­
stępy cieszą się w ie lk im  powodze­
niem u studentów, p ion ierów  i  rob o t­
n ików  K ijow a .

Za miesiąc kończym y I  ro k  i  w ra ­
camy ńa wakacje do k ra ju . Nauczy­
liśm y się dużo. Poznajemy p raw dzi­
wą naukę, opartą  na m arksistowsko-, 
leninowskim  światopoglądzie, wolną 
ód burżuazyjnych sfałszowań, po­
znajem y nowe, socjalistyczne życie

robo tn ików  i  kołchoźników, pozna­
jem y. nową, socja listyczną ku ltu rę .

Jesteśmy szczęśliwi, że -możemy 
studiować w  k ra ju : zwycięskiego, so­
c ja lizm , w  państw ie, k tó re  zbudo­
wało szczęśliwe życie dla ludzi p ra ­
cy.
T. N ieuważny —  stud. W ydz. f i lo ­
logicznego, J. Lenarczyk —  stud. 
W ydz. f ilo lo g ic z r ego, J. Brzeżek —  
stud. wydz. stosunków m iędzynaro­
dowych. K . Szablewski —  stud. 
W ydz. stosunków m iędzynarodo­
wych, K . M yb ińsk i —  stud. W ydz. 
historycznego.

K ijó w  w  ma.iu.

N a świeżym powietrzu nauka idzie znacznie lepiej —  tak przynaj­
m niej tw ierdzą koledzy, których w idzim y na zdjęciu
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N o w a  u c z e l n i a  r o ln ic z a
Rada Ministrów powzięła ostatnio uchwałę o utworzeniu Wyższej 

Szkoły Rolniczej w Olsztynie. Uczelnia ta powstanie z połączenia dwóch 
istniejących dotąd szkół rolniczych w Cieszynie i  Łodzi; studenci 
wspomnianych szkól staną się automatycznie studentami Wyższej 
Szkoły Rolniczej.

Socjalistyczna przebudow a naszej 
w s i na drodze stworzenia w yż­
szych fo rm  gospodarki ro lne j — 
spółdzielni produkcyjnych, przy 
równoczesnym wprowadzaniu do 
ro ln ic tw a  wszelkich zdobyczy nau­
kowych i  daleko postępującej me­
chanizacji —  stw arza ogromne za­
potrzebowanie na kad ry  wysoko 
kw a lifikow anych , ideowych fachow­
ców.

O sta tn i a k t w ładzy ludowej tw o ­
rzy  nowy, w ie lk i ośrodek studiów 
rolniczych, um iejscowiony w re jo ­
nie  Północnej P o lsk i —  Wyższą 
Szkołę Rolniczą.

W yższej Szkole Rolniczej p rz y ­
padają tu  poważne zadania w ak­
ty w iz a c ji ro ln ic tw a  województw 
północnych, czynnego współudziału

w tw orzeniu w ie lk ie j bazy ro ln ic t­
wa polskiego. K orzyśc i będą obu­
stronne: W SR będzie uczelnią no­
wego typu , uczelnią ściśle zw iąza­
ną z gospodarką ro lną, studenc: 
WSR ju ż  w czasie studiów  będą za­
znajam iać się w najszerszym  za­
kresie z p raktycznym i zagadnienia­
m i przebudowy ustro jow e j, unowo­
cześnienia naszego ro ln ic tw a . Dzię­
k i tem u uczelnia kszta łc ić będzie 
nie ty lk o  k a d ry  dobrych fachow ­
ców, ale i ak tyw nych  budowniczych 
nowej, soc ja lis tyczne j wsi.

Na pomieszczenia dla W yższej 
Szkoły Rolniczej przeznaczono 39 
bloków w K o rtow ie  (2,5 km  od O l­
sz tyna ). Osiedle K ortow o znajduje 
się pośród olbrzym iego, malownicze 
p ..Lżonego pa rku  w raz z jeziorem , 
w  bezpośrednim zaś sąsiedztwie 
znajduje się m ają tek PGR i  gospo­

darstw o ogrodnicze, k tó re  zostanie 
prze ję te przez uczelnię.

W SR posiadać będzie cztery w y ­
d z ia ły : Rolniczy, Rybacki, P rze­
tw órs tw a  Rolniczego i  Zootechnicz­
ny. W  r. 1950/1 w Szkole s tud io­
wać będzie około 1600 studentów 
przy czym wszyscy słuchacze szko­
ły  znajdą pomieszczenie w in te rna ­
cie.

W  K o rto w ie  prowadzone są po­
śpiesznie prace budow lane; od ich 
szybkiego zakończenia —  uzależ­
nione je s t term inowe rozpoczęcie 
zajęć szkolnych. Na masówce s tu ­
denckiej w Cieszynie studneci Łódz­
k ie j W SGW  wezwali studentów cie­
szyńskich do wspólnego zorganizo­
wania obozu, którego uczestnicy po­
magać będą przy budowie nowe; 
uczelni. A pe l podjęty został z en­
tuzjazm em .

Postanowiono utw orzyć również 
g rupy  studentów , k tó re  w  m iesią­
cach łip cu , s ie rpn iu  1 wrześniu 
wyjadą do pracy do K ortow a.

JÓZEF M UC HA

Konkurs uczelnianych gazetek ściennych w Krakowie

jak najszybciej
uzyskać dyplom

Na Politechnice Krakowskiej od-........jmffłh-htT • %
była się parąaą .ab&ókwćńto.w i stu­
dentów i y  roku Inżynierii w  spra­
wie egzaminów dyplomowych. Na 
wstępie dziekan prof. m i. W. Ro- 
niewicz omówił ostatnie rozporzą­
dzenie Ministerstwa Oświaty o te r­
minowym kończeniu studiów oraz 
przedstaw ił sytuację, jaka  panuje  
w  zw iązku z tym  na W ydz. In ż y ­
n ierii.

O ko ło  290 s tud en tów  zapisa ło się 
na ro k  IV  po raz d ru g i, czy trzec i. 
S tud enc i po ukończen iu  IV  ro k u  
idą  bezpośredn io do p ra cy  zaw o­
d o w e j, opóźn ia jąc au tom atyczn ie  
te rm in  egzam inów  dyp lo m ow ych .

W  dyskusji poruszono między in ­
nymi sprawę ustalenia terminu eg­
zaminów i  konsultacji w  czasie w a­
kacji, postanowiono zorganizować 
grupy dyplomatów przy Kole Nau­
k o w y m Z S I celem wspólnego przy­
gotowania się do dyplomu, zdecy­
dowano zwrócić się do M in is te r­
stw a Ośw iaty o przyśpieszenie w y ­
p łat stypendiów dyplomowych.

W szyscy abso lw enc i z c h w ilą  
o trz y m a n ia  s ty p e n d iu m  d y p lo m o ­
w ego z w o ln ią  się z p racy, w  czym  
pom ocny m a być D z iekan a t z u w a ­
g i na to, że z a k ła d y  p ra cy  bardzo 
n iech ę tn ie  z w a ln ia ją  s tudentów , 
n ie  re sp e k tu ją c  w  ogóle zarządzeń 
odgó rnych  w  sp ra w ie  p ra cy  zaw o­
d o w e j, w y k o n y w a n e j przez studen­
tów ;

R e k to r S te lla -S a w ic k i poda ł do 
w iadom ośc i, że egzam iny d y p lo ­
m ow e odbyw ać się będą każdora­
zowo, na w e t d la  jednego absol­
w enta . Jeże li s tud en t n ie  ma z ło ­
żonych 2 egzam inów  ku rs o w y c h  z 
dw óch  od rębnych  dz ia łów , to  m o­
że je  sk ładać p rz y  egzam inie d y ­
p lo m o w y m  ja k o  egzam iny d y p lo ­

m owe.
P ro f. C hm aj rz u c ił hasło p rz y ­

stępowania do egzam inów dyplo- 
n io w ych  p rzed  te rm in a m i, w y z n a ­
czonym i przez M in is te rs tw o  O św ia ­
ty . H asło  to  zostało pod ję te  przez 
abso lw en tów , k tó rz y  w p ro s t na 
sa li zg łasza li do dz iekana  skrócone 
te rm in y  zdaw an ia  egzam inów  d y ­
p lom ow ych .

Ż a łow ać ty lk o  na leży, że n ie  zo­
stała om ów iona  now a ustaw a o p la ­
n o w y m  z a tru d n ia n iu  abso lw entów , 
co p o w in n o  m ieć m ie jsce na zeb ra ­
n iu  tego typu .

Faber Ryszard

7-go czerwca rozstrzygn ię to  w 
K rakow ie  d rug i konkurs Z A M P -ow - 
skich gazetek ściennych. Konkurs 
zobrazował pracę zespołów redak­
cy jnych za miesiące: marzec, kw ie ­
cień i  m aj.

Po publicznej dyskusji, w  k tó re j 
b ra li ud z ia ł również członkowie ze­
społów redakcyjnych, ju ry  postano­
w iło  przyznać pierwszą nagrodę ze­
społowi red. W ydz. A rc h ite k tu ry  
P o litechn ik i K rakow sk ie j. „G los A r ­
c h ite k tu ry “  —  to gazetka nie ty lko  
o m iłe j i  e fektownej szacie- g ra ficz ­
nej (pa trz  zdjęcie). Powiązana z 
życiem gazet­
k i ujm owana je s t w k ró tk ie , c ieka­
w ie napisane a r ty k u lik i i  n o ta tk i; 
gazetka posiada dobrą satyrę i  hu ­
mor.

D rugą nagrodę przyznano zespo­
ło w i red. „M łode j M y ś li“  —  orga­
nu stud. W yższej Szkoły N auk Spo­
łecznych. Do uzyskania pierwsze;, 
nagrody brakow ało te j gazetce za­
ledwie k ilk u  punktów . Na trzecim  
m iejscu uplasował się „S ka lpe l“  
W ydz ia łu  Lekarskiego Akadem ii 
Medycznej. Zdobycie trzec ie j na­
grody je s t dla tego młodego (p ra ­
cującego od 3 m iesięcy) zespołu du­
żym  sukcesem.

Czw artą nagrodę przyznano „N a . 
szemu Słowu“  —  gazetce Wydz. 
K om un ikac ji P o litechn ik i K ra ko w ­
skie j, p ią tą  —  „Postępowcow i“ 
ukazującemu się na A kadem ii H an­
dlowej, (p ierw sze j i niegdyś na jlep ­
szej gazetce ściennej w  K rakow ie )

K onkurs b y ł n ie jako podsumowa­
niem toczącego się m iędzy zespoła­
m i redakcy jnym i współzawodnictwa. 
W  K rakow ie  współzawodnictwo to 
przyn ios ło  poważne w yn ik i. S tu­
denci krakow scy sądzą, że należa­
łoby pomyśleć o współzawodnictw ie 
w  ska li ogólnokra jowej. K raków  
zgłasza do takiego współzawodnic­
tw a  swój udzia ł.

(W G )

Epilog tor lińskiego dramatu
(Dalszy ciąg ze str. 1)

nagany. Prezydium omawiało w  
dniu 4 m aja tę sprawę, nie w y -  
c'ągnęlo jednak żadnych wniosków  
i nie zajęło się je j rzetelnym zba­
daniem. Koledzy z Prezydium ZO

chcieli zrozumieć co to jest słusz­
na krytyka i  zamiast wyciągnąć z 
niej wnioski chcieli ją  przekreślić 
i zatuszować.

Stęchła atmosfera kumoterstwa, 
która panuje w toruńskim ZO za­
słoniła im walkę klasową, która

w  Toruniu zadowolili się w ykręt- toczy się na najróżnorodniejszych od- 
nym oświadczeniem kol. A lic ji Za- cinkach naszego życia. Zapomnieli
trybówny i przeszli nad całą spra- 0 tym, że orężem wroga jest kos-
wą do porządku dziennego. mopelityzm, który w  konkretnym

K ilka  dni później numer „Po wypadku w yraził się w  zlotomło-
prostu“, w  którym  był wydruko- dzeżowej, pijackiej, atmosferze na 
wany felieton, dotarł gdo Torunia. wymienionej zafcąwte.
Zaczęją .idę Aćdą Żąlów_. i,,, sfeaęg p ą  ^ M ^ p a d e lw  tpruński to typowy 
autora felietonu. Napiętnowani przejaw braku rewolucyjnej czuj-

Fragment wystawy gazetek ściennych wyższych uczelni w  Krakowie

przez kol. Jesionka w  felietonie ko­
ledzy, m ieli pretensje do niego, że 
im „złamano karierę“, że im „po­
krzyżowano plany“, że „nie trze­
ba było“ wymieniać autentycznych 
nazwisk i t. d. i t. p. Wśród „in­
terweniujących“ w  ten sposób zna­
leźli się nawet niektórzy członko­
wie prezydium ZO.

Szczególnie „oburzył“ felieton 
kol. kol. Macurównę i Zatrybów - 
nę (członka Prezydium ZO). Korzy­
stając z tego, że w  felietonie by­
ło kilka drobnych nieścisłości (mf- 
mo że prawdziwie oddał nastrój, 
który panował na zabawie) kole­
żanki te skleciły kłam liw e i w pro­
wadzające w  błąd „sprostowanie“, 
które prezydium ZO lekką ręką 
zatwierdziło na specjalnie zwoła­
nym w  tym celu posiedzeniu, mimo, 
że k ilku  członków prezydium do­
skonale wiedziało, że felieton jest 
słuszny.

Koledzy z prezydium ZO na za­
rzut dlaczego nie wyciągali w nio­
sków w  stosunku do winnych u - 
sprawiedliwiali się, że dopiero „ba­
dają“ sprawę, żę nie jest jeszcze 
dla nich zupełnie jasna. Nie prze­
szkodziło im  to jednak w  zatw ier­
dzeniu wspomnianego „sprostowa­
nia“ i tym samym w  próbie „za- 
klajstrowania“ całej te j sprawy.

Koledzy z Toruńskiego Prezyd'um  
ZO Z A M P  nie zrczumiel', czy nie

Rolnicy chcą rzetelnych praktyk wakacyjnych
Zagadnieniem aktua lnym , które 

coraz bardzie j n u rtu je  wśród studen­
tów  uczelni technicznych w  Polsce, 
je s t sprawa p ra k ty k  wakacyjnych.

Koniec roku  szkolnego jes t kwestią 
dni. W szyscy studenci wiedzą, że 
p ra k ty k i wakacyjne są obowiązkowe, 
wszystk ich in teresu je fo rm a  i  sposób 
odbywania tych p ra k tyk , na tom iast 
n ik t  z ogólnej rzeszy studentów nie 
w ie, co się na tym  odcinku rob i, bądź 
co dotychczas zostało zrobione i  ja k i 
je s t p rogram  p ra k ty k . W  bież. roku 
sprawą p ra k ty k  zajm uje się po raz 
p ierw szy CUSZ, k tó ry  ja k  widać z 
dotychczasowych przygotow ań, nie 
w yw iąza ł się należycie ze swego za­
dania.

Jeśliby nawet prdce w  tym  k ie ru n ­
ku b y ły  prowadzone, to dlaczego nie 
w ie o tym  ogół studentów i wreszcie 
dlaczego p rzy  rozpracowaniu zagad­
nien ia  nie ma tych, k tó rz y  p ra k ty k i 
m ają  odbywać 7 Jest rzeczą jasną 
i zrozum iałą, że podyktowanie zza 
b iu rka  tak ich  lub innych ram owych 
regulam inów, fo rm u łek , k tó re  nie bę­
dą m ia ły  swego pokryc ia  w  życiu 
p raktycznym  —  nie spełn i swego za­
dania i  ż góry skażane je s t na nie­

powodzenie i zg rzy ty , k tó re  bardzo 
często m ają miejsce podczas p ra k ty ­
k i.

P ragną łbym  na tym  m iejscu po­
dzielić się z kolegam i k ilkom a uwa­
gam i na tem at odbywania p ra k tyk .

Do czynników w arunku jących w ła ­
ściwy przebieg p ra k ty k i będzie nale­
żeć m iędzy innym i dobór zakładów 
przem ysłowych, ro ln iczych itp . s to ją ­
cych na m ożliw ie wysokich szczeb­
lach rozw oju  technicznego, o dobrej 
sprężyste j organ izacji p racy i facho­
w ym  k ie row n ic tw ie . Do innych czyn­
n ików  gw arantu jących korzystny 
przebieg p ra k ty k i należy zaliczyć od­
powiedni dobór opiekuna, k tó ry  dys­
ponując dobrym  przygotowaniem  fa ­
chowym i będąc w yrob iony pod 
względem społecznym i  po litycznym , 
p o tra f i wprowadzić p ra k tyka n ta  w 
tok  pracy zakładu i nadać praktyce 
taką fo rm ę i metodę pracy, aby p rzy ­
niosła ona ja k  na jw ięce j korzyści.

Szczególną uwagę należy zwrócić 
na p ra k ty k i z zakresu ro ln ic tw a , bo­
wiem  na tym  odcinku m am y na jw ię ­
ksze odchylenia od lin ii ,  jaką rep re ­
zentują potrzeby szkolenia p ra k tycz ­
nego. N orm aln ie  studenci agronom ii

odbywają p ra k ty k i w  przeważnej 
m ierze w PGR-ach. Zw ykle adm in i­
s tra to r daje p ra k tyka n tow i pracę 
ty lk o  w  biurze —  bądź ty lk o  pracę 
fizyczną . Pierwsze i  drugie je s t po­
trzebne, ale nie w  skra jnych fo r ­
mach. Przewracanie samych pap ie r­
ków w  oderwaniu od pracy w  m a ją t­
ku  do niczego nie prowadzi, z d rug ie j 
s trony  sama praca fizyczna , bez 
przem yślenia i  rozważenia w szyst­
k ich m ożliwości z zakresu w ykony­
wanych czynności, bez możności za­
poznania się z organizacją całego za­
k ładu —  również nie je s t celowa.

Czasokres p ra k ty k i w in ien być po­
dzielony na szereg etapów, w ycinków  
pracy, p rzy  czym na każdym  z eta­
pów student ma do wykonania pew­
ne zadania, powierzone przez opie­
kuna, poczym następuje k ró tk ie  
sprawdzenie wiadomości, w yciągn ię­
cie wniosków i przejście do drugiego 
dzia łu pracy. Tego rodzaju etapo- 
wość gw arantu je  p ra k tyka n to w i le­
psze przysw ojenie sobie w ykonyw a­
nej p ra k ty k i.

N iezależnie od program u, syste­
matyczności pracy, poziomu opiekuna 
i zakładu, musi iść również i  kon­

tro la  w ykonania program u szkolenia 
praktycznego. Bez k o n tro li p ra k ty k  
trudno będzie uzyskać pełne i  zada­
walające w yn ik i. D latego niezbędnie 
koniecznym  jest ustanow ienie apa­
ra tu  k o n tro li terenow ej, zarówno 
nad p ra k tyka n tem  ja k  i  opiekunem . 
W  ciekawy i nie spotykany sposób 
rozw iązano tę  sp raw ę . w  ub ieg łym  
roku w  Cieszynie, gdzie CSMJ przez 
stale urzędujący in s tru k to ra t p ra k ­
ty k , kon tro low ało  na terenie Polski 
przebieg p ra k ty k  w  podległych sobie 
zakładach, nadto zostało wprowadzo­
ne współzawodnictwo, którego w y n i­
k i podawane b y ły  .w specjalnie w yda­
wanych b iu le tynach in fo rm acy jnych. 
Studenci, k tó rzy  na jlep ie j w yw iązy ­
w a li się z p ra k ty k , o trzym a li szereg 
nagród w  postaci w artościowych ks ią ­
żek ufundowanych przez FPOS, 
ZA M P  i K o ła , Naukowe. M y p ra k ty ­
kanci m usim y należycie docenić zna­
czenie p ra k ty k  dla naszych studiów 
i w  pe łn i w ykorzystać okres p ra k ty k i 
dla lepszego przygotow ania  zawodo­
wego do pracy po skończeniu s tu ­
diów1.

3 ro n is ła w  H abaj.
W SGW  —  Cieszyn.

noścl, braku, który wróg natych­
miast wykorzystał, próbując bez­
karnie oddziaływać na naszą mło- 
dz'eż. Wypadek toruński wskazuje 
nam w  ja k i sposób kumoterstwo, 
fam ilijne stosunki i brak krytycyz­
mu, którym  ulegali nasi Z A M P -o w -  
cy w ZO, wytw orzyły zgniłą at­
mosferę sprzyjającą niecnej dzia­
łalności wroga.

Prezydium ZG Z A M P  po rozpa­
trzeniu całej sprawy wyciągnęło 
ostre konsekwencje w  stosunku do 
winnych. I  tak:

Za próbę okłamania organizacji 
i usiłowania tuszowania wrogich 
objawów drobno mieszczańskiej zgni 
lizny moralnej —  kol. Zatrybównę 
A licję —  kierownika wydz. nauki 
i organizacji studiów ZO ZA M P  
zdjęto dyscyplinarnie z zajmowanej 
funkcji, oraz pozbawiono prawa 
piastowania jak ie jkolw iek funkcji 
organizacyjnej w  przeciągu n a j­
bliższych 6 miesięcy.

Za próbę okłamania organizacji 
—  kol. Macurównie Krystynie u- 
dzielono surewą naganę i  przesu­
nięto ją  dyscyplinarnie na niższe 
stanowisko.

Udzielono ostrej nagany Prezy- 
zydium ZO Z A M P  w  Toruniu za 
karygodny brak czujności organi­
zacyjnej, wyrażający się w  pobłaż­
liw ym  i obojętnym stosunku do 
przejawów wrogiej działalności, w 
pobłażliwym stosunku do winnych—  
odpowiedzialnych za imprezę, w  
chęci zatuszowania całej sprawy.

Prezydium ZG Z A M P  poleciło 
równie ZO Z A M P  w  Toruniu w y­
ciągnąć jak najdalej idące kon­
sekwencje w  stosunku do kol. hol. 
Misza i Wierzbowskiego, którzy  
swym gorszącym zachowaniem u- 
silcwali na imprezie pierwszoma­
jow ej podważyć autorytet naszej 
organizacji i obniżyć w ielkie zna­
czenie 1 m aja —  święta klasy ro­
botniczej.

Prezydium ZO Z A M P  w  Toru­
niu winno przepro- -dzić dalsze 
dochodzenie i przykładowo, suro­
wo ukarać wszystkich bezpośred- 
n:ch winnych całego gorszącego 
zajścia.

N ie ulega wątpliwości, że su­
rowe, tym niemniej słuszne decy­
zje Prezydium ZG Z A M P  ułatw ią  
kolegom z Torun'a zrozumienie ich 
wielkiego błędu, całą zaś organi­
zację uzbroją jeszcze bardziej i u- 
odpornią do nieprzejednanej w alki 
z wrog'em klasowyws i wszelkimi 
przejawam i jego działalności.

Decyzje Prezydium ZG Z A M P  
ukazują również dobitnie rolę pra­
sy, jako narzędzia rewolucyjnej 
krytyki, jako ostrego oręża w  w al­
ce z gnuśnością, brakiem czuj­
ności, kumoterstwem i zarozumial­
stwem.
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w krakowskiej

P la ka t na „M iędzynarodow y Dzień D ziecka“  —  dzieło studenta PWSSP
w  Katow icach.
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W  Katowicach odbyło się 
otwarcie w ystaw y „Praca i  Po­
k ó j“ , na k tó rą  złożyły się p la ­
katy, wykonane przez studen­
tów  P.W.S.S.P., oraz prace śląs­
kich a rtystów  plastyków. M ło ­
dzieżowa część w ystaw y jest 
wykonaniem  zobowiązania, pod­
jętego przez słuchaczy na ma­
sówce y? dniu 10 maja dla po-
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większenia w kładu naszej Uczel­
n i do dzieła u trw a len ia  pokoju.

Jest to pierwszy tego rodza­
ju  występ p lastyków  na terenie 
Katow ic; dowodzi on, że artyści 
weszli już zdecydowanie w  
n u rt życia Polski Ludowej, że 
nie pozostają w  ty le  za górn i­
kiem  i chłopem, że sta ją coraz 
pewniej na gruncie twórczej 
i  odkrywczej metody realizmu 
socj a lis ty  cznego.

Wanda Gołogowska.

W PRACOWNI CERAM ICZNE!
przy PWSSP w Sopocie

W chodzimy do jednego z paw i­
lonów PW SSP. Schodki w dół 
prowadzą do obszernych sute­

ren, dolnej części pracowni ceramicz­
nej. Tu mozolą się najmłodsi adepci 
sztuki ceramicznej. Zaczynają „pra­
cę od podstaw“, tworzą z fan tazji 
lub przetwarzają różne form y: pła­
skie, przestrzenne, dekoracyjne lub 
użytkowe. Studenci pracują w po­
bielonych gipsem, powalanych gliną 
fartuchach. Profesorka krąży od 
sztalugi do sztalugi, zastanawiając 
się razem ze studentem nad kształ­
tem naczynia i  korygując je.

W gipsiarni mamy do czynienia 
z pracą innego rodzaju. Wykonuje 
się tu form y gipsowe tzw. negatywy. 
Jest to praca czysto techniczna, do 
której nie tyle potrzebny jest polot 
i  fantazja, ile umiejętność, wprawa 
i jak  największa precyzja wykona­
nia. W tej chwili widzimy ja k  ko­
ledzy sprawnie odlewają naczynia 
ze wszystkich form  tegorocznych 
i  zeszłorocznych. Są one przeznaczo­
ne na wystawę szkolną w końcu 
czerwca, a wybrane z nich najlepiej 
udane form y pojadą na warszawską 
wystawę październikową pod hasłem 
„Młodzież w walce o pokój".

Idziemy do górnych pracowni. 
Laika uderzyłby pozorny nieład, 
mnogość rzeczy i  form  o niewiado­
mym znaczeniu i  roli. N a  półkach 
stoją barwne kształty —  duże i  ma­
ić, okrągłe i  podłużne, dekoracyjne 
i  użytkowe. N a  łdlefżach widżirńy 
opowieści o pracy ludzkiej —  to nie­
udolne jeszcze zaczątki realizmu so­
cjalistycznego. Boczne półki dźwiga­
ją  słoiki z barwnikami i  chemika­
liam i szkliw. Rozwieszona tablica 
z próbkami poszkliwionymi zawiera 
sekret uzyskania koloru. To ra j  ce­

ramików  —  malarzy, którzy deko­
ru ją  form y szkliwami lub farbam i 
naszkliwionymi.

Profesorka z instruktorem ogląda 
naczynia dopiero co wyjęte z pieca. 
Nasz piec to potężny czarownik, cią­
gle płatający figle, czasem złośliwe, 
rzadziej miłe. N igdy nie wiadomo, 
czy szkliioo dobrze się wypali. W y­
pływa to stąd, że nie mamy odpo­
wiedniego pieca oraz innych po­
trzebnych urządzeń, prrzez co praca 
odbywa się w dość prymitywnych 
warunkach.

Studenci wyższych lat dostali trud­
ne i odpowiedzialne zadanie: zapro­
jektowanie i  wykonanie od „a do z“ 
kompletu (serwisu) obiadowego lub 
śniadaniowego. Pracujemy zespoła­
mi po 2, 3 osoby. Tu trzeba pogo­
dzić zagadnienia estetyki z je j za­
stosowaniem praktycznym, co jest 
trudne z powodu braku koniecznych 
urządzeń i  narzędzi. B rak było np. 
koła modelarskiego, wykonanego na­
stępnie przez naszych dwóch kole­
gów. Z  koła korzysta obecnie cała 
pracownia. Powoli i z trudem, mnożą 
się wazy, talerze, dzbanki i  kubki.

W  jednej z sal na drewnianych 
sztalugach w yrastają fantastyczne 
kształty, to ceramicy-rzeźbiarze mo­
delują naczynia dekoracyjne. Szcze­
gólnie szlachetne w formie jest na­
czynie z płaskorzeźbą symbolizującą 
radość życia ludzi pracujących. Owe 
farm y dekoracyjne już niejednokrot­
nie źiiałhzłj/ "ŹastóśoiOłtftie.

Z  okazji siedemdziesiątej rocznicy 
urodzin generalissimusa Stalina po­
słaliśmy M u  jedną z najlepiej uda­
nych form  ozdobnych, —  był na niej 
kolorowy rysunek —  wyobrażający 
polskiego górnika, hutnika, rolnika 
i  marynarza.

N a  rozwieszonym na ścianie w iel­
kim kartonie zarysowują się mocne, 
charakterystyczne postacie naszych 
robotników —  to szkic do mozaiki, 
jednego z najtrudniejszych, ale n a j­
ciekawszych problemów artystycz­
nych w dziedzinie ceramiki. Czy to 
w mozaice, czy to w formach prze­
strzennych czy płaskich, w różnych 
postaciach z gliny i  szkliw, wszędzie 
zmagamy się z trudnościami jakie 
nasuwają się w walce o realizm so­
cjalistyczny.

W arto by zajrzeć do naszej świe­
tlicy uczelnianej, niedawno urządzo­
nej, żeby mieć całokształt poglądu 
na własną ceramikę. Można się zo­
rientować, jak  form y ceramiczne de­
korują wnętrze. Oprócz naczyń de­
koracyjnych są tam lampy, kinkiety, 
talerze malowane na podstawie wzo­
rów ludowych oraz kominek z ka­
f l i  ze scenkami odzwierciedlającymi 
pracę w szkole. Vdekorowanie świe­
tlicy było czynem pierwszomajowym 
pracowni sztuki stosowanej, a cera­
mika w dużym stopniu przyczyniła 
się do tego. Uspołecznienie zespołu 
naszej pracowni przejawia się i w 
tym, że dwie osoby z naszego szczu­
płego grona są członkami uczelnia­
nego Komitetu Obrońców Pokoju. 
Przyjęliśmy również zobowiązanie 
wykonania daru dla studentów V iet- 
namu w związku z Międzynarodowym  
Kongresem Studentów w Pradze.

Na-. Festiwalu Wyżowych Szkół
- Artystycznych w Poznaniu nasza 

uczelnia, a szczególnie ceramika wy­
różniła się wysokim poziomem. Do­
łożymy wszystkich sił, żeby nasz 
wkład na wystawę pod hasłem „Mło­
dzież w walce w pokój“ był jakna j- 
większy.

Danuta Strzałkowska

I. POPOW Tłum. P. BEYLIN i I. WEINBERG
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D ram at w czterech aktach, dziesięciu obrazach
(sztuka o młodości W. I. Lenina)

A k t  I
F ragm ent obrazu pierwszego.

Osoby:
U L IA N O W A  M A R IA  A L E K S A N - 

D R O W N A , m atka  51 la t;
U L IA N O W  W Ł O D Z IM IE R Z  IL J -  

IC Z , syn 16 la t;
U L IA N O W A  A N N A  IL J IN IC Z -  

N A , córka 22 la t;
U L IA N O W A  O LG A  IL J IN IC Z -  

N A , córka 15 la t ;
U L IA N O W  D Y M IT R Y  IL J IC Z , 

syn 11 la t;
U L IA N O W A  M A N IA S Z A , córka 

8 la t ;
K A S Z K A D A M O W A  W IE t fA  W A - 

S IL IE W N A , nauczycielka;
JEG O R , ryb a k ;
O G O R O D N IK O W , Czuwasz;
Ł U Z N IE C O W , gim nazista, kolega 

W łodzim ierza.

Rzecz dzieje się w 1886 roku 
w Symbirsku. Scena przedstawia 
ogród położony przy domu rodziny 
Ulianowów.

Ł U Z N IE C O W  (wbiega zadysza­
n y ):  W ołodia, W ołodia, gdybyś w ie­
dzia ł co ci chcę opowiedzieć! Co się 
teraz dzieje w  g im nazjum !... P ra w ­
dziwa „B u rz a  w szklance wody“ . 
Czy znasz tę opowieść?

W Ł O D Z IM IE R Z : Znam, to g łup ia  
powieść.

Ł U Z N IE C O W : Przyleciałem  by 
się poradzić.

W Ł O D Z IM IE R Z : Opowiadaj.
Ł U Z N IE C O W : B e lfry  są przeciw 

tob ie : m ów ią, czy w a rto  było u rzą ­
dzać aw anturę z powodu jakiegoś 
tam  Czuwasza!

W Ł O D Z IM IE R Z : Są przeciwko 
mnie? (śmieje się wesoło). Dobre so­
bie.

Ł U Z N IE C O W : Rozumiesz, w  m ie­
ście chodzą w łaśnie słuchy, że w  P i-
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trze uczniowie przeciwko czemuś 
tam , p ro tes tu ją , i  podobno kaza li za 
to w yrzucić  cale klasy.

W Ł O D Z IM IE R Z : Całe g im nazja.
Ł U Z N IE C O W : Przestań W ołodia. 

Bez żartów . O biektywnie.
W Ł O D Z IM IE R Z : Zawahałeś się

Łuzniecow?
Ł U Z N IE C O W : Ależ skąd! A n i 

trochę. Lecz je ś li pomyśleć logicznie? 
Z jedne j s trony Ogorodnikow ma ra ­
cję, nie ma środków, z d ru g ie j s tro ­
ny —  nauczyciele m a ją  rację , są 
przecież regu ły , k tó rych  nie można 
naruszać, z trzecie j —  je ś li się weź­
mie dyrektora...

W Ł O D Z IM IE R Z : A  z czw arte j —
je ś li się weźmie ciebie... (łapie Łuz- 
niecowa za ramiona i  zaczyna go 
szybko obracać, nie dając mu przyjść 
do siebie).

Ł U Z N IE C O W : P rzestań! Zakrę­
ciło m i się w głowie.

W Ł O D Z IM IE R Z : Już wcześniej 
się w  te j głow ie kręc iło  na wszystkie 
s trony, —  a bez mocnego oparcia 
pod nogami...

Ł U Z N IE C O W : Lecz bądź bez­
s tronny W łodzim ierzu.

W Ł O D Z IM IE R Z : A  czy nie lepie j 
być stronniczym,' lecz w im ię czegoś?

Ł U Z N IE C O W : W ięc co robić W o­
łodia?

W Ł O D Z IM IE R Z  : Idziem y do g im ­
nazjum . T y lko  m usim y zachować 
zim ną krew . (Obaj wychodzą. Z do­
mu rozlegają się dźwięki fortepianu. 
N a taras wychodzi M aria  Aleksan­
dr owna).

M A R IA  A L E K S A N D R O  W N A :
Dzieci, na kolację !

(Wchodzi Anna).
M A R IA  A L E K S A N D R O  W N A : 

Oleńka, skończ ju ż  grać.
(M uzyka w domu cichnie. Wscho­

dzi O lga).
M A R IA  A L E K S A N D R O W N A : 

(w ola) M aniasza! M it ia !  (wbiegają

dzieci) N ie  widzę W ołod ii Oleńko. 
Gdzie on jest?

O LG A : N ie  wiem  mamusiu.
A N N A : (patrzy na zegarek) nie 

znoszę n iepunktualności. Dziw ię się, 
spóźnianie się nie leży w  zwyczajach 
W ołodii.

M A R IA  A L E K S A N D R O W N A : 
M aniasza, M itia , zawoła jcie Wołodię.

O LG A : (woła) W ołodia, W ołodia !
(M it ia  i  Maniasza biegną w głąb 

ogrodu, wołając: „Wołodia, Woło­
d ia !“ Nagle, z entuzjazmem: „W ie­
ra  W asiliewna! Idzie.do naę! W iera  
W asiliewna!“)

K A S Z K A D A M O W A  (wchodzi): 
W ita jc ie  poczciw i ludzie !

A N N A  i O LG A : Dzieńdobry W ie­
ro  W as iliew na !

M A R IA  A L E K S A N D R O W N A :
(patrząc badawczo na Wierę Wasi- 
liewnę) Co się sta ło  W iero  W asiliew ­
na?

K A S Z K A D A M O W A : Coś złego.
(Anna i Olga wychodzą).
K A S Z K A D A M O W A : N ie  chcę

pani niepokoić M a rio  A leksandrow - 
na, lecz stało się coś złego. P rzy le ­
cia łam  by pania szybko uprzedzić.

M A R IA  A L E K S A N D R O W N A : Co 
się stało?

K A S Z K A D A M O W A : Zaraz tu  się 
zw a li ca ły areopag z g im nazjum . 
Powszechne oburzenie. I  dyrekto r 
i  nauczyciele —  wszyscy są oburze­
n i. Pani w ie z k im  się W ołodia zw ią ­
zał?

M A R IA  A L E K S A N D R O W N A ; 
N ie  wiem.

K A S Z K A D A M O W A : A  mnie się 
zdawało, że pani zawsze w ie co ro ­
bią pani dzieci.

M A R IA  A L E K S A N D R O W N A : 
Dzieci same w ta jem n icza ją  mnie 
w  swoje sprawy...

K A S Z K A D A M O W A : Jestem prze­
konana, że bez pani wiedzy, W ołodia 
n igdy nie obraziłby dyrekto ra .

M A R IA  A L E K S A N D R O W N A : 
W ołodia? O braził? K iereńskiego?

K A S Z K A D A M O W A : Obraził...
dyrektora... k tó ry  go ta k  zawsze 
c h w a li: „W ypracow an ia  pisze W ło ­
dzim ierz U lianow  według klasycz­
nych zasad —  mało słów, dużo m y­
ś li, ma p ią tk i ze w szystkich przed­
m io tów  i  p ra cow ity  je s t i  wszystko 
mu łą tw o  przychodzi“ .

M A R IA  A L E K S A N D R O W N A : 
A le  cóż to zrob ił W ołodia?

(Z  domu płynie kaskada dźwięków. 
Ktoś gra na fortepianie).

K A S Z K A D A M O W A : (nie mogąc 
się zdecydować na rozpoczęcie opo­
wiadania).

K to  tak  dobrze gra?

chodzimy do Krakow ­
skiej Państwowej W yż­
szej Szkoły Aktorskiej 
w przerwie między le­
kcjami. Odrazu wyczu­
wa się gorący okres 

przedegzaminacyjny. Obcy przybysz 
nie może oprzeć się zdziwieniu. Bo 
oto np. jakiś energiczny młodzieniec 
dyskutuje gorąco... ze ścianą, inny 
kontroluje swoją „wyrazistość“ w za­
improwizowanym z szyby okiennej 
lustrze. Ktoś znowu przyłożył głowę 
do pieca i  głośno krzyczy. Jedna

M A R IA  A L E K S A N D R O W N A : 
N a pewno Ola.

K A S Z K A D A M O W A : A  ja k  p ięk­
nie g ra ł W ołodia, z ja k im  zrozum ie­
niem, z ja k im  wyczuciem.

M A R IA  A L E K S A N D R O W N A : 
Już rzuc ił muzykę.

K A S Z K A D A M O W A : (zdenerwo- 
luawszy się) No rzecz jasna, jakże 
m ia ł nie rzucić m uzyki, je ś li ludzie 
uciśnieni nie mogą się n ią  zajmować.

M A R IA  A L E K S A N D R O W N A : 
W iero  W asiliew na, co to ma wspól­
nego z uciśnionym i? Pani przecież 
wie, że W ołodia rzuc ił muzykę po 
śm ierci I l j i  N iko ła je w icza : chciał

z koleżanek przechadza się i  mówi 
w przestrzeń, zaglądając co chwila 
do zeszytu. Po korytarzu kręcą się 
dość skąpo ubrane postaci —  to 
I-szy kurs przygotowuje się do lekcji 
rytm iki. Po chwili zjaw ia się kilka 
postaci ubranych w kombinezony fa ­
bryczne. Jak się okazuje jest to strój, 
w jakim  zespół Ii-g o  roku wykonuje 
zbiorowe recytacje w czasie swych 
występów.

Po chwili dzwonek oznajmia koniec 
przerwy. Jest już pusto i cicho —  
tylko z jednej z sal rozlegają się 
rytmiczne tony muzyki i  kobiecjj głos 
liczący... raz, dwa... raz, dwa...

Zacznijmy zwiedzanie szkoły od 
zapoznania się z pracą I-go kursu, 
który ma właśnie lekcję rytm iki. 
W  tej chwili jedna dwunastka ćwi­
czy... Bacha. Jest to po prostu kom­
pozycja taneczna oparta na jednym 
z preludiów Bacha. Okazuje się 
więc, że Bacha można też tańczyć. 
Słuchacze wykonują całość kompo­
zycji dość sprawnie, co spotyka się 
z zadowoleniem prof. Bocheńskiej. 
Rytm ika wpływa niezwykle na wy­
robienie poczucia rytmu. Jest to nie­
zbędne w pracy scenicznej. Kurs 
I-szy ma jeszcze jeden przedmiot 
z tej dziedziny tj. gimnastykę ta ­
neczną, którą prowadzi prof. Lubar­
towska. Przedmiot ten wyrabia ela­
styczność i  miękkość ruchu, kształci 
wyobraźnię dzięki przeróżnym, peł­
nym fan taz ji improwizacjom.

Kurs 1-y ma też i  inne przedmio­
ty praktyczne —  nie licząc szeregu 
teoretycznych jak  historia dramatu  
klasycznego i  polskiego, historia tea­
tru, sztuki, fonetyka, wiedza film o­
wa, przedmioty ideologiczne itp. Da 
praktycznych zalicza się nauki dy­
kcji, stawianie głosu, oraz najważ­
niejsze tj. mówienie wierszem, mó­
wienie prozą i  ćwiczenia mimiczne. 
Te ostatnie polegają na wykonywa­
niu prgez studenta określonego te­
matu  ---- bez słów i  rekwizytów, ć w i­
czenia te pomagają bardzo w posłu­
giwaniu się gestem, mimiką i  w wy­
rabianiu niezbędnej na scenie świa­
domości ruchu. B rak rekwizytów  —  
celowy zresztą —  utrudnia ćwicze­
nia ale... jak  powiedział znakomity 
aktor radziecki Wachtangow —  
„więcej mi imponuje aktor chiński, 
który zaprzęga konia do wozu —■ 
bez konia, uprzęży i wozu, niż nasz, 
który zaprzęga prawdziwego konia 
do prawdziwego wozu“.

I l - g i  kurs pracuje już trochę ina­
czej. Jego praca bardziej już „pach­
nie“ właściwym teatrem. Oto jesteś­
my na ZSN-ie, na którym uczestni­
cy ćwiczą 1-y akt „Trzech sióstr“ 
Czechowa. Postronny słuchacz musi 
mieć dużo wyobraźni, aoy z rzuca­
n y c h  p r z e z  „ a k to r ó w “  s ie d z ą c y c h  
przy stołach, zdań, "mógł bdtworzyć 
sztukę i  grające postacie. Ale trud­
no, jest to jedna z pierwszych faz 
powstawania sztuki i tak z-csztą 
jest i  w „prawdziwym" teatrze.

Po skończonym ZSN -ie zostaje 
tylko część słuchaczy II-g o  roku, 
aby przygotować recytację zbiorową. 
Jest to ochotniczy kolektyw, kiero­
wany przez kol. Golińskiego. To w ła-

un iknąć dodatkowych w ydatków  na 
lekcje.

K A S Z K A D A M O W A : (rozczuliw­
szy się) Co za chłopiec, co za wspa­
n ia ły  chłopiec. Chce się na niego 
krzyczeć, a nie można. Lubię was 
wszystkich i nie rozum iem : jakoś to 
u was w  rodzin ie wszystko nie tak , 
ją k  u innych. Chyba będzie lep ie j, 
jeże li się n ie  będę do was mieszać.

M A R IA  A L E K S A N D R O W N A : Ja  
nie nalegam W iero  W asiliewna. 
Niech pani nie opowiada, je ś li papi 
tego nie uważa za wskazane.

K A S Z K A D A M O W A : (z wybu­
chem) N iech pani sama pom yśli M a­
r io  A leksandrow na. Przychodzi J® 
nauczyciela ła c iny  ja k iś  broda ty 
dryb las ojciec rodziny, i  jeszcze 
w  dodatku nie Rosjan in , Czuwasz 
i  m ów i: „P rzyg o tu jc ie  m nie do m a­
tu ry  ja ko  ekstern istę.“  O dm aw ia ją 
m u : nie posiada pieniędzy. W tedy 
zaczyna się awanturować. K rzyczy 
do łac inn ika , K iereńskiego: „C iem ię- 
życie le !“  Każą go wyprowadzić...

M A R IA  _ A L E K S A N D R O W N A : 
W yprowadzić?

K A S Z K A D A M O W A : W yprow a­
dzić. I  nagle... wpada W ołodia
i oświadcza wobec wszystkich, że po­
de jm uje się przygotować tego Czu­
wasza do m a tu ry  i to „zupełn ie bez 
wynagrodzenia“ . Zarówno dyrekto r 
ja k  i wykładowcy p rz y ję li to jako 
policzek. Gdzież je s t porządek? Czy 
tego uczył I l ja  N iko ła jew icz?

M A R IA  A L E K S A N D R O W N A : 
I l ja  N iko ła jew icz wychow yw ał dzie­
ci w surowej dyscyplin ie —  to s łu­
sznie. Lecz przyzw ycza ja ł ich do sa­
modzielnych sądów i do szczerości w 
postępowaniu.

K A S Z K A D A M O W A : Ach, ta  sa­
modzielność (z przejęciem). Za 
wszystko, za wszytko co nieboszczyk 
I l ja  N iko ła jew icz uczyn ił dla nas, 
ludowych nauczycieli, gotowa j  ostem 
oddać za waszą rodzinę życ ie ! Lecz 
milczeć nie będę i zawsze powiem 
prawdę. W ołodia jes t na niebezpiecz­
nym  zakręcie. M iła  M a rio  A leksan­
drowna, przecież on ma w  tym  roku 
skończyć g im nazjum . Czasy są takie  
ciężkie... dz is ia j rano szeptano w 
gim nazjum , że wśród uczniów w Pe­
tersburgu je s t niespokojnie. W szyst­
ko to się łączy. W szystko teraz no tu ­
ją ... i  ta k  ju ż  nauczyciele m óiyią, że 
Wołodię n u r tu ją  niebezpieczne m yśli, 
wszędzie doszukuje się uciśnionych. 
Co za niebezpieczeństwo!

M A R IA  A L E K S A N D R O W N A : N ie 
widzę żadnego niebezpieczeństwa.

i
Scena z pierwszego aktu „Rodziny“, wystawionej w Moskiewskim 

Teatrze im. Leninowskiego Komsomołu. W roli Włodzimierza 
Ulianowa — W. Jegorow



G L Ą D A  P R A C A
szkole aktorskie]
śnie ten zespół w kombinezonach. 
Obecnie „na warsztacie“ jest „Gre­
nada“ Swietłowa, a dotąd już opra­
cowano „ Pochód“ Słobodnika i „Le­
wą marsz“ Majakowskiego. Wiersze 
te były recytowane na wielu akade­
miach i  cieszyły się dużym powo­
dzeniem.

Praca I I I -g o  kursu to już niemal 
teatr z prawdziwego zdarzenia. Le­
kcja na tym kursie to tak jak  jedna 
z ostatnich prób przedstawienia tea­
tralnego, —  jeszcze bez dekoracji 
i  kostiumów. Profesor i studenci nie 
biorący udziału siedzą na „widowni“  
zaś „aktorzy“ —  za parę tygodni 
już bez cudzysłowu —  grają na 
prawdziwej scenie z prawdziwymi 
kulisami i  prawdziwą kurtyną. N a  
scenie I l -g i  akt „Mieszczan“ Gor­
kiego. Oto przy stole sapiący z gnie­
wu Bezsemionow i pijany Tietierew. 
Akcja toczy się dalej, zjaioiają się 
nowe postacie i  od czasu do czasu 
pada z ust profesora-reżysera jakaś 
uwaga. Po skończonym akcie profe­

sor zapowiada powtórzenie od po­
czątku z inną obsadą, bowiem każdą 
rolę opracowuje kilka osób.

Studenci pracują nie tylko nad 
jedną sztuką, opracowują ich więcej 
z uwzględnieniem dramatu klasycz­
nego, komedii klasycznej i współ­
czesnej, oraz dramatu współczesnego.

Zwiedzający Szkołę Aktorską prze­
konują się, że nauka i praca w niej 
jest niezwykle ciekawa, ale i  trud­
na, często nużąca i  wymagająca 
wiele zapału, ambicji i  cierpliwości.

Studenci mimo całodziennych Za­
jęć (spędzają w szkole ponad 10 go­
dzin dziennie) znajdują jeszcze czas 
na pracę społeczną. W rozmowie 
z aktywem Z A M P  i  ZSP okazuje się, 
że uczelnia ma dużo trudności. Jed- 
ną z bolączek —  to lokal, nieodpo­
wiedni i  ciasny, a druga —  to pro­
gram. Sprawa ta jednak w najbliż­
szym czasie ma ulec gruntownej 
zmianie na lepsze.

Z A M P  na terenie uczelni zainicjo­
wał szereg akcji społecznych, uwień­

czonych powodzeniem. I  tak np. 
członkowie Z A M P , stanowiący 65% 
ogólnej lićzby studentów biorą udział 
indywidualnie, lub grupowo w im ­
prezach artystycznych organizowa­
nych przez szkołę, czy też zebrań kól 
Z A M P  na innych uczelniach krakow­
skich. Opiekują się też świetlicami 
robotniczymi, a ostatnio, w związku 
z nawiązaniem ścisłej współpracy 
krakowskich szkół artystycznych po- 
stanowili objąć całokształt opieki 
nad życiem kulturalnym „Nowej 
H uty“.

Jeden z kolektywów P.W.S.A. 
otrzymał od Ministerstwa Kultury  
i Sztuki 20 miejsc na obozie a rty ­
stycznym i  zobowiązał się przygoto­
wać do wystawienia sztukę napisaną 
przez koleżankę z Iii-g o  roku B a r­
barę Witek, która to sztuka ma być 
pokazana na żjeździe szkól  ̂a rty­
stycznych w Warszawie w paździer­
niku br.

Ryszard Móskaluk 
(P .W .S .A .)

K. MUDRYK
kier. wydz. pracy ipoł* * i ZO ZAMP w Krokowi#

ZACZNIJMY OD NAS SAMYCH
(dyskutujem y o pracy U. N.)

W  n r 20 „P o p ros tu “  ukazał się 
a rty k u ł, w  k tó rym  kol. Boż. z L u ­
b lina  opisuje swoje wrażenia z po­
by tu  na Un iwersytecie N iedzielnym  
w N iedźw icy. W  a rtyku le  tym , obok 
n iew ą tp liw ie  słusznych uwag, ude­
rz y ła  mnie pewna niekonsekwencja 
autora, a może i b rak sam okry tyk i. 
Moim  zdaniem kol. Boż. w yjeżdża­
jąc na wieś, nie zachował się tak, 
ja k  powinien zachować się dobry 
prelegent zampowśki.

W ygląda ło to ta k : po przy jeź- 
dzie do. N iedźw icy kolega Boż. 
zg łos ił się w  gm inie, a następnie 
przyszedłszy o um ówionej godzinie 
pod' salę, w k tó re j m ia ł odbyć się 
w yk łr i ,  stanął i... czekał, ponieważ 
w te j sali odbywała się „ja kaś “  (?!_) 
konferencja. Po pewnym  czasie 
tam te jszy kom endant SP powie­
dzia ł, że chyba n ik t  nie przy jdz ie  
i  w tedy kol. Boż, udał się na spa­
cer po wsi. M ając dużo czasu do 

.odejścia pociągu obserwował walę-

AKCJE I. 6 . IDĄ W GORĘ
—  „A k c je  I. G. idą w  górę“  — 

szeptali w  1945 roku spekulanci na 
giełdach Ham burga, F ra n k fu rtu  i 
Monachium, otworzonych im  przez 
łaskawych okupantów am erykań­
skich. A  działo się to w drugim  
półroczu okupacji —  w  k ilk a  m ie­
sięcy po w ydan iu przez Zarząd W o j­
skowy Stanów Zjednoczonych roz ­
kazu głównego nr. 2, w  m yśl' k tó ­
rego ca ły m a ją tek ruchom y karte lu  
I. G. Farben industrie  m ia ł być w y ­
w ieziony na poczet odszkodowań, a 
insta lacje  . służące do p rodukc ji w o­
jennej m ia ły  być zniszczone. Po­
m nie js i spekulanci z g ie łd  zachod­
nio-n iem ieckich d z iw ili się: akcje 
I. G. zw yżku ją? A le  spojrzenie na 
zupełnie już uspokojone oblicza re ­
kinów  spekulacji, k tó rzy  po p rze j­
ściowym okresie niepewności po­
czu li się znów św ietnie w zachod­
nich strefach okupacyjnych, umoc­
n iło  zaufanie drobiazgu spekulanc- 
kiego do zwyżkujących akc ji I .  G.

Przeszłość, w p ływ y, zw iązki, in ­
f ilt ra c je  tego potężnego ka rte lu  po­
zw a la ły  z ufnością pa trzyć w p rz y ­
szłość.

A m erykańsk i publicysta Sasuly 
w swej książce daje zarys rozwoju 
I. G. Farben industrie  na dostatecz­
nie szerokim tle  stosunków ekono- 
m iczno-ęplitycznych^ nie rezygnu­
jąc z ' 3^a lity c z n e g o ,_  M t ^ n e j f c  
stosunku do zagadnień ' kartehzacji.

Początki p rzedstaw ia ją  się bardzo 
skrom nie. Do powstania I. G. p rzy ­
czyn iły  się w yna lazk i chemików 
Liebiega, A . T. H o ffm ana i  innych 
ja k  rów nież potrzeby przemysłu 
teksty lnego i  stalowego. Zamierzchłe 
to czasy, gdy fa b ry k i chemiczne 
Hoeehst i  Ludw igsha ffen  za trud ­

n ia ły  w  siedemdziesiątych latach 
zeszłego stulecia około 35 osób. Już 
w  1900 energiczny i  bezwzględny 
K a r l Duisberg, dy re k to r w y tw ó rn i 
chemicznej w  Leverkusen objął 
k ie row n ic tw o nad utworzeniem  k a r­
te lu  chemicznego. W y n ik i te j akcji 
b y ły  doskonałe. Do roku  1925 k a r­
te l I. G. zagarnął całość przem ysłu 
chemicznego w Niemczech i  posia­
dał ponad 500 placówek poza g ra ­
n ic a m i N iem iec. W ydoskonalone 
m etody kam uflażu , m askowania, po 
zw a la ły  dyrekto rom  I .  G. na da le­
kie  i  głębokie przenikanie w  życie 
gospodarcze obcych państw, bez 
ponoszenia ciężarów podatkowych i 
ewentualnych szykan, będących 
udzia łem  przedsiębiorstw  zagranicz­
nych. Za in f i lt ra c ją  gospodarczą I. 
G. szła ingerencja po lityczna N ie ­
miec. I  G. należało do g rupy poten­
ta tów  przem ysłu niem ieckiego, na 
k tó re j barkach H it le r  dźw igną ł się 
na fo te l kanc le rsk i. Czułe stosunki 
od pierwszych dni powstania N . S. 
D. A . P. m iędzy faszyzm em  a I .  G. 
p rze trw a ły  do osta tn ich dni w o jn y , 
p rze trw a ły  do dziś.

W  okresie m iędzywojennym  usłu­
g i po legały na wzajem nym  f in a n ­
sowaniu się, na szeroko zakro jonej 
akc ji szpiegowskiej prowadzone, 
przez agendy I. G. dla W ehrm ach­
tu , propagandzie h itle ryzm u  poza 
g ra n icam i'' N ićfn lec (agencje I.  G. 
odm aw ia ły ogłóśzeń dzifeńńikóttf’ pu­
b liku jącym  a r ty k u ły  a n tyh itle ro w ­
skie), '  posług iw an iu się zagranicz­
nym i pow iązaniam i ka rte low ym i W 
celu sabotowania produkc ji o zna­
czeniu w ojennym  w  kra jach , będą­
cych w  stanie w o jny z Niemcami.

Nagroda za te us ług i była  szczo­
dra.

Przede w szystk im  nastawienie 
całego niem ieckiego przem ysłu na 
produkcję wojenną dawało w ielkie 
szanse rozw oju  dla I. G., którego 
domeną b y ły : produkcja sa le try  z 
azotu pow ie trza, kauczuk syntetycz 
ny, syntetyczna benzyna i  inne p ro ­
duk ty  o zastosowaniu bezpośrednio 
lub pośrednio wojennym . Potem, 
gdy W ehrm acht zagarn ia ł jeden 
k ra j po d rug im , w  jego ślady szli 
agenci I  G. „zakupu jąc“ , oczyw i­
ście drogą zamaskowanej kon fiska ­
ty , wszelkie p lacówki przemysłu 
chemicznego w  k ra ja ch  podbitych. 
W zajemne rachunki faszystów  i 
k a rte li przem ysłowych b y ły  regu lo­
wane skrupulatn ie .

Książka Sasuly pozwala poznać 
czyte ln ikow i m achinacje w ielkich 
k a rte li, machinacje, w k tó rych  is t ­
nienie trudno uw ierzyć uczciwemu 
człow iekow i. Poznanie praw dy  ̂ o 
nich, to pomoc w  uzbrojeniu św ia­
topoglądu, pomoc w  zrozum ieniu 
w ie lu  zagadnień ekonomicznych i 
po litycznych. Na tym  m iejscu nie 
sposób ich cytować.

Chcecie wiedzieć ja k  przedstaw ia 
się dziś sytuacja ka rte lu  I. G. je d ­
nego z na jw iern ie jszych i  na jpotęż­
n ie jszych sprzym ierzeńców faszyz­
mu?

Jeszcze podczas trw a jące j w  peł­
n i w o jny w czerwcu 1943 roku , na. 
dorocznym walnym  zgromadzeniu 
w łaścic ie li am erykańskiego koncer­
nu naftowego Standard O li, k tó ry  
m ia ł silne powiązania karte low e z 
I.  G. jeden z akcjonariuszów w ystą ­
p i ł z rezo lucją:

„S tandard  O il po w o jn ie  n ie  po­
dejm ie na nowo karte low ych pow.ą^ 
zań z I.  G.“ .

K A S Z K A D A M O W A : Niech pani 
pom yśli M ario  A leksandrowna, o lo ­
sie, w łaśnie o losie W ołodii. Stale się 
k łóci, s ta ł się zbyt gorący. N ie  is t ­
n ie ją  dla niego żadne au to ry te ty . 
W szystko chce rozumieć po swojemu. 
W szystko chce sprowadzić do jednej 
przyczyny.

M A R IA  A L E K S A N D R O W N A : 
Zauważyłam  tę skłonność u W ołodii 
ju ż  od najwcześniejszych la t.

K A S Z K A D A M O W A : Lecz teraz
ju ż  przesadził... R ozw inął wszystkie 
żagle. To nie je s t Sasza. Tam ten ma 
na tu rę  łagodną, o fia rną . A  W ołodia 
je s t ta k i porywczy, gw ałtow ny. N ie ­
ró w n y : czasami je s t chłopcem, a cza­
sami znów m yśli ja k  dorosły.

M A R IA  A L E K S A N D R O W N A : M i­
ła  W iero W asiliewna. Pan i to z do­
brego serca, z sym pa tii dla nas... 
wciąż się pani śnią jak ieś  straszne 
rzeczy.

(W  ogrodzie pojawia się Włodzi­
m ierz).

K A S Z K A D A M O W A : (z przestra­
chem) W ołodia!

M A R IA  A L E K S A N D R O W N A : 
A  to dobrze!...

K A S Z K A D A M O W A : Co tu  do­
brego? Uciekam. Już lecę... K to  go 
tam  przekona? Co ja  tu  mogę...

W Ł O D Z IM IE R Z : W iero W asi­
liewna dzieńdobry!

K A S Z K A D A M O W A : W ita j W o-
łod ieńka !

(Kaszkadamowa szybko odchodzi).
W Ł O D Z IM IE R Z : Mam usiu w y ­

bacz: spóźniłem się.
M A R IA  A L E K S A N D R O W N A :

T ak, spóźniłeś się.
W Ł O D Z IM IE R Z : N ie  mogłem

inaczej mamusiu...
M A R IA  A L E K S A N D R O W N A : 

W ierzę. Lecz jednak nie należało... 
N iepokoiłam  się.

W Ł O D Z IM IE R Z : Wybacz.
(Pauza. M aria  Aleksandrowna 

czeka aż Wołodia zacznie mówić, 
lecz on milczy).

M A R IA  A L E K S A N D R O W N A : 
W ołodia !

W Ł O D Z IM IE R Z : Słucham m a­
musiu.

M A R IA  A L E K S A N D R O W N A : 
(nie mogąc się zdecydować na poru­
szenie drażliwego tematu) Tak... co 
c i to chciałam  powiedzieć?... Czy nie 
wybierasz się do Jegora na wysepkę, 
żeby łow ić ryby?

W Ł O D Z IM IE R Z : W łaśnie chcia­
łem ci to powiedzieć m am o: wybie­
ram  się.

Przewodniczący zaoponował: „N ie 
w iem y ja k  będą ksz ta łto w a ły  się 
bardzo skom plikowane i  pogm at­
wane zagadnienia handlu zagra­
nicznego i  jak ie  znajdą zastosowa­
nie. N ie  w iem y ja k i będzie układ 
stosunków w  powojennym  świecie“ .

B y ła  to w yraźna przesłanka usto­
sunkowania się ka p ita lis tó w  am ery­
kańskich do niem ieckich. Te b ra te r­
skie uczucia oczywiście ze zdwojoną 
s iłą  w ybuch ły po zakończeniu 
działań wojennych.

N ie długo po wspom nianym  na 
wstępie rozkazie zarządu W ojsko­
wego Stanów Zjednoczonych, znisz­
czone wskutek dzia łań wojennych 
zaledwie w  15 proc. zak łady p rze­
mysłowe I .  G. —  ruszy ły  pełną pa­
rą. D yrekto row ie  tego ka rte lu  
g łów n i ludobójcy I I  w o jny  św ia to­
wej opuścili m u ry  więzień, w k tó ­
rych gościli nadzwyczaj kró tko . Od­
naw ia ją  się międzynarodowe pow ią­
zania karte low e I.  G. A kc je  I. G. 
zw yżku ją  na giełdach.

A tm osfe ra  w  zachodnich N iem ­
czech coraz bardzie j im  sprzyja. 
P rzyczynia się do tego m arionetko­
w y rząd zachodnio-niem iecki i  roz- 
dźw ięki pomiędzy państwam i oku­
pującym i.

S iły , k tó re  obudziły się i  budzą 
się nadal, by nie dopuścić do nowej 
szaleńczej m asakry na światową 
skalę, - muszą pamiętać o istn ien iu  
i  ro l i zbrodniczych organizm ów w 
rodzaju I .  G. Farbenindustrie,

Adam  R. Hocheker

* R ichard Sasuly I.  G. Farben. 
Z dziejów jednego karte lu . Pań­
stwow y Ins ty tu t, W ydaw niczy. P rze­
k ład  autoryzow any M ariana M a r­
cin iaka.

sających się bez celu i  ja k ich ko l­
w iek zainteresowań młodzieńców. 
Wreszcie doszedł nasz kolega do 
s tac ji, w s iad ł do pociągu... i  tu  do­
piero zaczyna się żałosne biadole­
nie:

C ytu ję  słowa a rty k u łu  kol. Boż.: 
„Czyż nie ma k to  zbudzić tych  m ło ­
dych ludzi z le ta rgu  i  ich len iw e j 
zadumy i  m elancholii. Co np. rob i 
w N iedźw icy koło ZM P i  hu fiec SP. 
A  co rob im y m y —  studenci w y jeż­
dżający na U N -y “ .

P ragnę zapytać kol. Boż, co on 
z ro b ił w  N iedźw icy, aby sytuację 
popraw ić ? Gdzież konsekwencja ?! 
Czy mam y czekać z założonym i rę ­
kam i ,aż wieś sama zbudzi się do 
nowego życia ?

Czy zadaniem prelegenta jes t t y l ­
ko suche edbębnienie re fe ra tu , czy 
będąc w N iedźw icy nie pow inien za­
interesować się tą „ j  a k ą ś“  kon­
ferencją , aby ewentualn ie na nie j 
w yg łosić swój re fe ra t ?

Dlaczego nie wszedł w  kon takt 
z m iejscowym  kołem ZM P, które 
może dałoby się nawet w ciągu go­
dziny zm obilizować na w ykład.

Może tam tejsze koło ZM P ma źle 
pracujący zarząd, k tó ry  w porozu­
m ieniu z instancjam i o rgan izacy j­
nym i należałoby zm ienić?

Może wreszcie trzeba było  po­
dzielić się z tam te jszą młodzieżą 
swym i doświadczeniami ZAM Pow- 
sk im i, aby ich pracę organizacyjną 
usiprawńić ?

Tak, Koledzy, zacznijm y od nas 
samych, co zresztą przyzna je  nawet 
sam kol. Boż., bo m usim y otwarcie 
przyznać, że poważna w ina za nie­
dociągnięcia w  akc ji U n iw ersyte tów  
Niedzielnych leży po stronie na­
szych prelegentów.

Z d rug ie j s trony prelegentom na­
leży u łatw ić  pracę, dlatego uw a­
żam, że powinniśm y w przyszłym  
roku akademickim  zakładać prży 
poszczególnych uczelniach ko ła  p re­
legentów, specjalnie przeznaczonych 
do pracy na U N -ach. Prelegenci 
o trzym a liby  na długo przed W ygło­
szeniem re fe ra tu  tem atykę k ilk u  
w ykładów  związanych z ich k ie ru n ­
kiem  studiów. (O pracowaliby te re ­
fe ra ty  wspólnie z W ydz. Szkolenio­
wym , bo jasne, że w inny być ohe 
upolityczn ione), z rob ilib y  seminaria 
i  tak  przygotow ani m og liby śmiało 
jechać w  teren.

D z ięk i tem u un ikn iem y chaosu 
p rzy  w ysy łan iu  prelegentów, k tó rzy  
n ie jednokro tn ie o trzym yw a li re fe ­
ra ty  k ilk a  godzin przed wyjazdem 
w  teren i  m ie li słuszne pretensje do 
ZĘ[ ęzy ZO. W  ten sposób zapewni­
m y odpowiedni - powśoro re fe ra tów , 
k tó re ,będą - opracowane -przez, ludzi 
przygotowanych, nadto pre legent 
w yg łaszając re fe ra t ze swej dzie­
dziny studiów , będzie „m ocny“  za­
równo w  dyskusji ja k  i w  udzie la­
n iu  odpowiedzi ńa różne pytania .

Sprawa druga, n iem n ie j ważna, 
w yb ran ie  m ie jscowości pod nowe 
U N -y , k tó re  z pewnością będziemy

zakładać. U  nas w  k rakow sk im  nie 
wszystkie UlSUy spe łn iły  swoje za­
danie. Obok niedociągnięć, o k tó ­
rych w yże j wspominam, a które 
m ia ły  u nas często miejsce, wydaje 
m i się, że po pe łn iliśm y poważny 
b łąd przez n ie fo rtunne  w yb ran ie  
m iejscowości na U N -y .

M ie liśm y  dotychczas _ 19 U N -ów  
rozrzuconych w 9 powiatach. P ro­
szę sobie wyobrazić trudności zw ią ­
zane z ich prowadzeniem! N im  np. 
w  razie niedociągnięć w pracy m ie j­
scowych kom ite tów  U N  odwiedzi­
liśm y 8 czy 9 wsi k ilk u  różnych po­
w ia tów , n im  zbadaliśm y przyczyny 
tych niedociągnięć i  zdo ła liśm y W 
ich spraw ie na m iejscu in te rw en io ­
wać, czas m ija ł,  a robota leżała...

Nasze uczelnie b y ły  w sta łym  
kontakcie ze swym i U N -am i, po­
przez sołtysów i  m iejscowe kom it. 
U N -ów  poszczególnych gromad. 
N ie zawsze jednak zawiadamiano 
nas o odbywających się niedzielnych 
imprezach, na k tó rych  nie ma oka­
z ji do wyg łaszania re fe ra tu , jak  
np. b ieg i narodowe.

Z darza ły  się w ypadki, że ludność 
nie by ła  zaw iadam iana przez swoje 
k ie row n ictw o U N -u  o m ającym  się 
odbyć w ykładzie  i  w tedy prelegenci 
po przyjeździe chodzili po prostu 
po domach i  werbow ali ludz i na 
wykład. B y li to oczywiście pre le­
genci, k tó rz y  rozum ie li swóje zada­
nia...

P rzy  ta k  rozrzuconych U N -ach 
na teren ie całego w ojew ództw a, 
trudno nam było  na bieżąco rozp ra ­
cowywać z w ładzam i gm innym i i  
pow ia tow ym i nasze niedociągnięcia 
i dezyderaty, a przecież na te j p la t- 
fo rń iie  można pracę ulepszyć.

B iorąc to wszystko pod uwagę, 
wspólnie z ZW  ZM P doszliśmy do 
wniosku, że z dotychczasowych 19 
U N -ów  należy jedyn ie  k ilk a  p ro ­
wadzić da le j, nówe zaś U N -y  skon­
centrować ty lk o  w 2 powiatach woj. 
krakow skiego: m iechowskim  i  o lku-
kim .

W ybie ram y te dwa pow ia ty 
przede w szystk im  dlatego, że prze­
widziane je s t w  nich zakładanie w 
na jb liższym  czasie spółdzie ln i p ro­
dukcyjnych i  Zarówno nasza praca 
ośw iatowa poprzez U N -y  ja k  i  po­
moc kołom  w ie jsk im  ZM P w  dużej 
m ierze prźyćzyn i się do uświado­
m ienia tam te jsze j ludności o ńo- 
wyfeh zadaniach, ja k ie  s to ją  przed 
wsią polską. Poza tym  mam w ra ­
żenie, że robota dobra jakościowo, 
chociaż ną m niejszym  odcinku, da 
lepsze rezu lta ty , n iż  dotychczaso­
w a nieskoordynow ana i  słabo kon ­
tro low ana praca na wsi.

To co napisałem J a s t  oczywiście 
skrom nym  w ycink iem  naszej akcj' 
UK-óW . Problem ów je s t dużo, dla­
tego apeluję do kolegów, za in te re ­
sowanych pracą na wsi, by zabra­
l i  głos w  dalszej dyskusji, k tó ra  
napewno wniesie w iele słusznych 
p ro jektów  i  będzie równocześnie 
wym ianą doświadczeń.

M A R IA  A L E K S A N D R O W N A : 
Odłóż to.

W Ł O D Z IM IE R Z : Dlaczego ma­
mo?

M A R IA  A L E K S A N D R O W N A : 
P o ju trze  up ływ a siedem miesięcy od 
dn ia śm ierci ojca.

W Ł O D Z IM IE R Z : Dobrze m am u­
siu odłożę. (Podchodzi do m atki). 
D roga mamusiu... (pauza) jesteś ze 
mnie niezadowolona mamo?

M A R IA  A L E K S A N D R O W N A : 
Dlaczego się pytasz?

W Ł O D Z IM IE R Z : W idzę to...
M A R IA  A L E K S A N D R O W N A : 

N ie  niezadowolona W ołodia, a za­
niepokojona.

W Ł O D Z IM IE R Z : Opowiedzieli ci?
szystko ?
M A R IA  A L E K S A N D R O W N A : 

Tak, opowiedzieli .
W Ł O D Z IM IE R Z : (wybuchając)

W iera  W asiliew na ,na tu ra ln ie ! (po­
rywczo) Pozwól m i mamo wyjaśnić...

M A R IA  A L E K S A N D R O W N A : 
W ołodia... spokojnie j. Weź się w 
karby.

W Ł O Z IM IE R Z : (powstrzymując
się) dobrze mamo. W yobraź sobie: 
ten biedny Czuwasz przyszedł do 
g im nazjum  w  łapciach, w  wysokich 
skarpetach domowego wyrobu... na ­
pewno, prosto ze wsi. Oczywiście 
nauczyciele ja k  i  gimn&ziści p a trz y li 
z wyniosłą pogardą: ja k iś  tam  Czu­
wasz! (znów gorączkując się) Oni 
ta k  poniży li jego godność ludzką! 
Mamo, zrozum... Powstrzym ałem  się, 
nie wybuchnąłem, powiedziałem ty lko  
nauczycielom, że p rzygo tu ję  go bez­
p ła tn ie . A  CzuwaszoWi, nazywa się 
Ogoródnikow, uścisnąłem dłoń. Czy 
mogłem postąpić inaczej, mamo? N ie 
mogłem przecież!

M A R IA  A L E K S A N D R O W N A : 
Czy m iałeś później ja kąś  rozmowę 
z nauczycielami?

W Ł O D Z IM IE R Z : N ie. Oni na­
pewno p rzy jdą  do ciebie.

M A R IA  A L E K S A N D R O W N A : 
T ak Wołodia.

( pauza)
W Ł O D Z IM IE R Z : T y  mamo n i­

czego m i nie powiesz?
M A R IA  A L E K S A N D R O W N A : 

Powiem W ołodieńka. W szystko po­
wiem, lecz później.

W Ł O D Z IM IE R Z : (z uśmiechem) 
W iem  mamo, Ogorodnikow b y ł tak  
wzruszony, że przez cały czas pow­
ta rza ł ty lk o : „ A j ,  P iu leh ! A j,  P iu - 
le h !“

M A R IA  A L E K S A N D R O W N A : 
Co to znaczy?

W Ł O D Z IM IE R Z : To znaczy po 
czuwaszsku: :  „A ch  m ój Boże.“

(chce wyjść)
M A R IA  A L E K S A N D R O W N A :

Zaczekaj W ołodia. Opowiesz o tym  
A n i?

W Ł O D Z IM IE R Z : N ie. I  Saszy
nie opowiedziałbym.

M A R IA  A L E K S A N D R O W N A : 
Dlaczego W ołodia?

W Ł O D Z IM IE R Z : Takie sobie
drobne zdarzenie. A  dopa tryw aliby  
się w  tym  sam nie wiem  czego... Sa­
sza wie swoje, a ja  —  swoje.

(Włodzimierz wychodzi).
M A R IA  A L E K S A N D R O W N A : 

(sama) im itu ją c  in tonację W łodzi­
m ierza „Sasza w ie swoje, a ja  — 
swoje...“  Jak on niepostrzeżenie stał 
się dorosły m ój W ołodieńka!

(Wchodzi Ogorodnikow. Nieśmia­
ło rozgląda się zookolo, jakby spraw­
dzał dokąd tra fił) .

M A R IA  A L E K S A N D R O W N A : 
Czego pan sobie życzy?

O G O R O D N IK O W : Żebym znal
nazwisko to  nie powiem... niech pa­
n i wybaczy... a według wskazówek to 
n iby  tu...

M A R IA  A L E K S A N D R O W N A : 
Pan szuka kogoś?

O G O R O D N IK O W : Kazano m i
przy jść  wieczorem po ostateczną od­

powiedź w  spraw ie lekc ji... proszę 
m i wybaczyć, nie mam pieniędzy na 
zapłatę... tkw ię  w  biedzie ja k  ryba  
w  sieci... po prostu  śmieszne... (śmie­
je się dobrodusznie).

M A R IA  A L E K S A N D R O W N A : 
Czy pan je s t Ogorodnikow?

O G O R O D N IK O W : Ja sam. We 
w łasnej osobie. Jestem Czuwaszem, 
Ogorodnikow, obcej narodowości, ja k  
to m ówią. Proszę wybaczyć.

M A R IA  A L E K S A N D R O W N A : 
Pan za często przeprasza. N ie trze ­
ba. Pan szuka W ołodii, gim nazisty?

O G O R O D N IK O W : Słusznie, nazy­
w a li go W ołodią, a nazwiska w  po­
śpiechu nie dowiedziałem się, ty lko  
adres.

M A R IA  A L E K S A N D R O W N A : 
W ołodia U liańow .

O G O R O D N IK O W : (zdumiony)
U liańow ?! Czy to nie rodzina U lia ­
nowa inspektora szkół ludowych?

M A R IA  A L E K S A N D R O W N A : 
W ołodia je s t synem I I j i  N iko ła je w i- 
cza U lianowa.

O G O R O D N IK O W : A j P iu leh ! Jak 
w bajce... aż się w ierzyć nie chce.

M A R IA  A L E K S A N D R O W N A : 
Dlaczego?

O G O R O D N IK O W : Przecież ja  go 
znam, I lię  N iko ła jew icza ! Byłem

Scena z aktu trzeciego. Od lewej: Włodzimierz Iljicz — W. Jegorow, 
Maria Aleksandrowna — S. Giacyntowa, Olga Iljimczna —

E. Fadiejewa

wtedy m ałym  chłopcem, k iedy p rzy ­
jechał do naszej szkoły i  ząrządza: 
„Napiszcie na ju tro , ja k  spędziliście 
dzień“ . Napisałem. A  nauczyciel 
p rzekreślił czerwonym i  postaw ił 
„ź le “ . A  do mnie m ó w i: „g łu p i je ­
steś“ . Ja  płaczę. Przyszedł I l ia  N iko- 
ła jew icz, p y ta : „Co ci się stało?“  
Nauczyciel m ów i: „ to  gbur i  za to 
dostał źle“ . Inspektor m ów i: „N iech 
pan pókaże“ . Nauczyciel do inspek­
to ra : „N ie  można, to o panu, n a p i­
sane“ . A  ja  napisałem ta m : „B y ł w 
naszej szkole inspektor U liańow , do­
ros ły  ju ż  człowiek, a r  w ym aw ia ja k  
dzieci, gardłowo“ . I l ia  N iko ła j ćwicz 
zaśmiał się i m ów i: „no  cóż, słusz­
nie zauważył: je s t spostrzegawczy
i szczery, śm ia ły “ . Później przekre­
ś li ł „ź le“  i postaw ił m i „dobrze“ . Oto 
ja k  było!

M A R IA  A L E K S A N D R O W N A : 
Chcę panu uścisnąć dłoń.

O G O R O D N IK O W : (Nieśmiało i  nie­
pewnie przyjmując rękę M a rii A le­
ksandr oWny) Dziękuję pani z całego 
serca.

M A R IA  A L E K S A N D R O W N A : 
Zaraz zawołam Wołodię.

O G O R O D N IK O W : Nie. Proszę za­
czekać... (rozmyślając) Hm... U lia -  
nowowie?... Hm... syn U lianowa? 
(do M a rii Aleksandrowny) N ie trze ­
ba... N ie trzeba..., proszę nie wołać. 
W szystko teraz w yg ląda inaczej.

M A R IA  A L E K S A N D R O W N A : 
A leż dlaczego? K repu je  się pan? 
N iech się pan nie krępu je . Jest ju ż  
d la  pana ostateczna odpowiedź. W o­
łod ia  będzie panu dawał lekcje.

(M a ria  Aleksandrowna odchodzi. 
Słychać je j głos: „W ołodia!“)

O G O R O D N IK O W : A j,  P iuleh, A j,  
P iu le h !

(Ogorodnikow szybko ucieka do 
wyjścia. Wchodzi Łuzniecow. Ogo­
rodnikow m ija go i  ucieka).

W Ł O D Z IM IE R Z : (wchodząc)
O gorodnikow ! Gdzie pan je s t Ogo­
rodnikow? (do Luźnie co wa) N ie  w i­
działeś Ogorodnikową?

Ł U Z N IE C O W : O, pobiegł, tam ,
wzdłuż brzegu.

W Ł O D Z IM IE R Z : O co mu cho­
dzi?

Ł U Z N IE C O W : Jest dziki. Stchó­
rzy ł.

W Ł O D Z IM IE R Z : (w patrując się
w dal woła) Jegor! Jegor! Z a trz y ­
m ajc ie  go!

(Wchodzi Jegor i  prowadzi ze so­
bą Ogorodnikową).

JE G O R : Przyprowadziłem . Niech 
to  gęś...

W Ł O D Z IM IE R Z : (do Ogorodniko- 
w a) Dlaczego pan uciekł?

O G O R O D N IK O W : Dowiedziałem
się, że pan je s t Ulianowem...

W Ł O D Z IM IE R Z : N ie  rozumiem...
O G O R O D N IK O W : M ąm  dług

wdzięczności dla pańskiego ojca...
W Ł O D Z IM IE R Z : Co to ma do te-

go
Mogą pana 
mnie będzie

O G O R O D N IK O W : 
wyrzucić, je ś li pan 
uczył.

W Ł O D Z IM IE R Z : To jeszcze nie
wiadoma, ale przypuśćmy...

O G O R O D N IK O W : A leż jakże ja  
do tego dopuszczę? I l ia  N iko ła jew icz 
by ł dla nas, Czuwaszów ja k  swój... 
I le  on s ił w łoży ł w  naszą oświatę,..!
I  ja  narobię k łopotów synowi H ii 
N iko ła jew icza ! T ak się nie stanie. 
Odmawiam.

Ł U Z N IE C O W : (do Ogorodniko- 
w a) Bardzo szlachetny postępek.

JE G O R : Oto w  czym rzecz, ( ła ­
godnie do Ogorodnikową) E h ty  b ro­
daczu, ja k iś  ty  serdeczny dla do­
brych ludzi.

W Ł O D Z IM IE R Z : (ironicznie)
A ch to  ó to chodzi! ( odwraca się do 
Ogorodnikową) Jak iż  ź pana k is ie l! 
Czy ma pań choć odrobinę -Woli? 
Odrobinę charakteru? Jak  możną tak 
odrazu zmięknąć? T ak odrazu roz­
mazać się, rozczulić? Tak ła tw o  zre­
zygnować z tego có się raz postano­
w iło . A  czy ma pan prawo z tego re ­
zygnować? N ie  ma pan praw a. A n i 
pan, an i ja , n ie  mam y teraz prawa. 
I  ja k i to da libyśm y przykład? Czy je ­
steśmy we dwójkę m azgajam i? Czy 
jesteśmy trzęsącą się ga laretą? Śla­
m azaram i? Pajacam i? B łaznami? 
Z każdym słowem gniew Włodzimie­
rza wzrasta. Ogorodnikow stoi opu­
ściwszy głowę. Jegor nie spuszczając 
oczu z Włodzimierza śledzi każdy 
jego ruch i sloujo, szczerze go podzi­
wiając. Skończywszy Włodzimierz 
zakłada ręce na pleey i  zaczyna cho­
dzić tam i  z pozgratem, ostro zawra­
cając. '

JE G O R : (do Ogorodnikową) Ach 
tyeh, niech to  gęś...! W idzisz na co 
ci przyszło, oczy w  brodę chować. 
Słusznie ci się dostało.

O G O R O D N IK O W : (do Włodzimie­
rza) K iedy mam przy jść  do pana na 
lekcię?

W Ł O D Z IM IE R Z : J u tro  o te j sa­
mej porze (łagodnie) niech pan 
p rzy jdz ie  punktua ln ie , proszę się nie 
spóźniać. K urtyna
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ASPIRANTURA W  ZSRR

W SGW  w  Cieszynie. Widok ogólny.

A R T IA  K om un is tycz­
na i Rząd Radziecki 
p rzyw iązu je  /  , w ie lk ie  
znaczenie do : kszta łce- 

■ n ia  wysoko k w a lif ik o -  
. wanych m łodych bu­

downiczych kom unizm u. D latego też 
nauka w ZSRR cieszy się 'Szczegól­
nym  poparciem i  opieką. O lbrzym ie 
fundusze. (oko ło jedne j trzec ie j 
budżetu), wydawane na ośw iatę sta­
now ią m a te ria ln y  w yk ła d n ik  te j 
trosk i. Obecnie w Zw iązku Radziec­
k im  we w szystkich dziedzinach na­
uczania kszta łc i się około 55 m ilio ­
nów ludzi. W  a rtyku le  n in ie jszym  
pokrótce omówię zagadnienie asp i­
ran tu ry,; k tó re j zadaniem je s t p rzy ­
gotowanie przodujących k a d r nau­
kowych.

A sp iran tu ra  trw a  t rz y  la ta .

N a p ierw szy ro k  studiów  p rz y j­
m owani są absolwenci szkół w yż ­
szych na podstawie egzaminu kon­
kursowego (cudzoziemcy z egzam i­
nu wstępnego są zw o ln ien i), przy 
czym bierze się również pod uw a-

Ogród botaniczny we Wrocławiu
&

Kiedyż p rzy jem n ie j jes t przeproś 
wadzić wyw iad na tem at Ogrodu Bo­
tanicznego niż w  słoneczny, wiosenny 
poranek. To też pośpiesznie kończę 
ćwiczenia z em brio log ii i bocznymi 
d rzw iam i In s ty tu tu  Zoologicznego 
wpadam, do ogrodu, k tó ry , leży bez­
pośrednio p rzy  Ins ty tuc ie . Za parę 
miesięcy na drug im  końcu ogrodu 
będziemy m ie li In s ty tu t Botaniczny, 
k tó ry  przeniesie się t u ’ z 'u l .  Cybul­
skiego. Powstanie tu  w tedy centrum  
„w iedzy  przyrodn icze j“ .

W  ogrodzie panuje ruch. Poprzek 
ciągane lin k i m iernicze, świeżo sko­
pana ziemia, pełno doniczek, cebulek 
kw ia tow ych  i  paczek z nasionami. 
Pośrodku tego wszystkiego sto i z za­
kasanym i rękam i, opalony, nasz asy­
stent, kolega Jasio Augustynow icz, 
k tó ry  ma być moim cicerone po za­
czarowanej k ra in ie  Ogrodu B otan i­
cznego.

Ogród składa się ja k  gdyby z 2. 
części: p ierwsza —  dzia ł system aty­
k i i  druga —  dzia ł regionów geogra­
ficznych. Przestrzeń, na k tó re j się 
rozpościera, wynosi p raw ie 5 ha. 'W 
okresie oblężenia W rocław ia ogród 
s ta ł się składem am unic ji. Dewastat 
cje uczynione przez działania wojen­
ne są. o lbrzym ie.

Przez pierwsze 4 la ta  po wo jnie o- 
gród b y ł bez opieki. Obecnie k ie row ­
n ik iem  ' og rodu . je s t p ro f. Macko; je ­
go współpracow nikam i są ob. inż. G. 
Teleżyńska i ob. inż. Z. Gumińska. 
W spółpraca jsst naptawdę czynna, 
bo oto podchodzi do nas inż. Tele­
żyńska w  roboczym chałacie, w prost 
od p racy p rzy  inspektach.

W  m aju 1949 r. o trzym aliśm y od 
Zw iązku Radzieckiego około 1.000 
sztuk roś lin  cieplarnianych. Rośliny 
te zim owały w  m ałe j cieplarenee na 
szczycie In s ty tu tu . Roboty terenowe 
rozpoczęto też w tym  roku —  w  l i ­
stopadzie. P ierwszym  krokiem  b y ły  
porządki. Samej ty lk o  am unic ji, w y ­
łow ionej ze stawów i  znalezionej na 
terenie ogrodu wyw ieziono 5 samo­
chodów ciężarowych. Następnie po­
szła regulówka, przycinanie k rze ­
wów i inne zwykłe robo ty  ogrodni­
cze. Jednocześnie. zajęto się zn isz­
czonymi całkow icie szk la rn iam i. P la­
nu je ¡się oddanie do dyspozycji jesz­
cze w tym  roku kompleksu 6-eiu , 
szk la rn i..

Ogrody botaniczne m ają zwyczaj 
wzajem nej w ym iany cenniejszych e- 
gzem plarzy. Gorzej jest, gdy się nie 
ma co wym ieniać, w tedy trzeba .chy­
ba urządzić kwestę. Tak się. też sta­
ło. Poznan, K raków  i inne ogrody 
nasze i zagraniczne nadesłały około 
1.000 sztuk cennych okazów i  nasio­
na. Obecnie, przeprowadzana js s t ak­
c ja  oznaczania drzew i krzewów, 
k tó rych  na terenie ogrodu m am y po­
nad 1.000 gatunków, z tego oznaczo­
nych ju ż  dokładnie je s t yx część.

Kolega Augustynow icz skończył z 
etykie towaniem  i  zaczynamy podróż 
po 5-c iu  hektarach ogrodu. Podcho­
dzimy. w łaśnie do zespołu, od którego 
rozpoczęto odbudowę. Do zespołu 
wrzosów (E rica  ceae). Z pewnością 
nie każdy o rien tu je  się, że do rodziny, 
w rzosdwatych należą tak ie  ga tunki, 
ja k  rododendrony lub azalie, k tó rych  
m am y tu  sporo przedstaw icie li, a są 
to ga tunk i trudne do hodow li i  dość 
rzadkie np. azalie pantyjskie . Ż resz-’ 
tą  m am y tu  wiele innych naprawdę 
rzadkich roś lin , np. M agnolie —  k tó ­
rych  is tn ie je  ponad 30 gatunków. W  
londyńskim  Ogrodzie botanicznym 
je s t ich dużo, bo podobno 8 ga tun­
ków, ale W rocław  b ije  rekord, bo ma 
gatunków  12.

Święte drzewo Japończyków m iło ­
rząb (G inkogo 'b ilobą ) w  Polsce jes t w 
ogóle bardzo rzadki,, ale wypadek, a- 
by w  jednym  og rodz ie . zna lazły się' 
dwa okazy —  męski i żeński, a więc 
owocujące, pow tarza się ty lko  jeszcze 
w  Puławach. Zresztą nie ty lko  m iło ­
rząb je s t tym  zapóźnionym gościem 
dawno, m in ionych epok. .. Posiadamy 
p iękny okaz bursżtynowca (L ią u i-  
dam bar) i  ca ły zespół cisów.

Przedstawicielem  okresu lodowco­
wego je s t dębik ośm iopłatkow y. Pro-, 
szę ty lk o  nie myśleć, że je s t to coś 
w rodzaju dębu,- gdzie tam , je s t to 
m a lu tka  roś linka  rosnąca w a lp ina­
riu m , bo cała część geograficzna po­
dzielona je s t na sektory, a więc o- 
gród japoński, a lp inarium  itp .

M am y i jeszcze trochę starsze oka­
zy np. skrzem ienia ły pień aranea-
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r ita s  z trzeciorzędu, k tó ry  liczy, ot 
tak  sobie, około 60 m ilionów  la t, a 
także, skam ien iliny jeszcze trochę 
starsze.

Bezapelacyjnie, k ró lu ję  w  ogrodzie 
potężny, rozrośn ię ty okaz skrzyd ło 
orzeeza (P lerocerga fra x in ifo lia  
Spech).

W rocław , leżąc na, samej gran icy 
k lim a tu  kontynentalnego J  a tla n ty ­
ckiego, posiada w a runk i do hodowli 
odmian charakterystycznych dla obu 
dziedzin. T ak i np. platan, z hodowlą 
którego W arszawa ma po,ważrie tru d  
ności, tu  rozw ija  się znakomicie.

Do ciekawostek ogrodu należą: Tu- 
m iehna skrzyd lata, posiadająca na 
m łodych gałązkach rozrośnię tą w a r­
stwę korka w postaci dwustronnych 
skrzydełek. K rzyżów ka głogu z n ie - 
szpudką, m utacja olchy o liśc iach zu­
pełn ie podobnych do dębu; odmiana 
gruszy w ierzbo lis tne j (P iru s  sa lic i- 
fo lia ) .  Gdy owoce do jrze ją , to prze­
c ię tny la ik  może być pewien, że zna­
la z ł przysłow iowe „g ru s z k i na w ie rz ­
bie“ .

P raw dziw ym  curiosum  ogrodu jes t 
m akieta Karkonoszy w  p ro filu  w ie r­
nie odzwierciedlająca w a rs tw y  bazal­
tu , s k a ł. krys ta licznych , pokładów 
węgla kamiennego nawet z odciskami 
lepidodendronów. Z d ru g ie j s trony  
w idz im y dziedziny klim atyczne, a 
więc reg ie l górny i  dolny, kosodrze­
w ina. Po górach, tych można space­
rować i  b. ła tw o wejść na na jw yższy 
szczyt.

JLtërâ2 jeszcze jfedflo JjytAftie: jaki
jes t cel is tn ien ia  Ogrodu B o tan i­
cznego? Otóż po pierwsze —  zapo­
znanie studentów z na tu rą  in vive 
nie na ćwiczeniach, pod m ikrosko­
pem. Następnie U n iw e rsy te t musi 
mieć skąd czerpać m a te ria ły  na p re­
p a ra ty  i  powinno się wciąż starać o 
ja k  na jlepszy dobór eksponatów.

A le  jes t jeszcze i- trzec i aspekt, 
społeczny; Chodzi o to ,' aby' ogród u- 
dostępńić całemu społeczeństwu. W ie­
lu  je s t przecież m iłośn ików  na tu ry , 
k tó rzy  będą tu m ogli obejrzeć ty s ią ­
ce ciekawych okazów, a .wielu można 
w łaśnie zainteresować i  pociągnąć ku 
um iłow an iu  na tury .

Ogród pow inni zwiedzać ludzie p ra ­
cy, pow inna zwiedzać młodzież szkol­
ną. M łodzież, k tó ra  ma bardzo często 
wypaczone pojęcia o naturze, pow in­
na tu  poznać je j harmonię i  pojąć

cały bensens bezcelowego, bezm yśl­
nego niszczenia na tu ry .

Ogród powinien być własnością 
wszystkich, nie tak, ja k  w  kra jach  
kap ita lis tycznych, gdzie ta k i r.p. 
M organ posiadał przepiękne ogrody, 
do k tó rych  n ik t  nie m ia ł praw a w stę­
pu. N ie chcemy nawet, aby ogród b y ł 
w łasnością ty lk o  U n iw e rsy te tu  —  
powinien być. dostępny całemu społe­
czeństwu.

A le  pięknie byłoby, gdyby i społe­
czeństwo zajęło się trochę ogrodem. 
To też apelujem y nie ty lko  do W ro ­
cław ian ale i do 'ludności całego D o l­
nego Śląska i  dalszych stron, ażeby 
każdy,^ kto  wie gdzie się zna jdu ją  ja ­
kieś ciekawe okazy roś lin  zaw iado­
m ił o tym  kie row n ictw o ogrodu. Już 
od jesien i ogród będzie p rzy jm ow a ł 
tak ie  dary. Dostępny obecnie ty lk o  
dla naukowców ogród już  w kró tce o- 
tw o rzy  się dla zwiedzających.

F. Pawęzki
stud. I I  r. Nauk P rzyr.

U n iw ersyte tu  we W rocław iu .

gę staż zawodowy i  dotychczasową 
pracę społeczną.

Okres stud iów  dzie li się na dwie 
fa z y :

P ierwsza, poświęcona p rzyg o to ­
waniu teoretycznem u, do zdania 
tzw . m in im um  kandydackiego.

Na m in im um  kandydackie składa 
się szereg egzaminów: z f ilo z o f ii 
(d la  w szystk ich  specjalności), 
dwóch języków  obcych, jednego lub 
k ilk u  przedm iotów  pomocniczych 
(np. p lan iści zdają ekonomię p o li­
tyczną, m etalowcy fizykę , chemię, 
m atem atykę itp .) ,  oraz przedm iotu 
specjalności. W  okresie tym , trw a ­
jącym  od jednego do pó łto ra  roku 
asp iran t zbiera również, m a te ria ły  
do pracy kandydackie j. Pozostałe 
pó łto ra  roku  do dwu la t asp irant 
poświęca wyłącznie pracy nad dy ­
sertacją (odpowiednik naszej pracy 
do k to rsk ie j).

W  ciągu całego trzy le tn iego  okre ­
su stud iów  asp iran t pracuje pod 
kie runkiem , specjalnie przydzie lone­
go mu „k ie ro w n ika  naukowego“  —  
pro fesora lub jednego z docentów 
ka tedry , p rzy  k tó re j specja lizuje 
się. Na początku pierwszego roku 
stud iów  k ie row n ik  naukowy usta­
la  wspólnie z asp irantem  szczegó­
łow y, indyw idua lny plan pracy, za­
tw ie rdzony następnie na zebraniu 
ka tedry , oraz na posiedzeniu rady 
naukowej in s ty tu tu . W ykonanie p la ­
nu indyw idualnego je s t ściśle kon­
tro low ane nie ty lk o  przez k ie row ­
n ika  naukowego, lecz także przez 
ca ły zespół ka tedry , przed k tó rym  
asp iran t składa co pewien czas 
sprawozdanie z pracy.

K ie row n ik  naukowy udzie la asp i­
ran to w i konsu ltac ji w  problemach 
jego specjalności i  w zagadnieniach, 
zw iązanych z pracą kandydacką. 
System konsultowania je s t szero­
ko stosowany zarówno dla studen­
tów  ja k  i asp irantów . A s p ira n t m o­
że się zwrócić z prośbą o konsu l­
tację  do każdego pracow nika nau­
kowego danego in s ty tu tu .

Przygotow anie do zdania pań­
stwowych egzaminów, stanowiących 
m in im um  kandydackie odbywa się 
nie ty lk o  przez samodzielną pracę, 
lecz także przez system w ykładów  
i. sem inariów  z poszczególnych 
przedm iotów, p rzy  czym obciążenie 
ty m i zajęciam i je s t różne na posz­
czególnych ins ty tu tach , nigdzie 
jednak nie przekracza dwudziestu 
godzin na tydzień.
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W  ciągu pierwszego roku  s tu ­
diów  asp iran t pracując równocze­
śnie nad swą specjalnością, pogłę­
bia znajomość dzie ł k lasyków  m a rk ­
sizmu -  leńin izm u, w ysłuchu je  sze­
regu w ykładów  z dziedziny m a te ria ­
lizm u dialektycznego i  h is to rycz­
nego, bierze udzia ł w  sem inariach 
filo zo ficznych  (na k tó rych  zobow ią­
zany je s t do . wygłoszenia re fe ra ­
tu  i  w ystąp ień na dyskusjach, m a­
jących zwykle bardzo ożywiony 
przebieg). G runtowne opanowanie 
m ate ria lizm u dialektycznego i h i ­
storycznego stanow i konieczną pod­
stawę dla dalszej pracy nad przed­
m iotem specja lizac ji, daje bowiem w 
ręce naukowca niezwyciężoną broń 
w walce z nauką burżuazyjną, w 
walce o prawdziwą, rzete lną w ie ­
dzę m arksistowską.

A s p ira n t - pracow nik naukowy 
uczelni bierze udz ia ł w  zebraniach 
katedry , je s t obecny na egzam i­
nach i ko lokw iach studenckich, w y ­
głasza jeden lub dwa w yk łady  dla 
studentów, a przede w szystk im  bie­
rze czynny udz ia ł w  . pracach la ­
bo ra to ry jnych  i sem inariach asp i­
ranckich  przedm iotu swej specjal­
ności, na ' k tó rych  zobowiązany jest 
do wygłoszenia jednego, lub dwu re ­
fe ra tó w  na tem at zw iązany z pracą 
dysertacyjną.

Po zdaniu każdego egzaminu 
(wszyscy asp iranci jednej specja l­
ności zdają egzam iny w  jednym  
te rm in ie ) grupa aspirancka zbiera 
się z udzia łem  dyrekto ra  in s ty tu tu  
i ka tedry , p rzy  k tó re j b y ł zdawany 
przedm iot, dla podsumowania w y ­
n ików  i  wskazania p rzy  pomocy 
k ry ty k i i sam o kry tyk i dróg do usu­
nięcia niedociągnięć. K ry ty k a  ta do­
tyczy  nie ty lk o  p racy samych aspi­
rantów» lecz i  pracy personelu nau-~ 
czającego, o rgan izacji nauk itp .

A sp iranci, poszczególnych in s ty ­
tu tó w  organ izu ją  co pewien czas 
konferencje naukowe, na k tó rych  
dzielą się z gronem nauczającym 
i kolegam i sw ym i osiągnięciam i w 
pracy naukowej, a w szczególno­
ści postępam i prac zw iązanych z 
dysertacją. N a p rzyk ład  u nas w  
M oskiewskim  Państwowym  In s ty ­
tucie Ekonom icznym  zorganizowane 
zos ta ły  w  roku  akadem ickim  
1949-50 dw ie konferencje naukowe: 
pierwsza grudniow a, na k tó re j prze­
w ażały re fe ra ty  filozoficzne, druga 
odbyła się w  m a ju  br., na k tó re j 
wygłoszono szereg re fe ra tów , prze­
ważnie na tem aty  z ekonom ii po­
lityczne j. C harakte rystycznym  z ja ­
w iskiem  b y ł żyw y udzia ł w  kon­
fe ren c ji asp irantów  pierwszego ro ­
ku, k tó rzy , choć staw ia ją  pierwsze 
k ro k i na po lu samodzielnej pracy 
naukowej, w ykaza li 'w y s o k i poziom 
wiedzy i  p rzed łoży li konferencji 
in teresujące i  dobrze opracowane 
m a te ria ły , związane z pracam i dy- 
se rtacy jnym i i  k ie runk iem  ich spe­
c ja lnych  zainteresowań.

D a łbym  jednak n iepełny obraz 
działa lności asp iranta  radzieckiego,

*  gdybym  opisa ł ty lk o  jego pracę 
0  naukową. Przez ca ły okres stud iów
*  asp iran t przechodzi trudną  i  odpo- 
0  w iedzia lną szkołę pracy społecznej,
■  p rzy czym k ie row n ictw o asp iran tu - 
Q r y  dba o równom ierne obciążenie 
Ś w szystk ich  asp irantów  tą  pracą i  
f |  odpowiednie sharm onizowanie je j z 
m pracą naukową.

0  A sp iranc i p racują społecznie w
■  fab rykach , przedsiębiorstwach, k ie - 
Q ru ją  pracą komsomołu, studenckich
■  kó ł naukowych i a rtystycznych, 
Q szczególnie żywym  b y ł udzia ł asp i-
■  ran tó w  w  kam panii wyborczej w 

Piece dielektryczne w ie lk iej czę totłiweści w  Katedrze Radiotech' Q okres ie -w ybo rów  do Rady N a jw yż -
n ik i Politechniki Śląskiej. szej ZSRR.
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' o w i  mar AWA PRZED KONGRESEM NAUKI
Prace przygotowawcze do Kongresu N auki są już  —  jak  wiemy próbam i „siedzenia na dwóch sto ł-

• —r  w pełnym toku. Sekcje i  podsekcje Kongresu przygotowują mate­
ria ły  dla zasadniczych referatów kongresowych. O stanie przygotowań 

w - podsekcji P R A W A  poinformowali naszą redakcję: przewodniczący 

tej podsekcji Rektor U  niw. Warsz. próf. dr J. Wasilkowski i  je j głów­
ny referent —  próf. dr St. Rozmaryn.

Podsekcja praw a jes t częścią 
1 składową sekcji nauk hum anistycz­
n y c h . Przygotowanie ogólnego re fe ­
ra tu  o stanie i zadaniach-nauki p ra - 

1 wa w  Polsce zostało poprzedzone o- 
h pracowaniem k ilkuna s tu  re fe ra tów  i 
1 Koreferatów  o stanie i  zadaniach po- 
szczególriych gałęzi nauk i prawa. 
Podsumowania tych prac dokonano 

'n a  zebraniu p lenarnym  podsekcji,
' k tó re  odbyło się w  pierwszych dniach 
m aja. Zebranie za tw ierdz iło  przed­
stawione przez re fe ren ta  podsekcji 
p ro f. Rozmaryna tezy wstępne re fe ­
ra tu , ogólnego, k tóre są w ytycznym i 
dla dalszych prac, prowadzonych na 
.razie w  oddzielnych grupach, odpo­

w ia d a ją c y c h  poszczególnym gałęziom 
nauki prawą. W  ciągu czerwca i lip -  

, ca odbędą się zjazdy g ru p : cyw ilis ty - 
i cznej, krym inologicznej (otganizowa- 
i.ne p rzy  współudziale kqm is ji kon- 
¡-sultacyjno-naukowej ’ M in is te rs tw a 
, S praw iedliw ości), h is to ryczno-praw - 
i ne j, praw a państwowego i  teo rii 
i praw a, praw a adm in istracyjnego i 
i skarbowego, praw a pracy i  ubezpie- 
l czeń społecznych, praw a m iędzynaro- 
r dowego. ( T en osta tn i organizowa­
ny  w raz z Polskim  Ins ty tu tem  

► S praw  M iędzynarodowy eh). Z jazdy 
1 te —: w  skali ogólnokra jowej —  refe- 
1 ra ty  i  ko re fe ra ty , k tó re  . będą tam 
' wygłoszone oraz dyskusja, k tó rą  w y - 
1 w o ła ją  —  należy uważać za na jważ- 
) nie jszy punkt przygotow ań przęd­
li kongresowych nauk i prawa.

Już dziś można powiedzieć, że p ra ­
ce przedkongresowe f  sam Kongres 
mogą i  pow inny przyczyn ić się do 
głębokiego przełomu w polskie j nauce 
praw a. N auka  praw a w  Polsce roz­
porządza poważnym gronem uczo­
nych, is tn ie ją  naogół m ateria lne wa­
ru n k i należytego rozw oju wszystkich 
dziedzin, wreszcie: is tn ie je  wśród 
przeważającej większości uczonych 
p raw n ików  świadomość konieczności 
zerwania z bu rżuazyjną metodologią 
i stanięcia na pozycjach m arksizm u- 
lenin izm u. Is tn ie ją  zatem wszelkie 
dane niezbędne do dokonania ostate­
cznego przełomu. Trzeba zresztą po­
wiedzieć, że pewien przełom ju ż  się 
dokonał. W ysta rczy zestawić p i­
śm iennictwo prawnicze okresu 1918 
—  1939, a nawet okresu 1944— 1948 
z pracam i pub likow anym i w  latach 
1949 —  1950, by przekonać się, w  ja k  
znam ienny sposób oddziała ły na pol­
ską naukę praw a —  w ie lka  siła prze­
konywująca idei m arks izm u-len in iz- 
mu oraz potw ierdzające prawdę tych 
idei —  sukcesy budownictw a soc ja li­
stycznego w  Polsce.

Te pozytywne stw ierdzenia nie 
zm niejsza ją oczywiście olbrzym ich 
zadań, ja k ie  przed naszą nauką, p ra ­
wa jeszcze sto ją . Nasze badania i  za­
jęc ia  —  głosi jedna z wstępnych tez 
re fe ra tu  podsekcji -— m usim y prze­
kształcić w  rzeczyw istą naukę, służą­
cą klasie robotniczej i  masom pracu­
jącym . „T rzeba skończyć zarówno z

kach“  ( t j .  „godzenia“  m arksizm u z 
nauką bu rżuazy jną ), ja k  i  ze swoi­
stym  escapizmem, polegającym  na 
ucieczce od tem atów, związanych bez­
pośrednio ze współczesnością i  w ym a­
gających wskutek tego zajęcia jasne­
go i  zdecydowanego stanowiska ide­
ologicznego“ .

P ierwszym  i  zasadniczym w a ru n ­
kiem  zm iany istniejącego stanu rze­
czy je s t gruntow ne poznanie przez 
każdego naukow ca-praw nika dziel 
k lasyków  m arksizm u, dzieł M arksa, 
Engelsa, Lenina i  S ta lin a .' Nieoce­
nioną pomoc w  tym  względzie odda 
zaznajomienie się z socjalistyczną 
nauką radziecką. Dalsze w a run k i 
to : wejście na drogę śm iałej i  kon­
sekwentnej k ry ty k i błędów naszej 
nauki i  odważnej i  bezwzględnej sa­
m o k ry tyk i, oraz całkow ite zerwanie 
z kosmopolityczną czołobitnością wo­
bec burżuazyjne j pseudonauki, k tó ra  
je s t rozsádnikiem  i  przewodnikiem  
w p ływ u obcej i  w rog ie j ideo log ii, ide­
o log ii im peria lizm u.

W szystkie dziedziny nauk i praw a 
w  Polsce w ym aga ją  nie ty lk o  całko­
w itego przeorania, ále budowania na 
nowo na podstawie m arks izm u-len i- 
nizmu. N auka praw a w inna  zająć się 
przede w szystk im :

d) opracowaniem nowych, m a rk s i- ' 
stowsko-leninowskich podręczników J 
d ia  szkół wyższych;

e) stud iam i nad h is to rią  n a u k i' 
p raw a w  Polsce, w  celu w ykazania ! 
wkładu postępowej nauk i polskie j w ] 
rozwój nauki.

K onferencje  wyż. wym . g ru p  p ra ­
wniczych n iew ą tp liw ie  poważnie po- ( 
suną naprzód przygotow ania przed- < 
kongresowe, a tym  samym sprawę < 
przebudowy naszej na uk i prawa. 
K onferencje  te bowiem m a ją  p rzy- < 
nieść nie ty lko  uzupełnienie i  pogłę- < 
bienie dokum entacji d la poszczegól- ( 
gólnych re fe ra tów  podsekcji, ale ta k -  i 
że przynieść pogłębienie kon taktów  ( 
między pracow nikam i nauki i  praco- I 
w n ikam i p ra k ty k i poszczególnych I 
dyscyplin , kontaktów , k tó rych  brak, I 
w yw ołany głównie dotychczasową I 
atom izacją ka tedr i zakładów, nie-1 
w ą tp liw ie  w p łyną ł w  poważnym sto- < 
pn iu  na obecny, n iezadaw ala jący1 
stan nauk i prawa.

ag.

P. S. W arto  jednak nadmienić, ż e 1 
podsekcja prawna Kongresu —  w y- 1 
da się to  może dziwne —  nie m a ' 
dostatecznych m ożliwości f in a n s o -; 
wych, co s iłą rzeczy ogranicza ra ­
my personalne je j prac. (Koszty

a) opracowaniem zagadnienia isto- zjazdów ogólnokra jow ych).
ty  i  znaczenia państwa i praw a w 
us tro ju  dem okracji ludowej, uw yda t­
nieniem ich socjalistycznego charak­
teru, ich n iezm iernie doniosłej i  ak­
tyw ne j ro li w  dziele budowy soc ja li­
zmu, w  rozw oju pa trio tyzm u i  in te r­
nacjonalizm u, w  walce o ppkó j;

b) opracowaniem zagadnienia sy­
stemu praw a w  Polsce Ludo w e j;

c) u jaw nien iem  i  unieszkodliw ie­
niem burżuazyjnych metod, poglądów 
i koncepcji we współczesnym p i­
śm iennictw ie polskim  oraz w  naucza­
n iu ;

Skutek tego jes t tak i, że konferen- ! 
cje praw n ików  nie będą m ogły m ieć! 
tak  szerokiego zasięgu, ja k  np. o d -! 
byta  nie dawno w W arszaw ie k o n -, 
ferencja polonistów, w k tó re j znacz-, 
ny udzia ł w z ię li m łodzi p racow n icy, 
naukowi, a nawet studenci wyższych, 
la t. We wspomnianych zjazdach, 
prawniczych grup roboczych n ie( 
mogą wziąć udzia łu pomocniczej 
s iły  naukowe przy katedrach prawa. ( 
W iadomość o tym  p rzy ję ta  została ( 
w kołach asystenckich ze zdz iw ię -( 
niem i rozczarowaniem.

W  okresie stud iów  każdy asp i­
ra n t pobiera stypendium  państwo­
we, k tó re  pozwoli mu na ca łkow i­
te poświęcenie się nauce i usuw li 
konieczność pracy zarobkowej. Rów­
nież asp iranci —  cudzoziemcy w 
ZSRR są w pe łn i m ate ria ln ie  za­
bezpieczeni.

O trzym anie stypendium  w  zupeł­
ności wystarcza nie ty lk o  na do­
statn ie  u trzym anie , lecz także na 
kupno książek, ro z ry w k i k u ltu ra l­
ne, w ycieczki itp . A sp iran c i m iesz­
ka ją  w domach akademickich w  róż ­
nych odległościach od swych in s ty ­
tu tów . K om unikacja  w  M oskwie jes t 
jednak tak  doskonała, że nawet po­
konywanie w iększych odległości, 
związane je s t z m in im alną s tra tą  
czasu.

W szyscy aspiranci a szczególnie 
cudzoziemcy spotyka ją się. na każ­
dym kroku  z życzliwą i serdeczną 
opieką grona pedagogicznego in s ty ­
tu tu , ja k  również z koleżeńską po­
mocą ze strony swych towarzyszy 
radzieckich. W szystko to w p ływ a 
na w ytw orzen ie się doskonałej 
a tm osfe ry pracy, a tm osfe ry sprzy­
ja jące j osiągnięciu ja k  najlepszych 
w yn ików  w  zakresie podniesienia 
poziomu naukowego i  ideologiczne­
go.

A sp iran tu ra  w  ZSRR —  to dla
nas n iew ą tp liw ie  trudne i odpowie­
dzialne zadanie, to wyróżnienie , i  
zaszczyt korzystan ia  ze skarbnicy 
przodującej nauki radzieckie j, to 
najlepsze przygotow anie do p rz y ­
szłej, tw órcze j p racy dla budowy 
i  rozbudowy socja listycznej Polski.

Z. M ieczkowski

V  O LT A IR E  powiedział kiedyś, 
że „medycyna polega na tym, iż 
lekami, o których nic nie wie, 
działa na ustrój, o którym  w ie  
jeszcze m niej“; co zresztą —  doda­
my od siebie —  nie przeszkadza 
tej gałęzi wiedzy uzyskiwać nie­
kiedy całkiem przyzwoite wyniki 
lecznicze. Wprowadzenie naparstni­
cy do klin iki chorób serca, by­
ło jednym z największych prze­
wrotów w  medycynie; a przecież 
lekarz, który po raz pierwszy za­
stosował to zadziwiające ziele, w ie­
dział o n im  tylko tyle, ze pewna 
znachorka używa go przeciw obrzę­
kom i w  połowie przypadków  
uzyskuje świetne rezultaty (ta dru­
ga połowa przypadków obejmowa­
ła zapewne obrzęki nerkowe, nie 
zaś będące skutkiem niewydolności 
krążenia). Ogromna ezęąę  ̂ wiedzy 
lekarskiej gromadziła się na drodze 
„od trafu do trafu", v- najlepszym  
zaś razie —  od jednej szczęśliwej 
idei do drugiej, przypadkowo rów­
nież szczęśliwej. Jednak obserwu­
jem y obecnie wyrastanie —  i  to 
coraz szybsze —  nauk medycznych 
z pieluszek czystej em pirii, przede 
wszystkim dzięki przenikaniu do 
medycyny zasad materiaiistyczno- 
dialektycznej teorii poznania. Na­
uka radziecka, przełamując opór 
konserwatywnych uczonych, w kro . 
ożyła na drogę, wiodącą do stwo­
rzenia j e d n o l i t e j  t e o r i i  
m e d y c y n y ;  krokiem  naprzód 
na tej drodze są niewątpliw ie po­
stulaty Sperańskiego (patrz a rty ­
kuł, „Po Prostu“ N r 14/100). Być 
może, że tezy nerwistycznej pa­
tologii Sperańskiego ulegną w  
ogniu dyskusji m niej lub bardziej 
istotnym modyfikacjom; w  każdym  
razie nadchodzi w  medycynie epoka 
twórczych uogólnień, epoka, w  któ­
re j odkrycie nie będzie już przy­
padkiem, a nowa idea —  wynikiem  
szczęśliwego podpatrzenia przyrody. 
Rodzi się ,system, w  którym  „suk­
cesy“ i „odkrycia“ wlniny wystąpić 
jako praw idłowe ogniwa w  łańcu­
chu procesu badawczego" (Sperań- 
ski). ,

Jak wiadomo tezy Sperańskiego 
z jednej strony stworzyły podbu­
dowę teoretyczną dla prac Wisz­
niewskiego o leczeniu blokadą no. 
wekainewą, z drugiej zaś —  właś­
nie dzięki tym pracom praktycz­
nym rozszerzyły się, rozwinęły i 
utwierdziły. Arsenał środków, które 
niweczą szkodliwy odczyn tkanek 
poprzez zadziałanie na układ ner­
wowy, nie ogranicza się jednak do 
leków grupy nowekainy. B r  Gor- 
bienko w pracy, opartej /ia ma­
teriale 110 przypadków chirur­
gicznych (Sowietskaja Miedicina, 
Nr 7, 1949) donosi o doskonałych 
wynikach stosowania siarczanu 
magnezu (sól gorzka) w  leczeniu 
hiperergicznych odczynów zapal­
nych. Środek ten (podawany po. 
zajelitowo; doustnie bowiem w y­
wołuje zupełnie inne skutki) stoso­
wany był dotychczas jako lek nar. 
koiyrzny i przeciwskurczowy. Dr 
Gorbienko natomiast zastosował z 
powodzeniem domięśniowe w strzyk­
nięcia siarczanu magnezu w  przy­
padkach nacieków zapalnych w  ja . 
mie brzusznej, zwłaszcza nacieków 
około w yr osikowych, zapaleń na­
rządów rodnych, zakażonych ran 
i oparzeń, zapalenia szpiku kostne­
go, czyraków gromadnych i t. d. 
z wyłączeniem oczywiście przypad­
ków, stanowiących hezy-zględne 
wskazania do zabiegu chirurgiczne­
go.. Okazało się, że Magnesium  
Sulphurieum „rozpędza“ zapalenia 
równie Skutecznie, jak  blokada nó- 
wokainOwa i pozwala obejść się 
bez antybiotyków. Któż z nas przy. 
puszczał, że sól gorzką stosować bę­
dziemy niie tylko przeciw obstrułi. 
cji, ale i przeciw czyrakom?

r f ,



KLINIKA I JEJ LUDZIE (0)
Kolektgiu w ypow iada  w o jn ę  rzu caw ce  *  W ykłada ... ko l. C hodkiew icz

M a pan syna

G D Y  z pośród koncertu 
-wrzasków m ałych stwo­
rzonek o pomarszczo­
nych buziach . (jes t 
w łaśnie pora karm ie ­
n ia ), z kako fon ii skrzy  

p ien ia  wózków szpita lnych i  dola­
tu jących z „po rodów ki“  pojękiwań 
ja k ie jś  położnicy w y ław iam y wresz­
cie profesora, gdy udaje nam 
się wykraść go z ko ła  asystentów 
„na  p ryw a tn y  użytek“  —  już ty lk o  
10 m inu t dzie li nas od rozpoczęcia 
w ykładu .

M im o to in fo rm acje , jak ich  udzie­
la  nam D yre k to r K lin ik i Położni- 
czej A kadem ii Medycznej w Lu b li- 
n i, p ro f. dr. L iebhart, m im o pośpie­
chu, z ja k im  rzuca je  nasz rozm ów­
ca, nie są ani chaotyczne, ani ogól­
nikowe.

—  Na naszej K lin ice  odbywa się 
rocznie około 3.000 porodów —  mó­
w i profesor. —  Jest to w porówna­
n iu  z rozm iaram i zakładu liczba 
w p ro s t o lbrzym ia . W zrośnie ona je ­
szcze w niedalekie j przyszłości p ro ­
porc jona ln ie  do możliwości, ja k ich  
nam  dostarczy nowy gmach K lin ik i,  
obliczony na dodatkowych 100 łóżek. 
Znajdzie w. n im  też pomieszczenie 
pracow nia chemiczna i h is topa to lo­
giczna, zw ierzętarn ia , fizyko te rap ia  
i  przychodnia. U ruchom ienie tych 
urządzeń w p łyn ie  n iew ą tp liw ie  ba r­
dzo ’ korzystn ie  na intensywność prac 
naukowych na naszej K lin ice .

-— Jak i cha rakter m ają te prace? 
—  Praca w naszej K lin ice  ma 

cha rakter zespołowy, co posiada du­
że znaczenie w rozprac < yyw aniu za­
gadnień problemowych. Podam wam 
dla p rzyk ładu : w osta tn im  roku u- 
s ta liliśm y  ko lektyw n ie  schemat le ­
czenia rzucaw ki porodowej, w k tó ­
rym  stosujem y przewagę środków 
horm onalno - w itam inowych. Od cza­
su wprowadzenia tego sposobu le ­
czenia na 27 kobiet, przyw iezionych 
do naszej K lin ik i z rozpoznaniem 

stancy/ przedrzucawkowych i samej 
rzucaw ki —  nie m ie liśm y ani jedne­
go wypadku śm ierc i!

D rug im  problemem in teresującym  
naszą K lin ik ę  jes t sprawa w yb ió r­
czego leczenia g ruź licy  narządu rod 
nego. Diagnozę praw ie w  każdym 
p rzypadku  usta lam y drogą laparo- 
to n iii. W  czasie operacji naśw ie tla ­
m y lam pą kwarcową, poczem w ie ­
wam y do jam y brzusznej s trep to ­
mycynę. Następnie stosujemy sprzę­
żone leczenie calc ifero lem , P.A.S.- 

em i  streptom ycyną. W yn ik i są ja k  
dotychczas bardzo dobre. In teresuje 
nas pozatym... —  w  te j c h w ili p ro ­
fesor spogląda na zegarek, podnosi
się z 'k rz e s ła  i m ów i:

L>aio-i a s r iw  > -.• ••'<•• ' .u ,  - lw im  
—  M,ożebyście zechcieli pojsc ze

mną na w ykład. Będzie on dziś 
trw ać  ' ty lk o  godzinę, więc zdążymy 
jeszcze potem pomówić.

W Y K Ł A D A JĄ ... S T U D E N C I!

W ychodzim y z K lin ik i.  W  drodze 
do sali w ykładow ej profesor w y jaś­
n ia :

— Dlatego was prosiłem  na w y­
kład, gdyż chciałbym , żebyście za­
obserwowali na n im  pewną w p ro ­
wadzoną przeze mnie inowację. Jak 
w iecie, studenci IV  i V  roku  odby­
w a ją  tzw . in te rn a t położniczy, to 
znaczy przez dwa tygodnie m iesz­
ka ją  na K lin ice  i asystu ją  przy  
wszystk ich zabiegach. W  każdą so­
botę delegat in te rna tu  re fe ru je  na 
w ykładzie  ciekawsze przypadki o- 
sta tn iego tygodnia. Potem zazwy­
czaj w yw iązu je  się bardzo ożywiona 
dyskusja m iędzy re ferentem , a jego 
kolegam i z audytorium , która... —  
Zresztą usłyszycie sami. Dziś prze­
cież m am y w łaśnie sobotę!

W  chw ili, gdy zajm uję miejsce na 
sa li —  od s trony  ka te d ry  dolatu je 
g łos profesora:

Koło mleczarskie
w akcji

W  Cieszynie bardzo żywą d z ia ła l­
ność prowadzi Naukowe K o ło  M le ­
czarskie p rzy  W SGW . Cztery sekcje 
ko ła : samopomocy w nauce, k reś la r­
ska, film ow a  i  technologiczna, p ro ­
w adz iły  i  prowadzą szereg akc ji po­
żytecznych dla studentów, uczelni i 
przem ysłu. Podajemy dla przyk ładu 
dw ie z nich, k tó re  da ły świetne w y ­
n ik i.

W  każdym zakładzie m leczarskim  
is tn ie je  tzw . rup iec iarn ia , gdzie s to ­
ją  zw ykle  stare  i  zużyte maszyny, 
k tó re  w efekcie za jm ują  ty lk o  m ie j­
sce, by po k ilk u  la tach z tych lub 
innych powodów ulec zupełnemu 
zniszczeniu. W yszukiwaniem  tak ich  
bezużytecznych okazów za ję li się w 
czasie p ra k ty k  studenci —  członko­
w ie Naukowego K o la  Mleczarskiego. 
O sta tn io  po pe rtrak tac jach  z zarzą­
dam i spółdzie ln i s tare maszyny lub 
ich części zosta ły przesłane do p ia -  
cowni w Cieszynie. W  ten sposób s tu ­
denci dopom ogli w skom pletowaniu 
n iek tó rych  maszyn, k tó re jeszcze  mo­
gą doskonale służyć do ćwiczeń.

O sta tn io  sekcja technologiczna za- 
in tcrecow ala się galwanicznym  spo­
sobem regeneracji cyny z pobielane­
go złemu.

K o ło  Naukowe pracuje nad tym  za­
gadnieniem, a poczynione doświad­
czenia da ły ta k  ciekawe i  realne w y ­
n ik i, że proces ten je s t godny do za­
stosowania w całej Polsce, tym  ha r­
dzieć, że cyna jest im portow ana z 
zagranicy i w k ra ju  jes t metalem de­
ficytow ym ,

—  Proszę o wygłoszenie sprawo­
zdania z dyżuru położniczego. N a­
zw isko koleżanki?

—  Chodkiewicz —  odpowiada stu­
dentka w  b ia łym  k it lu , wchodząc na 
mównicę. Uwobodnie opiera się ło k ­
ciam i o p u lp it  i... zaczyna wykład. 
Dosłownie w yk ład !

M ów i o przypadku ciąży pozama­
cicznej. M ów i śm iało, swobodnie, z 
dużą swadą. W  pewnej ch w ili bierze 
w rękę kredę i  rzuca:

—  D la przypom nienia podam ko ­
legom przypadki i  rodzaje ciąży po­
zamacicznej.

Na tab licy  po jaw ia się w praw n ie  
nakreślony schemat macicy z ja jo ­
wodami. W  czterech m iejscach pre­
legentka zaznacza punk: y ewentu­

alnego um iejscowienia ja ja  płodo­
wego. I  m ów i, m ów i, mówi...

—  Czy to  studentka? —  nachy­
lam  się do ucha siedzącego przy 
m nie ad iunkta W ośkowskiego.

—  A  coście m yśle li? N a tu ra ln ie ! 
Z V roku !

W  pewnej chw ili na audytorium , 
z pośród pochylonych w czujnym  
zasłuchaniu g łów  podnosi się jakaś 
postać:

—  Ja chciałbym  zapytać koleżan­
kę, czy p rzy  samym zabiegu po­
wstało...

Pada tu  k ilk a  te rm inów  nauko­
wych. M om entalnie wyw iązu je się 
dyskusja. Od czasu do czasu zabie­
ra  w n ie j głos profesor, by w trąc ić  
parę zdań wyjaśnien ia.

W reszcie ca łokszta łt zagadnienia 
został ju ż  dostatecznie naświetlony,

dyżurna wraca na swoje miejsce i  
pro fesor zaczyna wykład...

A S P E K T Y  ^V A L K I Z R A K IE M

—  Tem at, k tó ry  poruszyłem  na 
w ykładzie  —  m ówi pro fesor L ieb­
h a rt, gdy po powrocie na K lin ik ę  
sadowimy się w  fo te lach —  jest jed 
nym  z zagadnień szczegółowo przez 
nas rozpracowywanych. P ragniem y 
pracę tę, jako  szczególnie doniosłą 
dla zdrow ia szerokich rzesz kobiet, 
przenieść w teren. S łowem : chcemy 
doprowadzić do tego, by każda nie­
w iasta m iędzy 30 rokiem  życia a o- 
kresem k lim ak te riu m  była w tym  
k ie runku  szczegółowo przebadana, 
a w wypadku dodatniego w yn iku  ta ­
k ie j konsu ltac ji —  natychm iast 
skierowana na K lin ik ę !

A kc ja  o lbrzym ia , m im o to zupeł­
nie m ożliwa do przeprowadzenia. 
W ykaza ły  to doświadczenia Zw iąz­
ku Radzieckiego, gdzie wym ieniony 
system je s t ju ż  stosowany.

P rzeryw am y pro fesorow i na chw i 
lę, by powrócić jeszcze do sprawy 
w ykładu .

—  N ie ! —  śmieje się profesor. —  
To nie jacyś specjalnie in teresu jący 
się przedm iotem  słuchacze. Po p ro ­
stu każdy student ma dzięki semi- 
naria lnem u podejściu zespołu asys­
tenckiego i pom yślnie rozw ija jące ­
m u się k ó łk u  Naukowem u, dość du­
ży zasób wiadomości z zakresu po­
łożn ic tw a i  g ineko log ii. Przypusz­
czam, że- tym  w szystk im  kolegom 
egzamin nie spraw i ju ż  większych 
trudności...

M ów im y jeszcze o perspektywach 
K lin ik i i  o badaniach profesora.

W reszcie żegnamy się i  wychodzi
my.

Jesteśmy ju ż  na progu, gdy prze 
biegająca obok nas siostra  szp ita l­
na rzuca w  stronę okienka w 
drzw iach:

—  No! Już po w szystkim ! M a pan 
syna!

U ję ta  w  obram owania okienka 
pucołowata tw a rz  młodego mężczy­
zny roz jaśn ia się pełnym  szczęścia 
uśmiechem...

( l j . )
S tudenci na zajęciach p raktycznych w  m leczarni p rzy  w yc iągan iu  masy

serowej z ko tła
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Godzimy naukę z pracą społeczną
W arszawska organ izacja  Z A M P -ow a  
może poszczycić się sukcesami.

Przeszło 660 ak tyw is tó w  pracu je  
na różnych odcinkach p racy spoi.

K o l. Jan Rusz re fe re n t pracy 
społecznej w  Z U  A N P , K o l. G:»t- 
kow sk i W ito ld  re fe re n t p racy spo- 
tecznej p rzy  S I, ko l. ko l. N ow a­
kow sk i z SGPIS, K ow a lew sk i z SI, 
Iw iń s k i, Buczma, S tefański, S ieroc- 
ck i z AN P , K u rm a n  z PW  — oto 
nazwiska w yróżn ia jących  się a k ty ­
w istów .

Wszyscy c i ak tyw iśc i są jedno­
cześnie do b rym i, n ie jednokro tn ie  
p rzodu jącym i s tudentam i. Jak w i­
dzim y p ra k ty k a  rozw iew a re a k c y j­
ny  pogląd —  ja ko b y  odpow iedzia l­
ne j p racy społecznej n ie  można

pogodzić z nauką. W  ciągu b lisko  
rocznej p racy n ie je d n o k ro tn i' spo­
tyka liśm y  się z p rze jaw am i u le ­
gania części a k ty w u  sugestii jakoby 
praca społeczna ko lido w a ła  ż nau­
ką. M ie liśm y tak ie  w : *.adki w  ko ­
le k ty w ie  P o lite c h n ik i W arszaw­
skie j. O zm ianie stanow iska ko le k ­
ty w u  PW  — w y n ik a ją c e j oczyw i­
ście z oceny rzeczyw istości św iad­
czy chociażby następujący w y ją te k  
ze sprawozdania P o lite ch n ik i za 
m a j:

„Z  przyjem nością m ożemy s tw ie r­
dzić, że n ie  znam y w  naszej p ra ­
cy w ypadków , aby a k ty w is ta  „za ­
w a lił“ naukę, m im o w ytężone j czę­
sto praęy te renow ej, skazującej go 
na d ług o trw a łe  w ypady w  teren 
i na k ilom e trow e  piesze w ędrów k i.

Demaskujemy wrogów
(Dokończenie ze sir. 1-ej).

Prof. d r  S tan is ław  L ie b h a rt w  oto3zenlu sw ych w spó łp racow ników .

Studenci P o litechn ik i K rakow skiej

usuną zaległości podczas wakacji
Studenci I I I  i  IV  roku W ydzia łu 

A rc h ite k tu ry  oraz studenci I I I  ro ­
ku  W ydzia łu  K om un ikac ji, zalega­
jący z egzam inam i rygo row ym i o- 
raz obow iązkowym i ćwiczeniam i, 
postanow ili zrezygnować z przerwy 
wakacyjne j, aby nadrobić za leg ło­
ści.

O naradzie studentów IV  roku 
A rc h ite k tu ry  i je j w ynikach pisa­
liśm y ju ż  w „P oprostu “ . Dodamy 
tu  jeszcze, że zapowiadane wówczas 
utworzenie specjalnego rodzaju 
ZS N -ów , tzw . Zespołów D yp lom o­
wych, s ta ło  się w te j c h w ili fa k ­
tem  dokonanym. Zespoły te w licz. 
bie 10-ciu ju ż  w na jb liższym  czasie 
p rzystąp ią  do pracy.

Na I I I  roku A rc h ite k tu ry  ró w ­
nież zosta ły utworzone zespoły sa­
mopomocowe, k tó re  poza ukończe­
niem w miesiącu lipcu zaczętych 
p ro je k tó w  z kom pozyc ji m ie js k ie j i 
p rzem ysłow ej, będą m ia ty  -a za­
danie z l ik w id o w a n i w  czasie 
p rze rw y w akacyjne j zaległości 
wśród swoich członków.

Należy podkreślić, że profesoro 
w ie i  asystenci P o litechn ik i przy 
rze k li studentom  ja k  na jda le j idącą 
pomoc. Z rezygnow ali oni częściowe 
z urlopów w akacyjnych i wyznaczy­
l i  dodatkowe te rm in y  egzaminów w 
okresie lipca i  s ierpn ia. W arto  tu 
przytoczyć wypowiedź dziekana 
p ro f. M ałeckiego, na odbytej os ta t­
n io  naradzie w ytw órcze j studentów 
trzeciego i  czwartego roku W ydzia. 
łu  K om un ikac ji.

_  „P L A N  S ZE Ś C IO LE TN I — 
powiedział, p ro f. M ałecki —  O CZE­
K U J E  FACHO W CÓ W  I  TO PO­
W IN N O  Z M O B IL IZ O W A Ć  S T U ­
DEN TÓ W  I  PROFESORÓW  DO 
W Y D A JN IE JS Z E J  PRAC Y. PO 
R A Z  P IE R W S ZY  S P O TY K A M  SIĘ 
Z F A K T E M , ŻE M ŁO D Z IE Ż  Z R Z E ­
K A  S IĘ  W A K A C J I I  N A K Ł A D A  
S A M A  N A  S IE B IE  RYGORY. B Ę ­
D Z IE M Y  W Y M A G A L I OD STU. 
D EN TÓ W  P R AC Y, LEC Z W  K A Ż ­
D EJ C H W IL I S ŁU ŻY M Y  IM  PO­
M O CĄ. T A K I  STO SU NEK DO N A ­
U K I, J A K I  W Y K A Z A Ł A  D Z I­
S IE JS ZA  N A R A D A  W Y TW Ó R ­
CZA, M O ŻL IW Y  JEST T Y L K O  W 
K R A J U  B U D U JĄ C Y M  SOCJA­
L IZ M “ .

Narada by ła  typow ą naradą ro ­
boczą: postanowiono na n ie j, m ię ­
dzy innym i, zorganizować kursy  re- 
pe ty to ry jne  —  prowadzone bądź 
przez profesorów, bądź przez upo­
ważnionych przedstaw icie li odnoś­
nych ka te d r; uzgodniono dale j, że

studenci będą na jp ie rw  zdawać e- 
gzam iny rygorow e —  później zas 
pozostałe, wysunięto dezyderat pod 
adresem katedr, aby egzaminy po­
krewne treściowo połączone zostały 
w jeden egzamin, wybrano rów ­
nież kom isję, k tó ra  rozpracu je da l­
sze techniczne szczegóły akc ji l i ­
kw idac ji zaległości.

Z D Z IS Ł A W  P A C ZY Ń S K I 
stud. I I I  r. a rch itek tu ry

starego typu , jak ieś  m iazm aty przed­
wojennych korporancików , zapatrzo­
nych w  koniec własnego nosa, zasłu­
chanych w  obłąkany ry tm  jazzu —  
g łus i i ślepi na wszystko co się do­
koła dzieje: na twórczą pracę mas 
ludowych wznoszących tw ardym  t r u ­
dem piękny gmach socjalizm u w  Pol­
sce, na walkę mas pracującego 
chłopstwa o nową, socjalistyczną 
wieś, na dokonującą się w  Polsce 
rew olucję społećzńą z je j wszystkie

to iUo ... %.
m i —  .gospodarczymi,., politycznym i,
k u ltu ra ln y m i konsekwencjami.

P rzyk ład Kowalskiego i  K a rlic k ie - 
go m ów i nam, że nie można być 
dobrym, pracow itym  i  uczciwym stu ­
dentem, je ś li nie bierze się szeroko 
i  systematycznie aktywnego udzia łu 
w  życiu po litycznym  ucze ln i: w  szko­
len iu  ideologicznym, w  naradach w y ­
twórczych, w  pracy społecznej w  fa ­
brykach i  na wsi, w  pracach koła 
naukowego, św ie tlicy  itp . —  w  ży­
ciu, w  k tó rym  przodującą ro lę  speł­
n ia  ZA M P .

„W alka o podniesienie postępów 
w nauce i praca organizacyjna —— 
pisze kol. Sztatle r, członek Prezy­
dium  ZG Z A M P  w  swym a rtyku le  
„W zm ocnić organizację —  oto w a ru -

JCxomka studencka
Wo znan

W ykonu jąc zobowiązania pierwszo 
m ajowe studenci piątego roku  medy­
cyny A .L ., z Poznania, w  liczbie ponad 
200, w y jecha li w  teren w o j. poznań­
skiego badać dzieci przebywające na 
koloniach le tn ich. S troną organ iza­
cy jn ą  zajęło się Zrzeszenie Studen­
tów  Polskich oraz Koło M edyków w 
porozum ieniu z Centra lną W ojewódz­
ką Poradnią M acierzyńską i Opieki 
nad Dzieckiem. E k ip a  m łodych le­
ka rzy  odwiedziła k ilkanaście  pow ia­
tów  w oj. poznańskiego ze szczegól­
nym  uwzględnieniem P.G.R.-ów oraz 
wsi produkcyjnych. W  ciągu dwóch 
niedziel zbadano 25 tysięcy dzieci.

W śród studentów, biorących udzia ł 
w akc ji, w y ró żn ili się kol. ko l.: Tade­
usz M yś liborsk i, Bożena Raszej, W ło ­
dzim ierz W anic i  E dw ard  Żuk.

(Z e t)

K U R S Y  D L A  H IG IE N IS T Ó W  
I  P. O. L E K A R Z Y

, Obecnie w  Poznaniu odbywają się 
i 50 godzinne ku rsy  dla h ig ien is tów  i 
i 35 godzinne dla p. o. lekarzy na ko- 
, łonie letnie. K u rs y  te zorganizowane 
i zostały przez Akadem ię Lekar;ską 
i w raz ze Zrzeszeniem Studentów Pol- 
i skich. Słuchaczami kursów  dla h ig ie - 
i n is tów  są studenci pierwszego, d ru - 
I giego i trzeciego roku wszystkich 

trzech w ydzia łów  A . L., na tom iast 
p. o. lekarze —  to studenci IV  i  V  
roku W ydzia łu  Lekarskiego oraz ab­
solwenci medycyny. Pod fachowym  

i k ie row nictw em  lekarzy pediatrów  z 
i k lin ik  A . L., słuchacze przechodzą 
1 wyszkolenie teoretyczne i  p rak tycz- 
1 ne. Ogółem ku rsy  te p rzygo tu ją  800 
•h ig ien is tów  i  300 p. o. lekarzy, k tó ­

rz y  w  czasie w a kac ji le tn ich  będą się 
opiekować zdrowiem swoich m łod­
szych kolegów.

(Z e t)

K r a k ó w

SESJA E G Z A M IN A C Y JN A  
N A  A M

W  czasie t rw a n ia  sesji egzam i­
n a c y jn e j na A k a d e m ii M edyczne j 
w  K ra k o w ie  spe c ja lny  nac isk  po­
ło żon y  je s t na z m o b ilizo w a n ie  n a j­
w ię ksze j ilo śc i s tud en tów  do zda­
w a n ia  w szys tk ich  egzam inów  przed 
w a k a c ja m i.
Z A M P  p rz y  A M  u z y s k a ł w  dz ie­
kan a tach  zgodę na d o w o ln y  w y b ó r 
te rm in ó w  egzam inacy jnych  przez 
s tuden tów . P onad to  s tudenc i, k tó ­
rz y  z g ło s ili chęć p rz e d te rm in o w e ­
go zdaw an ia  egzam inów , m a ją  lic z ­
ne u lg i (n p , s tudenc i I I  r. zda ją  te  
p rz e d m io ty  p isem n ie ).

Już  w  te j c h w ili m u s im y  z za­
do w o len ie m  s tw ie rd z ić , że w ie lk ą  
pom ocą W p ra cy  są Z S N -y , k tó re  
g ru p u ją  oko ło  75 proc. s tuden tów  
A M . G rono  p ro fe so rsk ie  i  asystenc­
k ie  us to sunko w a ło  się bardzo p rz y ­
c h y ln ie  ,do s tuden tów , p ra cu ją cych  
w  Z S N -ach .

W ies ław  M u lle r

nek podniesienia w yn ików  na uk i“  
(Poprostu n r  21/107) —  to zagad­
nienia nierozerwalnie ze sobą zw ią­
zane. Stosunek do organizacji jest 
stosunkiem do nauki. Stosunek do 
nauki jest stosunkiem do organi­
zacji“.

N ie ulega w ątp liw ości, że w łaśnie 
ludzie pokro ju  Kowalskiego i  K a r-  
lick iego są nosicielam i oportun i- 
stycznych i  likw id a to rsk ich  nas tro - 
fjjpiw, ja k ie  w róg s ta ra  się zaszczepić 
w  na jm n ie j wyrobioną część człon­
ków naszej o rgan izac ji Z A M P -ow e j. 
„W ró g  zdaje sobie sprawę z tego —  
pisze kol. S ztatle r w  innym  m iejscu 
swego a r ty k u łu  —  że osłabienie 
działa lności Z A M P -u  przyniesie, bo 
przynieść m usi obniżenie w yn ików  
nauk i, opóźni wychowanie kad r no­
w e j in te lig e n c ji“ .

Nasza w a lka  z wrogiem , to m. i. 
w a lka  z ludźm i typ u  Kowalskiego 
i  K arlick iego . D latego też słusznie 
postąp iła  organ izacja  ZA M P -ow ska 
na Szkole im . W awelberga, żądając 
usunięcia tych przestępców ze swej 
uczelni. W ypadek Szkoły W awelber­
ga n iew ą tp liw ie  wzmocni organizację 
Z A M P -ow ską  i  uzbroi ją  do dalszej 
w a lk i i  do dalszych zwycięstw­

ach.

g ra ficznych  dla studentów la t  w yż­
szych.

Pierwsza wycieczka —  w K a rp a ­
ty  _  ma się odbyć w  pierwszej po­
łow ie lipca br. Ze względu na 
ograniczoną ilość m iejsc wśród 
zgłaszających się studentów zosta­
nie przeprowadzona selekcja; po ja ­
dą ty lk o  ci, któyzy w ykazu ją  'się 
na jlepszym i postępami w nauce.

We w rześniu p lanu je  się zo rg an i­
zowanie jednotygodniow ej wyciecz­
k i w  T a try .

(K L K )

N A R A D A  C H E M IK Ó W  UMCS

W  ub ieg łym  tygodn iu  odbyła się 
w  Lub lin ie  narada produkcyjna sek­
c j i  chemicznej UMCS. Omawiane 
b y ły  szeroko na jis to tn ie jsze  sprawy 
sekcji. Dyskusja poruszyła  bolącz­
k i,  z k tó ry c h  na jw ażn ie jszym i są 
brak dostatecznej ilości labora to­
rió w  i  urządzeń technicznych. Pod- 
‘ reślono rów nież dotychczasowe 
osiągnięcia sekcji. W  okresie planu 
sześcoletn iego 350-ciu chem ików  
ukończy na sekcji studia. Będzie to 
poważny w k ład  w dzieło dostarcze­
nia gospodarstwu narodowemu no­
wych kad r fachowców.

(b k r)

D ow ied liśm y tym , że n ie  słuszne 
są zarzuty o n iem ożliw ości pogo­
dzenia nauk i z pracą społeczna“ .

D użym  osiągnięciem  jest, niezależ­
nie od w ychow an ia  licznego ak tyw u , 
uak tyw n ien ie  w  p racy społecznej 
przecię tn ie oko ło 40 proc. członków  
w arszaw skie j o rgan izacji ZA M P .

Poważnym  k ro k ie m  naprzód w  
k ie ru n k u  stworzenia m ora lno-po li- 
tyczne j jedności s tudentów  p o l­
skich jes t udzia ł m łodzieży niezor- 
ganizowanej w  Z A M P  w  pracy spo­
łecznej. P rzyk ładem  mogą być czo­
łó w k i medyczne, s tcm ato log iczr * 1 
w e te ryna ry jne , w  k tó rych  procent 
m łodzieży niezorganizowanej w  
Z A M P  przekracza ł 50 proc.

C zynnikam i, k tó re  u m o ż liw iły  o- 
siągnięcie masowości b y ły : prze­
rzucenie p racy społeczne!) na K o ­
ła  Z A M P  i  w spółzawodnictwo.

W spółzawodnictwo rozw inę ło  in i­
c ja tyw ę  kó ł. C y fry  dotyczące roz­
w o ju  pracy w  naszym okręgu n a j­
lep ie j cha rak te ryzu ją  znaczenie 
w spółzaw odnictw a.

W g ru d n iu  ubiegłego ro k u  t. j.  
p rzed w prow adzeniem  współza­
w odn ic tw a, warszawska organiza­
cja  Z A M P  pracow ała na 112 k o ­
łach ZM P, 17 U n iw ersyte tach  
N iedzie lnych i  2 K lu ba ch  M łode j 
Techn ik i. Przeciętn ie wysyłano 11 
czołówek m edycznych i  s tom ato lo­
gicznych miesięcznie.

W  k w ie tn iu  b. r. w  czw a rtym  
m -cu w spó łzaw odn ictw a p racow a li­
śmy na 412 ko łach ZM P, 45 U n i­
w ersyte tach N iedz ie lnych i  6 P rzy - 
św ie tlicow ych , 43 ko łach dyskusy j­
nych W szechnicy R ad iow e j, 17 K lu ­
bach M łode j T echn ik i i Racjona­
liza to rów . K o re pe tyc jam i ob ję liśm y 
9 'szkół. P rzeciętn ie w yjeżdża 28 
czołówek medycznych, s tom ato lo- 
log icznych i  w e te ryn a ry jn ych  m ie­
sięcznie.

Zw ycięstw em  w  p ierw szym  eta­
pie, o b e jm u ją cym  m -ce  styczeń, 
lu ty  i marzec podz ie liły  się orga­
nizacja Z A M P -ow a A N P  i SGGW. 
W d rug im  etapie (kw iecień, i. a j) 
zwyciężyła  A N P  przed Szkołą In ­
żynierską, P o litechn iką  W arszaw ­
ską i A kadem ią  Medyczną.

Podsum owanie rocznej pracy, z 
wskazaniem  na osiągnięcia 1 b ra ­
k i  zostało przeprowadzone w  re fe ­
racie i  dysku s ji na trzec ie j w  b. r. 
naradzie a k tyw u  pracy społecznej. 
Na naradzie 75 ak tyw is tó w , przo­
dow n ików  na uk i i  p racy o rgan i­
zacy jne j o trzym a ło  zaszczytne w y ­
różn ien ia  w  postaci dyp lom ów  u- 
znania.

Z b ign iew  K arandyszow ski 
członek ko le k ty w u  p racy społecznej 

ZO Z A M P  w  W -w ie.

bieskich przez lunetę, w yw o ła ł 
ogromne zainteresowanie wśród ro ­
botników.

A . J.

Zobowiązania

Toruń

L u b  l iin

W Y C IE C Z K A  GEOGRAFÓW

K oło  Naukowe Geografów UMCS 
w  Lub lin ie  p ro je k tu je  zorganizowa­
nie wspólnie z Zakładem  G eografii, 
dwóch lub trzech wycieczek geo-

A S T R O N O M IA
D L A  R O B O TN IK Ó W  R O LN Y C H

W  m a ją tku  P iwnice, pow. Toruń, 
gdzie znajduje się obserwatorium  
astronomiczne U M K , profesorowie
i  studenci a s tro f iz y k i za in ic jow ali 
w yk ła d y  z dziedziny astronom ii dla 
robotn ików  ro lnych m a ją tku , pob li­
skich PGR-ów i  spó łdzie ln i.

P ierw szy w yk ład  p t.: —- „O  p la ­
netach i  gw iazdach“ , ilustrow any 
przezroczam i i  pokazem c ia ł nie-

NA

II Kongresu MZS
Członkow ie ko ła  Z A M P  na W y ­

dziale Le ka rsk im  A kad em ii M e­
dycznej w  R o k itn icy  po s tanow ili 
dobrow oln ie  opodatkow ać się w  
wysokości 50 zł. na osobę z prze­
znaczeniem zebranej k w o ty  na po­
moc d la  walczącej m łodzieży k ra ­
jó w  ko lon ia lnych  i  w ezw a li inne 
ko la  Z A M P  na A k a d e m ii do po­
dobnego opodatkow ania się.

*
Studenci P aństw ow e j W yzszej 

Szkoły S ztuk P lastycznych we 
W roc ław iu , oddzia ł w  Katow icach, 
zobow iąza li się w ykonać dla  K o n ­
gresu M ZS obraz o le jn y  (kol. 
K la ud iusz  Jędrusik), lin o ry t (kol. 
W a lte r B rzoza) p laka t lito g ra fię ;  
studenci pierwszego ku rsu  zobo­
w iąza li się opracować zb iorow y o- 
zdobny Ust z pozdrow ien iam i d la  
kongresu.

Słuchacze k l.  IV -a  U nw ersytec- 
kiiego S tud ium  P rzy tg  towawczego 
we W roc ła w iu  w  zw iązku  ze z b li­
żającym  się Ś w ia tow ym  Kongresem  
S tudentów  w  Pradze zebra li 3.000 
zł., przeznaczając je  na pomoc d la  
m łodzieży k o lo n ia ln e j; z w ró c ili się 
oni ponadto do wszystk ich pozo­
sta łych ko legów  o podobne zobo­
w iązania kongresowe.

P O P R O S T  U



0 klatce piersiowe]
1 Ś w i a d k a c h  J e h o w y

Redakcja naszego pisma o- 
trzymała przypadkowo wydaw­
nictwo sekty religijne „Świad­
kowie Jehowy.

Wydawnictwo to nosi „obie­
cujący“ tytu ł:

S T R A Ż N IC A
Z W IA S T U J E  K R Ó LESTW O

J E H O W Y , Z B A W IE N N Y  
ŚRO DEK DO Z Y S K U

Jesteśmy■ przekonani, że 
pragnącym gorąco zbawienia 
wydawcom chodzi przede wszy­
stkim o-zysk natury duchowej. 
Potrafią oni jednak docenić 
konkretne, materialne potrzeby 
człowieka na ziemskim padole. 
Dlatego też w odpowiedzi na 
pytanie: „W  jakim  sensie po­
bożność pożyteczna jest dla 
naszego teraźniejszego życia 
pod względem cielesnym? Czy­
tamy :

Co się tyczy ćwiczeń ciele­
snych i  wszystk ich dobro­
dzie jstw , ja k ie  one przynoszą 
c ia łu, to pom yślm y ty lko , ja k  
wiele ruchu w swym życiu m ie­
l i  Jezus i  jego apostołowie, 
kiedy pieszo chodzili od jednej 
miejscowości do d rug ie j, od je ­
dnego końca k ra ju  do drugiego, 
wstępując do św ią tyń , bóżnic 
i  m ieszkań albo korzysta jąc z 
dogodnych m iejsc pod gołym  
niebem, na stokach gór, na w y­

brzeżach wód i na polach, aby 
głosić ewangelię.

Jeżeli ktoś usiln ie pragnie 
ćwiczeń cielesnych, to po trze­
buje ty lk o  wstąpić do szeregów 
g łos ic ie li K ró lestw a, chodzić 
od drzw i do drzw i, od domu do 
domu, wdrapywać się na scho­
dy lub pagórki, wędrować po 
drogach w ie jsk ich  i  chodni­
kach m iast, a przy  tym  nosić 
teczkę z lite ra tu rą  o K ró le ­
stw ie  i  rozpowszechniać ją  po

domach, obserwując życie i  
stosunki ludzi i  zapoznając 
się 'z ich sposobem myślenia.

Jest to ciekawsze i bardziej 
pociągające an iże li słuchanie 
rad ia , oglądanie film ó w , za jm o­
w an ie  się te le w iz ją  a lbo cho­
dzenie na przedstaw ienia tea­
tra lne  lub cyrkowe. Oko g łos i­
ciela K ró lestw a w idz i nie t y l ­
ko sztuczną grę na scenie, lecz 
rzeczyw iste życie.

Zarówno pod względem ciele-

Tragedia gangstera
Jak wiadomo kariera polityczna Trwmana rozpoczęła 

się w Kansas City, skąd za protekcją słynnego bossa Pen- 
dergasta, a raczej przy pomocy jego „martwych dusz“, Tru- 
man dostał się do senatu.

Jedna z takich spraw wyszła na jaw  dwa lata temu. 
Jako, że chodziło o sfałszowanie wyborów —  sprawa miała 
się toczyć przed sądem, lecz dziwnym zbiegiem okoliczności 
wszelkie corpus delicti tj. w  danym wypadku spisy wybor­
cze, zostały przez włamanie się do gmachu sądowego wy­
kradzione, a szereg osób powołanych na rozprawę w cha­
rakterze świadków ■— znikło lub zostało zamordowanych.

Kto oddawał takie cenne usługi p. Trumanowi ?
Po śmierci „bossa“ Pendergasta maszyna partyjna do­

stała się w ręce tego, który dotychczas wykonywał tylko  
brudną robotę, do Charles Binaggio. M afia  jego była nie 
tylko związana z policją, z którą oczywiście dzieliła zyski, 
lecz przede wszystkim z właścicielami jaskiń gry i prze­
mytnikami.

Oficjalny dochód gangstera Binaggio bO.OOOO doi., które 
przynosiły mu miesięcznie browary, jest zaledwie częścią 
ogromnych sum, które wpływały do niego przez nielegalną 
działalność, przem yt i szantaż.

Głównym jednak terenem działalności gangstera było 
kierowanie „m artw ym i duszami“ podczas wyborów. Zwycię­
stwo wyborcze Trumana i gubernatora Foresta Smitha były 
jego „robotą“ .

Gangster zaczął myśleć o karierze politycznej, i tu spot­
kało go rozczarowanie. Truman jawnie zaczął go ignorować 
i inni politycy odsuwali się od niego. Był to dla Binaggio 
ciężki cios, bo nie chodziło już tylko o utratę prestiżu, ozna­
czało to również ciężkie straty pieniężne. Binaggio bowiem 
otrzymał od swych przyjaciół gangsterów sumę 100.000 doi., 
aby tą sumą przeprowadzić kandydaturę Smitha na guber­
natora: wzamian za co nerwy gubernator m iał zezwolić na 
Wprowadzenie w Kansas City gier hazardowych, z których 
gangsterzy spodziewali się ciągnąć ogromne zyski.

Gubernator został wybrany za pieniądze gangsterów, 
ale okazał sie mniej fa ir  od nich, odmówił zapłacenia swego
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długu wyborczego. Policja nie tylko nie zezwalała na urzą­
dzanie gier, lecz zaczęła deptać po piętach szajce Binaggio.

Gangster zrobił swoje, gangster może chwilowo odejść —  
twierdzą politycy amerykańscy.

Zbliżają się nowe wybory, w których nie obejdzie się 
bez pomocy gangsterów i „martwych dusz“ .

Czy Charles Binaggio będzie w następnych wyborach 
jako „m artwa dusza“ glosował na swego niewdzięcznego 
prezydenta?

• No, cóż, sic transit gloria...
Elem.

N a  zdjęciu widzimy epilog jednej z licznych machinacji wy­
borczych w Stanach Zjednoczonych. Gangsterzy Binaggio 
i Gargotta zostali zamordowani w lokalu partii demokra­

tycznej przez konkurencyjną bandę Pendergasta

snym ja k  i pod względem du­
chowym nie ma nic lepszego od 
tak ie j praktyczne j, zgodnej z 
wolą Bożą ruchliwości.

A  je ś li nie powiększy się 
przez to  obwód tw e j k la tk i p ie r­
siowej, to  z pewnością rozsze­
rzy  się tw ó j um ysł i  tw a  s łuż­
ba ewangeliczna.

N ie mamy żadnych w ątpli­
wości co do skutków owej po­
bożnej gimnastyki. Zawsze się 
coś rozszerzy. Jeśli nawet nie 
obwód klatk i piersiowej to w 
każdym razie umysł i  służba 
ewangeliczna. Należy tylko 
zrezygnować z chodzenia do 
teatru i  do kina, ze słuchania 
radia i  zajmowania się tele­
wizją.

Czy natomiast, ruchliwość ta 
jest zgodna z wolą Bożą? Ra-' 

■ czej wątpliwe. Wykazuje ona 
natomiast zadziwiającą zgod­
ność z pewnymi instytucjami 
zamorskimi, którym bardzo 
zależy na szerzeniu ciemnoty 
w Polsce Ludowej.

W  . szaleństwie biblijnych 
sportowców można z _ łatwością 
dostrzec metodę. Bardzo mało 
sportową, i jeszcze mniej re­
ligijną.

Urojona rozmowa
na bardzo ważny temat
Czy lubicie muzykę Chopina?
—  O to nie trzeba pytać. 

To się samo przez się rozumie.
—  Czy wiecie dlaczego Cho­

pin, będąc światowej sławy 
kompozytorem, jest jednocześ­
nie kompozytorem tak rdzen­
nie polskim?

—  Oczywiście. Czerpał prze­
cież natchnienie z polskiej mu­
zyki ludowej.

—  Czy slow-fox jest utwo­
rem charakterystycznym dla 
polskiej muzyki ludowej?

—  Ależ nie!
Czy lubicie Polskie R a­

dio?
—  Naogół tak.
—  Czy Polskie Radio uwa­

ża, że docenia muzykę Cho­
pina?

—  Jeśli wierzyć deklaracjom 
słownym, jak  najbardziej.

—  Z ostatniej odpowiedzi 
wynika, że nie jesteście o tym 
przekonani.

—  Nie, szanowny interloku­
torze, nie jesteśmy o tym prze-

V

konani, bo właśnie przed chwi­
lą słyszeliśmy w wieczornej 
audycji rozrywkowej polonez 
As-dur Chopina w melancho­
lijnym  tempie slow-f ora.

—  Jak myślicie, skąd. bierze 
się nagrany na płytę slow-f ox 
Chopina?

—  Obawiamy się, że to do­
datek do wielkiej ilości zepsu­
tych soków w puszkach, który­
mi częstowano nas 2 lata temu 
w ramach „pomocy amerykań­
skiej dla biednych, głodnych 
Polaków“.

—  Co, według was, należało­
by uczynić ze slow-foxem Cho­
pina?

—  Stłuc go jak  najrychlej 
na głowie redaktora muzycz­
nych audycji rozrywkowych w 
Polskim Radio.

—  Czy wszyscy sobie tego 
życzycie?

—  Tak, tak, tak!
—  Ano, vox populi!

H. P.

JP«f j f i a r
zaklinacz deszczu

W  Now ym  Jo rku  jes t dużo 
drapaczy chm ur i  mało wody

A trudność polega na tym , że
napełnian ie zb iorn ików  zasila­
jących wodociągi zależy od 
deszczu, z jaw iska ja k  w iado­
mo kapryśnego i obojętnego 
nawet na rozkazy W a ll-  

S treetu.
W strzym u jąc się od robót 

kap ita lnych , władze m ie jskie 
w . okresie kolejnego braku 
wody zaproponowały ' n iezły 
bussines. 35 tys. dolarów dla 
tego, k to  w yw oła  na zam ówie­
nie deszcz.

N ie znamy naukowych re ­
zu lta tów  badań am erykańskich 
uczonych mających na celu 
zadośćuczynienie warunkom  
deszczowej nagrody, lecz w ia-' 
domo, że znaleźli się niebez­
pieczni kon ku re nc i naukow ­
ców am erykańskich. Okazało 
się, że święci ojcowie, stale 
wznoszący oczy w am erykań­
skie niebo, nie gorze j od in ­
nych rozum ie ją  sens okrą­
g łych  sum.

Pewnego razu na jno rm a ln ie j 
popadał deszcz. N a tychm iast 
z g ło s ił się w  biurze wodocią­
gów po odbiór p rem ii w w y ­
sokości 35 tys. dolarów, pa­
s to r baptystów  Edd i K le iton  
z Texasu, tw ierdząc, że deszcz 
zosta ł zesłany w łaśnie na sku­
tek jego ża rliw e j m od litw y. 
P astor p ros ił, ażeby uw ierzyć 
mu na słowo, gdyż nie je s t w 
zw yczaju niebieskiej kance­
la r i i  wydawać zaświadczenia o 
odprawionych m odlitwach

*% %» ^

naùzumL
Szpitale

nie m ogą by€
terenem wrogiej propagandy

1) Jako student 4-go roku  m edy­
cyny przeprowadzam  tzw. obserwa­
cje i piszę h is to rie  choroby odpo­
w iednie j ilości pacjentów na K l in i­
kach A kadem ii Medycznej w K ra ko ­
wie. W  rozmowie z jedną z pacjen­
tek stw ierdziłem , że jes t ona ana lfa - 
betką; udało m i się ją  przekonać, że­
by po w yjśc iu  ze szpita la udała się 
na kurs dla analfabetów. Pacjentka 
ta  by ła  rodzajem  służącej —  pracow ­
n icy fizyczne j w żeńskim zakonie. 
Spotkana przypadkowo po pewnym 
czasie i  zapytana o naukę pisania i 
czytan ia odpowiedziała, że „S io s try  
zab ron iły “ . Dlaczego ? —  „B o tam  
uczą nowej w ia ry “ .

2) Odwiedzając znajomą chorą na 
k lin ice  A. M . dowiedziałem się, że 
s iostra  -  szary tka  odpraw ia dosyć 
dziwne m od litw y  wieczorne —  głoś­
no —  na sali chorych. Po sprawdze­
n iu  okazało się, że by ło  to  odczyty­
wanie „rozm yślań“  m ajowych z 
ks iążk i p t. „Pocieszycie lka S trap io ­
nych“  (ks. dr. J. K ornbis. Czytan ia 
na miesiąc m aj. K ie lce 1935). 31 czy- 
tanek na każdy dzień miesiąca m aja 
zaw iera nieprzeliczoną ilość fa n ta ­
stycznych w prost i n iesam owitych 
bzdur. N a jba rdz ie j jednak in teresu­
jący  je s t cha rakte r tych różnych cu­
downych opow iastek (po k ilk a  na 
jedno „rozm yślan ie “ ) np. o w ypad­
kach „w  czasie najazdu bolszewików 
w 1920 roku “ , o pobożności 14 pu łku  
U łanów  Jazlow ieckich na po łudnio­
wo .  wschodnich rubieżach R zp lite j, 
c y ta ty  z przem ówienia samego P re­
zydenta Stanów Zjednoczonych na 
tem at Pana Boga, o cudach, wskrze­
szeniach zm arłych, bezbożnych w y ­
stąpieniach w  czasie R ewolucji 
F ranc., itd ., itd .

Do dyspozycji chorych na te j sa­
m ej k lin ice  zna jdu ją  się inne książk i 
re lig ijn e , wśród nich spotkałem  jed­
ną b. typową —  też pocieszanie cho­
rych  ty le , że wydane za czasów m o­
na rch ii austro - w ęg ie rsk ie j, a więc 
w szystko w bogoojczyźnianym  sosie 
francjóze fow skim .

3) „K ręcąc“  się po k lin ika ch  A.M . 
m ogłem  stw ierdzić, że owszem na 
każdą salę daje się codziennie k ilk a  
gazet; nie w idzia łem  jednak pism 
tak ich , ja k  „P rzy ja c ió łka “  czy „G ro ­
mada“ , spotykałem  zaś b roszurk i z 
żyw o tam i świętych i Rycerza N iepo­
kalanej.

Szpita le i  k lin ik i nie mogą być te ­
renem up raw ian ia  w ro g ie j Polsce 
Ludow ej propagandy.

Łączę pozdrow ienia.
(nazwisko i  adres znane Redakcji)

OD R E D A K C JI

Zaobserwowane przez naszego ko. 
respondenta fakty godzą w zawarte

14.IV. br. porozumienie m iędzy Rzą­
dem R. P. a Episkopatem .

Państwo Ludowe dając K ościo łow i 
prawo i możność prowadzenia w ra ­
mach obowiązujących przepisów ak­
c ji cha ry ta tyw ne j, dobroczynnej i  
katechetycznej (pk t. 113 poorzum ie- 
n ia ) —  nie może dopuścić do prowa­
dzenia pod p rzyk ryw ką  te j d z ia ła l­
ności —  w rog ie j masom pracującym , 
w ładzy ludowej —  roboty p o lity c z ­
nej.

Tym , k tó rzy  o tym  zapominają, 
Polska Ludowa p o tra f i wrogą pene­
tra c ję  un iem ożliw ić.

Czy słuszne zarządzenie?
W  początkach m aja  br. na A k a ­

demii H andlow ej w Poznaniu uka ­
zało się zarzą,dzenie pro rektora 
Szeląga, zabraniające studentom  I I  
r. studiów, k tó rz y  nie m ają odro- 
bionej pracow ni technologicznej 
składania jak iegoko lw iek  egzaminu 
wchodzącego w  skład m in im um  (8 
przedmiotów, k tó re  muszą być z ło ­
żone do 31 w rześnia). Równocześ­
nie zarządzenie odbiera im  prawo 
do uzyskania podpisu przewodniczą­
cego K o m is ji Egzam inacyjnej, u -  
p raw nia jącego do składania egza­
m inów z roku drugiego. Na leży , za­
znaczyć, że pracownia trw a  przez 
ca ły  czerwiec. S tudentów, „n ie  po­
siadających“  pracowni, je s t okolc 
350. Tymczasem miejsc wolnych w 
ubiegłych turnusach było okolc 
100 —  skąd więc sankcja dla resz­
ty , k tó ra  nie m ia ła  w p ły w u  na 
zwiększenie przepustowości p racow ­
n i ?
fragm e n t lis tu  ko l. Jerzego Kossaka

Od R edakc ji: W iele nadesła­
nych m a te ria łó  j  zasługujących 
na w yd ruko w an ie  nie może być 
w yko rzystanych  z ' k u  m iejsca. 
Przed w akac jam i w ychodzi t y l ­
ko  jeszcze jeden num er.

Odjioutiadzi radakeji
K O L. JU L IU S Z  W R Ó B LE W S K I— 

G L IW IC E : „S k a rg i żołądka“  nic 
w yd rukow aliśm y z b raku  m iejsca 
zresztą zam ieściliśm y ju ż  wcześniej 
na ten tem at a r ty k u ł kol. Bolesła­
wa G liksm ana w  numerze 19.

K O L. ST. K O P R O W S K I —  TO ­
R U Ń : N ie  w yko rzystam y z braku 
miejsca.

K O L. A N D R Z E J M A R T : Nade. 
sianej n o ta tk i nie wykorzystam y 
z braku miejsca.

K O L. A R T U R  SO BO LEW S KI — 
K R A K Ó W : N ie w yko rzys tu jem y z 
braku m ie jsca; a r ty k u lik  Wasz, nic 
konkre tyzu jąc problem ów ogólnych

d-o terenu waszej uczelni, trak tu je  
sprawę ogólnikowo.

K O L. W IE S Ł A W  M U L L E R  _  
K R A K Ó W : „W ycieczk i na M TP“
nie w yko rzys ta liśm y z b raku  m ie j­
sca.

K O L. B. F . —  G D A Ń S K : A r ty ­
k u lik u  „ I I I  K lin ik a “  nie zamieści.

. my. Chętnie będziemy drukować 
ukazujące prace k l in ik  m ateria ły, 
z k tó rych  m og łyby brać przykład 
K ie row n ic tw a k lin ik  i  -studenci in ­
nych A k a d e m ii. Medycznych.

K O L. S T E F A N  D U B IN B A U M  — 
W R O C Ł A W : W  spraw ie braku w 
Polsce doskonałych podręczników 

■ radzieckich- i  ich tłum aczeń pisa liś­
m y ju ż  k ilk a k ro tn ie , domagając się 
od odpowiednich in s ta nc ji w ydaw n i­
czych dokonania zasadniczego prze­
łom u na tym  odcinku i  zaopatrze­
nia  studentów wszystk ich k ie ru n ­
ków studiów w  niezbędne i nieza. 
stąpione podręczniki radzieckie.

K O L. T E O F IL  K O S IŃ S K I — 
K A T O W IC E : Nadesłanego m ate­
r ia łu  nie w yko rzys tam y z braku 
miejsca. Sprawę poruszoną przez 
Was postaram y się poruszyć na ła ­
mach pisma.

K O L . A B A K A N O W IC Z  —  SO­
P O T: Dziękujem y za przesłaną ko­
respondencję, k tó re j jednak nie w y ­
ko rzys tam y z uw agi na je j liczne 
b rak i, o k tó rych  niżej piszemy.

W spominacie o trudnościach p rzy­
sw a jan ia  przez studentów  w yk ładów  
z perspektyw y, prowadzonych przez 
p ro f. O tto  z P o litechn ik i Gdańskiej.

C ytu jem y Wasze słowa: „W y k ła ­
dy są jasne, owszem interesujące, 
ty lko , że do1 naszych „a rty s ty c z ­
nych “  g łów  strasznie ciężko jest im  
dotrzeć“ . Jedno z dw o jga : albo w y ­
k ła d y  są w łaśnie niejasne, albo „ a r ­
tystyczne“ , g łow y należą w  tym  
wypadku po prostu  do leniwych 
studentów...

Jeśli w yk łady  są niejasne —  na­
leży zwrócić się wspóln ie do p ro fe ­
sora z prośbą o w ykładan ie  m ate­
r ia łu  w  sposób ba rdz ie j przystęp­
ny; je ś li na tom 'ast studenci okazali 
się leniam i —  to tu  powstaje już 
kwestia stosunku do nauk i i  s tu ­
diów. A  to powinno stać się sygna­
łem dla organ izacji Z A M P ‘owej i 
ZSP. Piszecie dalej o masówce po­
święconej „wprowadzeniu na waszej 
uczelni ustawy o socja listycznej dy­
scyplin ie  p racy“ . I  da le j ani sło­
wa o spraw ie socja listycznej dy ­
scypliny na W aszej uczelni, choć 
zdajecie sobie chyba sprawę z je j 
ważności.

Opisujecie pe rype tie  loka low e w  
zw iązku ze wspomnianym w y k ła ­
dem, ale nie wspóminacie nic o 
ogólnych warunkach lokalowych 
uczelni, są one zapewne nie na jle p ­
sze, dlaczego? Czy przedsiębrano

staran ia  o ich polepszenie, na ja k ie  
trudności na tra fiono?

In fo rm u jec ie  nas ogólnie o zada­
niach K ó ł A rtys tyczn ych  i piszecie 
da le j: „T ak ie  Koło (A rtys tyczn e )
is tn ie je  i u na.s, kładąc obecnie spe­
c ja ln y  nacisk na prace związane z 
młodzieżową w ystaw ą październ i­
kową“ . Jakie „ ta k ie “  K o ło  A r t y ­
styczne is tn ie je , ja k  ono , pracuje?

Pośw ięciliśm y specjalnie wiele 
m ie jsca Waszemu a rty k u ło w i, by 
m ożliw ie  jasno wykazać jego niedo­
ciągnięcia. Sądzimy, że nasze uw a­
gi uw zględn ic ie  p rzy  p isan iu  na ­
stępnych korespondencji. P rosim y 
o dalszą współpracę.

K O L. K O L. L. R Y D ZK O W S K I 
„G R O S ZE K “ , J. R U L E W S K I, A  
M O S K A L U K , J. JA KUB O W SKA : 
D zięku jem y za przesłane m a te ria ły  
o stołówkach studenckich; m a te ria ­
ły  te w yko rzystam y dla naszych 
in te rw e nc ji o polepszenie is tn ie ją ­
cego dotychczas stanu rzeczy.

K O L. H E N R Y K  B LA C H — W A R ­
SZAW A: O . tym , że o trzym u jec ie  
podwójne egzemplarze „Po prostu “  
zaw iadom iliśm y P P K  „R uch“ . Dzię­
ku jem y za in fo rm acje . Czy nasza 
in te rw encja  odniosła skutek ?

K O L. S T E F A N  O LS Z E W S K I — 
P O ZN A Ń : Dziękujem y za nadesła­
ne wydawnictwo. M a te ria ł w yko­
rzys tam y w  „D om u T ow arow ym “ .

K O L . JA D W IG A  M A T U S IA - 
K Ó W N A  —  T O R U Ń : Dziękujem y 
za nadesłaną korespondencję, k tó re j 
nie w yko rzystam y z braku miejsca. 
P rosim y o dalszą współpracę.

K O L. K . W A JD A  —  TO R U Ń : 
N o ta tk i o repe ty to riach  nie w yko­
rzys tu je m y z braku m iejsca.

K O L . K K . —  L U B L IN : M a te ria ł 
tem atycznie spóźniony. N ie  w yko ­
rzystam y.

K O L. JE R Z Y  GOSK —  SZCZE­
C IN : Wasz fe lie ton  ma cha rakter 

. dem obilizujący. W ie rzym y, że chcie­
liście pokazać złe sku tk i n iesyste­
m atycznej p racy studenta, jednak 
nie zajęliście zdecydowanego stano­
w iska  wobec opisanego stanu rze­
czy. Wasz fe lie ton  nie walczy, lecz 
raczej aprobuje n iew łaściw y stosu­
nek do nauki. D latego nie w yd ru ­
ku jem y. Sama fo rm a  fe lie tonu  i 
s ty l —  dobre. P rosim y o dalszą 
współpracę.

K O L. K O N W O JE N T  —  PO­
Z N A Ń : .N ie  w yko rzystam y. M ate ­
r ia ł z M TP je s t mocno spóźniony.

K O L. Z. O G R O D ZIŃ S K I —  O L I­
W A : A r ty k u lik u  nie w yko rzys ta ­
m y nie ma w  n im  nic istotnego. 
P rosim y o współpracę. Ciekawią 
nas w y n ik i egzaminów na USP.

K O L. A B A K A N O W IC Z  M A G D A ­
L E N A  —  SOPOT: 0  e lita ryźm ie  
wśród działaczy starych zarządów 
AZS p isa liśm y ju ż  nie jednokrotn ie,

Poprawa na odcinku umasowienia 
sportu  studenckiego je s t ju ż  znacz­
na i to wszędzie. W  waszym a r ty ­
kule nie zna jdu jem y n ic nowego —  
operujecie raczej ogóln ikam i, a op i­
sane przez Was akcje, są organizo­
wane z podobnym powodzeniem we 
w szystkich ośrodkach. A r ty k u łu  nie 
w yko rzystam y. Prosim y o dalszą 
współpracę.

K O L. K A S P R Z Y K  Z Y G M U N T  — 
C IE S Z Y N : Is to tn ie , z powodu b łę ­
du korektorskiego nazwisko Wasze 
zostało zniekształcone za co prze­
praszamy.

KO L. P A W Ę S K I F R A N C IS ZE K —  
„Hymn Pokoju“ jest bardzo kon­
wencjonalny. W ielką sprawę, na­
syconą konkretną treścią uczuć i 
dążeń wszystkich ludów świata 
wyrażacie w jakimś konwencjonal­
nym, zeszlowiecznym języku: „sur­
my do boju, zew, odsłońcie już  
skroń, młodzieży my hufiec złą­
czony“ itp. Te zwroty są tak ob­
ciążone treściami mieszczańskiej1 
poezji nieokreślonych dążeń „do 
czegoś“, że nie dadzą się użyć dla 
wyrażenia naszej w alki o pokój. 
Musicie także zwrócić większą 
uwagę na poprawność stylistyczną 
wierszy. N ie można pisać: „Ideą 
nie będzie nam zgon“. Przyślijcie 
inne swoje wiersze.

KO L. W Ł O D Z IM IE R Z  K O W A L ­
S K I —  może wakacje będą szczę­
śliwszym okresem dla Waszej poe­
zji. Przysłane ostatnio, dwa w ier­
sze nie są lepsze od poprzednich. 
Idziecie drogą łatw izny myślowej 

i... potykacie się na trudnościach 
stylistycznych. „Socjalizm to jest 
w ielkie słowo, lecz mózgiem do 
serca nie wchodzi“ —  to zdanie to 
synteza Waszych grzechów poetyc­
kich.

K O L. JA N  Ł O M N IC K I —  arty ­
kuł interesujący, ale z braku m iej­
sca nie wykorzystamy. Prosimy o
współpracę.

K O L.- S IE K IE R S K I S T A N I­
SŁAW  —  recenzje filmowe niezłe, 
poza pewnymi usterkami styli­
stycznymi, jednak ze względu na 
nieaktualność recenzowanych f i l ­
mów nie zamieścimy.

KO L. B O R K O W S K I —  SZCZE­
C IN  —  wiersze Wasze obok mo­
mentów udanych zaw ierają wiele 
łatw izn myślowych i ' w iele nie­
zręcznych zwrotów. Ich ujm ującą 
siłę stanowi świadomość klasowa, 
optymizm budowniczych socjaliz­
mu —  ich wadą jest zbytnia roz- 
lewność słowna, a czasem —  nie- 
twórcze powtarzanie znanych ujęć 
poetyckich (np. „Marę nostrum“ —  
przypomina „Sonety krym skie“).

Macie za sobą trudną drogę ży­
ciową. Przypuszczamy że lata nau­
ki będą zarazem latami literackie­
go doskonalenia się. Przyślijcie in­
ne swoje wiersze.

Coś nie coś
o miłości

i młodzieży
Beza me, beza me muczio
Słowa piosenki te j

dźwięczą
M i w  uszach i  drżą.
To one uczą
Jak  mam powiedzieć, ja k
wyznać ci mam miłość swą. 

Tenor liryczn y  z łezką w 
głosie śpiewa dźwięczne tango. 
W  natłoczonej sali młode tw a ­
rze, młode uszy i  oczy.

Tenor liryczny  skończył „be­
za me muczio“ . K toś z balkonu 
pogw izduje sobie cicho melo­
dię szlagieru. A le  za chw ilę 
p ły ta  nastaw iona ręką p ra ­
cownika F ilm u  Polskiego za­
czyna kręcić się i  czarować 
następnym  przebojem. Tym  
razem przebój lo ka lno -pa trio - 
tyczny —  „Pozdrow ienie od 
gó r“  pełne poezji i  uczucia. 
Posłuchajm y.

Gdzie sm reki szumią 
i  gó rsk i s trum ień 
srebrzyście

g ra  pośród dolin i  skał
Tyś mnie całował i  wciąż 

od nowa tęsknota rosła 
>, ¿ tą £ ! ! ! )

; T ^ -h A Z e fh % ió ' fe h p f liry c z ­
ny, ty lko  sentym entalny so­
pran. śpiewa, łka , k w ili 
i wzdycha. Szał i c ia ł, T a tr  
i  w ia tr  i w  ogóle wszystko 
o czym dusza zamarzy.

N a ekranie reklam y. Od ■ 
czasu do czasu napis, że prosi 
się o nie śmiecenie na podłogi, 
tym  bardzie j, że k ino  wyśw ie­
t la  osta tn io f i lm y  dla m łodzie­
ży, a taka  publiczność, w iado­
mo, śmiecić lub i.

N ą  ekranie k in a  „m łodzieżo­
wego“  „P o lon ia “  młodzież o- 
gląda świetne, pełne życia f i l ­
my. Podziw ia przygody boha­
te rów  Verne‘go i  londonow- 
skich psów. W szystko bardzo 
nam się tu  podoba. T y lko  je d ­
no mam y zastrzeżenie, proszę 
panów z F ilm u  Polskiego. Je­
steśmy młodzi. M am y 12 i  14, 
18 i  20 la t. Lub im y przygody, 
lub im y piękne k ra job razy , lu ­
b im y też (g łów nie starsza po­
łowa bywalców k in a ) •— m y­
śleć o m iłości.

Odnosimy się do m iłości b a r­
dzo pozytywnie. Do m iłości, do 
T a tr , do w ia tru  i  w ie lu  rzeczy, 
k tó rych  każecie nam słuchać 
w  k in ie  „P o lon ia “  przed roz­
poczęciem film u .

A le  bardzo nie lub im y, k ie ­
dy o m iłości śpiewa się takie  
kosmiczne bzdury. To znaczy 
—  m y —  starsza połowa by ­
walców kina. Bo młodsza po­
łow a bierze to za dobrą mo­
netę.

I  to je s t bardzo niebezpiecz­
ne, proszę panów z F ilm u  Pol­
skiego. K iedy m y, starsza po­
łowa, wychodzimy z k ina  p rz y ­
pom inając sobie piękno k ra ­
jobrazu i g rę  aktorów , to oni, 
młodsza połowa, śpiewają so­
bie pod nosem.

Go wieczór w  te j taw ern ie  
uwodzisz mnie m istern ie  
•••a w  kącie za ladą siedzi 

ten zbój
kochanek tw ó j!

I  w tedy nam, starszej poło­
wie bywalców k ina rob i się 
bardzo smutno na duszy.

H . P.

W Y D A W C A : Zarząd G łów ny 
Z w ią zku  A ka d e m ick ie j M ło ­
dzieży P o lsk ie j i Spółdzie ln ia  
W ydaw nicza „C z y te ln ik “ . 
Adres R edakc ji: W arszawa, 
D w orkow a  3, tel. 451-80 
i 412-53. R eklam acje k ie ro ­
wać na adres ad m in is tra c ji 
W arszawa, W ie jska  .12. P re ­
num erata m iesięczna 35 zł 
k w a rta ln a  100 zł, półroczna 
200 zł. P renum eratę  p rz y j­
m u je  P P K  — „R u ch “  w  
Oddz. w  W arszawie, PI. 3 
K rzyży  16, na kon to  PKO  
N r 8003. D rukow ane  w  Za­
kładach G raficznych „C zy ­
te ln ik “ , W arszawa, ul. M a r­
szałkowska 3/5. Redaguje 
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